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mm 
• i 
Po raz trzynasty przyznano n a j -
młodszym architektom nagro -
dy Stowarzyszenia Architektów 
Polskich za najlepsze prace dy -
plomowe. N a j w y ż e j oceniono 
projekt oczyszczalni ścieków w 
przemysłowej dzielnicy „Wschód" 
w Gdańsku, wykonany przez 
Ryszarda Rydelka pod kierun-
kiem doc. arch. Zb ign iewa Cze-
kanowskiego na Politechnice 
Gdańskie j . Jury wyróżniło pod -
jęcie ważnego społecznie tematu 
i znakomite rozwiązanie obiektu. 

• 2 
Przed miesiącem dokonano o f i -
c ja lnego otwarcia nowych Z a -
k ł adów Apara tury Elektrycznej 
„Ema-E ls ter " w Łodzi. Wszyst -
kie linie produkcyjne są już w 
ruchu. A m b i c j ą załogi jest skró-
cenie okresu dochodzenia do 
pełnej zdolności p rodukcy jne j 
co na jmnie j o osiem miesięcy. 

• 3 
Ważne miejsce w życiu kultural -
nym W a r k i za jmuje Muzeum 
im. Kazimierza Pułaskiego. Z n a j -
du ją się w nim pamiątki po 
słynnych Polakach: Pułaskim i 
Kościuszce. Rocznie odwiedza je 
ok. 30 tys. turystów z K r a j u i 
zagranicy. Muzeum prowadzi o -
żywioną działalność oświato-
w ą — organizuje okolicznościo-
w e wystawy , ciekawe odczyty i 
spotkania z wyb i tnymi ludźmi. 

Na jw iększą Inwestycją drogową 
ostatniego okresu w Poznaniu 
była budowa wylotu trasy E -8 
w kierunku Szczecina. Ten 20-
ki lometrowy odcinek bezkol izyj -
ne j drogi szybkiego ruchu zna-
cznie usprawni ł komunikację, o 
czym przekonają się zmotoryzo-
wan i turyści w okresie letnim. 

• 5 
Górnik z kopalni „Gl iwice" L e -
szek Sempka za jmu je się ama -
torsko twórczością plastyczną. 
T w o r z y w e m jego prac jest w ę -
giel. Pows ta j ą z niego rzeźby o 
tematyce l udowe j o r j z przed-
stawiające górników w pracy i 
w życiu codziennym. Rzeźbiarz 
amator ciągle doskonali swó j 
warsztat, zdobył uprawnienia do 
prowadzenia zajęć w kółkach 
zainteresowań. Od 5 lat p r owa -
dzi kółka plastyczne w Domu 
Kultury w Sośnicy i w Domu 
Górnika w Gliwicach. (Fot. C A F ) 
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W numerze 
Doktora Ryszarda Jagiel -
skiego znają i darzą w ie l -
kim zaufaniem miesz-
kańcy Meurchin i innych 
okolicznych miasteczek 

Polsko- francuska wspó ł -
praca w produkcj i akcele-
ratorów przyczyni się do 
skuteczniejszego zwalcza-
nia chorób nowotworowych 

Po ostatnim salonie nau-
tycznym w Paryżu r ó w -
nież francuscy żeglarze 
będą p ływać na znanych w 
świecie polskich jachtach 

Pani Krystyna S tankow-
" ska jest jedną z 38 Polek, 
które odznaczono meda -
lem Florence Nightingale 10 
Gmina Ożarów w pół. roku 
po reformie administra-
cy jne j K ra ju . Jej perspek-
tywy wyznacza nie tylko 
dobrze prosperujące ro l -
nictwo, a le również F a b r y -
ka Kab l i kooperująca z 
francuską f i rmą C.S.E.E. 12 

To „Ars Po lona" sprawia, 
że polskie książki dociera-
ją do wie lu k r a j ó w świata 14 
Modrzewiowy kościółek w 
Bliznem, wiosce położonej 
nie opodal Rzeszowa, liczy 
sobie już ponad 600 lat 18 
O udziale Po l aków w 
wojnie f rancusko-pruskie j 
przypominamy w „Archi -
w u m polsko- francuskim" 22 

Warszawa wzbogaci ła się 
o nową p lacówkę kultu-
ralną — Teatr na Wol i 23 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23. 
rue Taitbout, 75009 Paris . Tel-
824 76-44, 824 76-51. C.C.P. 92.20.76 Paris . 
W B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
Warmonc f ł i u , 60000 — Charłeroi , 
C.C.P. 000-0666 945-70 Belg ique. 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L 
Danuta Jagoszewski -Bienaimé. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwarta ln ie : 
15 F — 125 F B półrocznie: 20 F — 
190 FB , rocznie: 35 F — 330 FB . 

I M P R I M E R I E : Zak ł ady Gra f iczne 
„ T a m k a " , Z ak ł ad nr 1. Varsovie . 
T a m k a 3. 
N r indeksu 37941. 

Zd jęc ia na okładce: I N T E R P R E S S 

Pro jekt ok ładki i opracowan ie 
graf iczne: I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Kolejne posiedzenit 

Francusko-Polskiej Komisji Mieszanej 

K o n k i r e t ! n y c h 
p o s t a n o w i i e ń 

w 
d z i e d I z i n i i e 

kultury i nauki 
Stosunki między Francją i Polską, rozwijają się i pogłębiają 

we wszystkich dziedzinach, 
stanowiąc od lat przykład dobrej współpracy 

i przyjaźni dwu krajów 
o odmiennych ustrojach społeczno-politycznych. 

szy program podpisany między Franc ją 
i Polską po zakończeniu historycznej 
Konferenc j i Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie. P rog ram przynosi dalszy po -
stęp w e wza jemnych stosunkach, wy ty -
czając zadania ważne i korzystne zara -
zem dla obydwu kra jów. 

Trudno jest w jednym artykule omó-
wić szczegółowo bogatą treść, jaką za-
wiera ostatnio podpisany program. Z ko-
nieczności więc trzeba się ograniczyć do 
scharakteryzowania generalnych założeń 
i podjęcia próby omówienia tych prob le -
mów, które najbardzie j interesują czy-
telników „Tygodnika Polskiego". radycyjnic już przed- • 

miotem szczególnego, wspólnego zaintere-
sowania jest współpraca w dziedzinie 
kultury, nauki i techniki. Formalną bazą 
tej współpracy są podpisane w latach 
1966 i 1972 międzyrządowe umowy oraz 
opracowywane na ich podstawie d w u -
letnie programy wykonawcze. 

Istotne znaczenie dla perspektyw roz-
w o j u wza jemnych stosunków miała pod -
pisana 20 czerwca 1975 roku przez pre -
zydenta Republiki Francuskiej Va léry 
Giscard d'Estaing i I sekretarza K o m i -
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Parti i Robotniczej Edwarda Gierka — 
„Deklarac ja o zasadach i sposobach roz-
wi jan ia współpracy kulturalnej i nauko-
we j , in formacj i oraz stosunków między-
ludzkich". 

W styczniu br. odby ło ' się w Warszawie 
piąte, kolejne pos iedzen ie F rancusko - Po l -
skiej Komis j i Mieszanej, która opraco-
wa ł a i przyję ła w imieniu w ładz p ań -
stwowych obu k ra j ów Program w y m i a -
ny i wspó łp ra cy kul tura lne j , n a u k o w e j 
i technicznej na lata 1976 i 1977". 

Obie strony podkreśliły zgodnie, że 
dokument ten nabiera -Szczególnego zna-
czenia z uwag i na fakt, iż jest to p i e rw -

Znajomość języka 
ułatwia kontakty 

Podobnie, jak poprzednio, Franc ja i 
Polska poświęciły szczególnie wiele u w a -
gi sprawom nauczania języka polskiego 
w e Franc j i i języka francuskiego w Po l -
sce. 

Język francuski w Polsce jest od lat 
niezwykle popularny i skutecznie konku-
ruje, zarówno w szkołach średnich, jak 
i w szkołach wyższych, z językiem nie-
mieckim i angielskim. Aktualnie w 29 
polskich liceach język ten nauczany jest 
w rozszerzonym zakresie, pozwa la jącym 
uczniom na bardzo dobre opanowanie m a -
teriału i zapewnia jącym start na w y -
działach romanistyki wyższych uczelni. 
Na polskich uniwersytetach i politechni-
kach pracuje 17 francuskich lektorów. 

Dalszy ciąg na stronie 6 



ak zmienia się 
struktura 
społeczna w Kraju? 

Tuż po wo jn i e mieszkańcy wsi w 
Polsce miel i ponad dwukrotną l i-
czebną przewagę nad ludnością 
miast. Obecnie w miastach ż y j e ok. 
56 proc. Po laków. Już ta jedna 
zmiana proporc j i stanowi w y m o w n ą 
i lustrację przeobrażeń, jak im uleg-
ło w swo j e j na jnowsze j historii pol-
skie społeczeństwo. I doda jmy, ule-
ga nadal: jak się bowiem przewidu-
je, za pięć lat w miastach żyć bę-
dzie 60 proc. ludności. Zmiany za-
tem przebiegają coraz intensywnie j , 
i to właśnie tempo i skala przeobra-
żeń dają prawo do mówienia o spo-
łeczeństwie dynamicznym, społe-
czeństwie w rozwoju . 

Jest rzeczą zrozumiałą, że zmia-
ny struktury społecznej są rezulta-
tem przekształcania się Polski w 
kra j nowoczesny o dominującej roli 
przemysłu. War to to uzmysłowić so-
bie t y m bardzie j że zapoczątkowa-
ny przed pięcioma laty przyspieszo-
ny rozwó j wp ł ywać będzie niewąt-
p l iw ie w sposób jeszcze bardzie j w i -
doczny na dalsze szybkie przeobra-
żenia. 

Jednym z najbardz ie j krzepią-
cych przyk ładów owych zmian sta-
nie się z pewnością wzrost poziomu 
wykształcenia i kwa l i f ikac j i polskie-
go społeczeństwa. Zreal izować am-
bitny cel skrócenia dystansu do na j -
bardzie j rozwiniętych k r a j ó w świa-
ta może ty lko społeczeństwo światłe, 
i co w ięce j , umie jące w e właśc iwy 

sposób spożytkować wiedzę i kwal i -
f ikacje . W j ednym ze swych ostat-
nich wystąpień premier Polski P iotr 
Jaroszewicz poinformował, że w bie-
żącej pięciolatce szkoły ponadpod-
s tawowe ukończy 2 400 tys. osób, t j . 
0 ponad 400 tys. w ięce j niż w la-
tach 1971—1975. Ponadto 900 tys. 
osób czynnych zawodowo podwyż -
szy kwal i f ikac je w ramach szkolnic-
twa dla pracujących, zaś dalszy mi-
lion będzie się dokształcał w syste-
mie pozaszkolnym. 

L i c zby te nabierają jeszcze w y -
raźniejszej w y m o w y , jeśli spo jrzy-
m y na nie pod kątem zmian, które 
niosą w ogó lnym wykształceniu pol-
skiego społeczeństwa. 

Otóż pod koniec roku 1975 około 
850 tys. obywate l i PRL, l eg i tymo-
wało się dyplomem wyższe j uczelni. 
Cz tery mi l iony posiadały wykszta ł -
cenie średnie i niepełne wyższe — 
co oznacza, że co piąty dorosły P o -
lak takim wykształceniem się już 
dziś leg i tymuje . Jeśli dodamy do 
wymien ionych liczb przyrost w i edzy 
1 kwa l i f ikac j i zaplanowany na bie-
żącą pięciolatkę, to s twierdz imy, że 
w następne dziesięciolecie Polska 
we jdz i e z ok. 1,1 min ludzi z w y -
kształceniem wyżs zym i ponad 
5 min ze średnim, czy l i co czwarty 
Polak będzie miał wykształcenie 
średnie. Za komentarz niech posłu-
ży fakt, że jeszcze w roku 1960 
średnim wykształceniem leg i tymo-

wało się n iewie le ponad 10 proc osób 
powyże j lat 15. 

Ssące działanie przemysłu i ośrod-
k ó w miejskich oraz związany z t y m 
nacisk na pr zekwa l i f i kowywan ie się 
osób pochodzących ze wsi sprawiło, 
że w okresie powo j ennym bardzo 
szybko rosnąć zaczęła w Polsce licz-
ba ludności ut rzymujące j się ze źró-
deł pozarolniczych: od 52,9 proc. w 
roku 1950 do 72,9 proc. w roku 1974. 
Klasą naj l iczniejszą w polskim spo-
łeczeństwie stała się w rezultacie 
klasa robotnicza — według danych 
ostatniego spisu powszechnego ro-
botnicy wraz z rodzinami stanowili 
już blisko 50 proc. ludności Kra ju . 
War to przy t ym dodać, że wzrosto-
w i szeregów klasy robotniczej towa-
rzyszą istotne zmiany jakościowe. 
Coraz w ięce j jest w Polsce stano-
wisk pracy i funkc j i t radycy jn ie 
określanych jako robotnicze, gdzie 
wymagane jest średnie wykształce-
nie. N iepomiernie wzros ły aspiracje 
kulturalne robotników i wymagania 
dotyczące poziomu życia. 

Bardzo powiększy ły się także sze-
regi intel igencj i , k tóre j udział w 
strukturze społecznej wzrósł do po-
nad 22 proc. (przed wo jną do inte-
l igencj i zaliczano 5,5 proc. ludności). 
Znamienne przy t ym jest zbliżenie 
charakteru pracy umys łowe j i f i -
zycznej , czy jak kto wo l i szybkie 
zacieranie się na niektórych stano-
wiskach różnic między nimi, co zna-
lazło m. in. wy ra z w n o w y m K o -
deksie Pracy . Postęp naukowo-tech-
niczny sprawia bowiem, że coraz 
w ięce j stanowisk bezpośrednio pro-
dukcy jnych wymaga zwiększonego 
udziału pracy umysłowej . Z dru-
g ie j zaś strony coraz w ięce j techni-
ków i inżynierów zaczyna pełnić 
funkc j e wykonawcze . 

Re la tywn ie podobnym zmianom 
ulega również zawód rolnika. Rol -
nik to dziś przecież specjalista. A 
to znaczy nie ty lko fachowo przygo-
towany pracownik, ale i cz łowiek 
o odpowiednim poziomie ogólnym, 
k tóry pragnie żyć w warunkach 
zbliżonych do życia w mieście. I nie-
wątp l iw ie to postępujące zacieranie 
się różnic w charakterze pracy oraz 
zbliżony udział w konsumpcj i wszel-
kich dóbr. także i kulturalnych — 
będzie w i zy tówką polskiego społe-
czeństwa przyszłości. 

RAFAŁ REJDAK 

»T0IS0N D'0R« 
POŚWIĘCONY 

WSPÓŁPRACY 
MIĘDZY POLSKA A BELGIA 

Ukaza ł się specjalny numer belg i jskie -
go miesięcznika „Toison d 'Or " („Złote 
Runo" ) poświęcony dorobkowi oraz per -
spektywom współpracy między Belgią a 
Polską w dziedzinie politycznej, gospo-
darczej, kulturalnej i naukowej . Bogato 
i lustrowany numer otwiera artykuł m i -
nistra sp raw zagranicznych P R L — Ste-
fana Olszowskiego adresowany do czy-
telników „Toison d 'Or" . 

O wszechstronnej współpracy między 
obydwoma kra j ami piszą m. in. ze stro-
ny belgi jskie j — premier Leo T inde -
mans i minister handlu zagranicznego 
Michel Toussaint, zaś ze strony polskiej — 
minister handlu zagranicznego i gospo-
darki morskiej Jerzy Olszewski. 

Ponadto numer zawiera kilkanaście in-
nych pozycji pióra wybitnych działaczy 
i publicystów belgijskich i polskich. 



grupy Thomsona, p. Paula 
Richard i dyrektora genera l -
nego Zjednoczenia Przemysłu 
Elektronicznego U N I T R A , p. 
Luc jana Jaskólskiego, dotyczy 
dalszej pięcioletniej wspó ł -
pracy tzn. do 1980 roku. 

W komunikacie w y d a n y m z 
tej okazji podkreśla się, że 
celem kontraktu jest z j ed -
nej strony wzmocnienie 
współpracy w dziale elektro-
niki zawodowe j oraz p roduk -
cji przedmiotów powszechne-
go użytku, z drugiej zaś — 
zacieśnienie współdziałania w 
zakresie wymiany naukowej . 
Zwraca się jednocześnie u -
wagę, że podpisana umowa 
jest w pewne j mierze konty-
nuacją współpracy, jaka od 
1968 roku istnieje między 
polskim przemysłem elektro-
nicznym a zakładami grupy 
Thomson, należącymi do n a j -
poważniejszych f i rm f r ancu -
skich w tej branży przemy-
słu. 

Z okazji podpisania umowy 
w salonach polskiej A m b a -
sady wydany został cocktail, 
na który przybyli przedsta-
wiciele Ministerstwa F inan -
sów, Francuskiego Patronatu, 
wybitni naukowcy z instytu-
tów badawczych oraz dyrek-
torzy zakładów grupy T h o m -
sona i Thomson-Brandt z 
prezydentem f irmy, p. Pau l 
Richardem na czele. 

Po paromiesięcznych kon-
sultacjach sf inanalizowana zo-
stała umowa o współpracy 
między polskim i f rancuskim 
przemysłem elektronicznym. 
Jej zakres ustalony został w 
czasie pobytu francuskiego I 

ministra handlu zagraniczne-
go p. Norberta Ségard w 
Polsce. 

Kontrakt podpisany w P a -
ryżu w obecności ambasado-
ra P R L w e Francji , Emila 
Wojtaszka, przez prezydenta 

UMOWA 0 WSPÓŁPRACY 
UNITRY Z THOMSONEM 

Paul Richard, prezydent firmy Thomson i Lucjan Jaskólski, dy-
rektor generalny Zjednoczenia UNITRA (od lewej) podpisali ko-
rzystną dla obu partnerów umowę o współpracy w obecności 
ambasadora PRL we Francji E. Wojtaszka (pierwszy z lewej) 

PANI PROFESOR 
GRA 
NA HARFIE 

•jjj^n, n>y, aijjEi)!. bm. m>i i.ijy*! 

W jednej w sal ratuszowych w V a -
lenciennes odbył się koncert kamera l -
ny z udziałem młodej poloni jnej ha r -
fistki Waler i i Adamczak, która cztery 
lata temu objęła klasę har fy w m ie j -
scowej szkole muzycznej. 

Uta lentowana kameralistka s tawia -
ła pierwsze kroki muzyczne w ł a -
śnie w szkole, w której jest obecnie 
profesorem, a następnie kształciła się 
w Paryżu, gdzie w 1970 roku zdała 
egzamin nauczycielski z gry na h a r -
fie, oraz w Brukseli, gdzie ukończyła 
studia jako laureatka pierwszej na -
grody tamtejszego konserwatorium. 

RZEMIEŚLNICY 
DEPARTAMENTU CHER 
JADA DO POLSKI 

Hydraulicy, specjaliści od instalacji centralnego 
ogrzewania, dekarze i inni rzemieślnicy zrzeszeni 
w Syndicat des Plombiers -Couvreurs Chauf fag i s -
tes departamentu Cher wyb ie ra j ą się do Polski. 
Kontynuując swe podróże po Europie, po poby -
cie m. in. w Szwecji i Anglii , w tym roku w y -
jadą liczną grupą do Warszawy. 

Będzie to pierwsze spotkanie rzemieślników tej 
branży z departamentu Cher z rzemieślnikami 
polskimi. Do nawiązania kontaktów, dzięki któ-
rym podróż ta została zaplanowana, przyczynił się 
Konsulat Generalny P R L w Lyonie, Stowarzysze-
nie „France-Pologne" oraz związki zawodowe. 

P ^ M E 
Wiele ciekawych in for -

macj i i a r tykułów na te-
mat kultury, nauki i sztu-
ki oraz stosunków polsko-
francuskich przynosi no-
w y numer czasopisma 
„France-Pologne" . 

Omówione w nim zosta-
ło ko lokwium na temat u~ 
działu P o l a k ó w w e f r a n -
cuskim Ruchu Oporu. O d -
bywa ło się ono w P a r y -
żu z udziałem uczestni-
k ó w Ruchu Oporu oraz 
historyków polskich i 
francuskich. Interesująca 
w tym numerze jest też 
re lacja z organizowanego 
w Warszawie międzynaro-
dowego spotkania zespo-
ł ów teatralnych oraz omó-
wienie trzeciego z kolei 
kongresu tłumaczy l itera-
tury polskiej, który miał 
miejsce przed paroma mie -
siącami w Warszawie . A u -
torem tego artykułu jest 
p. Anna Posner, która o -
trzymała ostatnio wysokie 
odznaczenie polskie za za -
sługi położone w dziedzi-
nie przekładów. Numer 
zawiera ponadto mater ia -
ły na temat polskiego f i l -
mu, teatru, marionetek, 
wymiany studentów oraz 
życia stowarzyszenia 

„France-Pologne" . 
Wś ród pozycji o wadze 

dokumentalnej w y m i e ń -
my tekst umowy okreś la -
jącej zasady przyjaznej 
współpracy pomiędzy 
Polską i Francją . Została 
ona jak wiadomo podpi -
sana podczas wizyty p r e -
zydenta Giscard d'Estaing 
w Polsce. 

W ostatnich miesiącach 
Stowarzyszenie „France-
Po logne" straciło dwóch 
wybitnych, zasłużonych 
działaczy: profesora Jean 
Fab re oraz profesora B e r -
nard Lavergne. Obu w ie l -
kim przyjaciołom Polski 
poświęciło pismo obszerne 
wspomnienia. 

GWIAZDKA 
W VILLEURBANNE 

W Centre Culturel w V i l -
leurbanne, pod Lyonem, od -
była się doroczna uroczystość 
gwiazdkowa, zorganizowana 
przez Stowarzyszenie F rancu -
sko-Polskie z Lyonu. Z e b r a -
nych powitał prezes S towa -
rzyszenia p. And ré Simiand. 

W ramach programu ar ty -
stycznego wystąpił znany 
imitator francuski, M a x Be r -
nard, a poloni jny zespół 

„Karl iczek" (na zdjęciu) przed-
stawił zbiór pieśni i tańców 
polskich. 

N a uroczystości, w której 
wzięli udział zarówno przed-
stawiciele Polonii, jak i ich 
francuscy przyjaciele, obec-
nych było również wie le oso-
bistości, w tym zastępca me -
ra Vi l leurbanne, p. Servy 
oraz konsul polski z Lyonu, 
p. Bukała. 
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Francusko-Polskiej Komisji Mieszanej 

Zapis 
kon ki retnych 
1 posta now ie f % 

w d Iziecfl zi ni ie 
kultury i nauki 

, Dalszy ciąg ze strony 3 

Poza tym kursy j ęzyka f r ancusk iego p r o -
wadzone są systematycznie p rzez polskie 
rad io i te lewiz ję . 

P r o g r a m w y m i a n y i wspó łp r acy k u l -
tura lne j , n a u k o w e j i technicznej na lata 
1976 i 1977 p r z e w i d u j e dalsze rozszerze-
nie nauk i j ęzyka f rancusk iego w Polsce 
i zw iększoną pomoc strony f r ancusk i e j w 
przygo towan iu k a d r y p r o f e s o r ó w i lekto -
rów . Szczególnie mocno podkreś l a on k o -
nieczność szybszego r o z w o j u nauczania 
f r ancusk iego j ęzyka technicznego. Jest to 
zrozumia łe w zw i ą zku z dynamicznym 
r o z w o j e m f r ancusko -po l sk i ch s tosunków 
gospodarczych i rosnącą kooperac j ą p r z e -
mys ł ową . 

Dz ięk i s ta łym w y s i ł k o m w ł a d z polskich, 
a także dzięki dob re j w o l i i zrozumieniu 
strony f r ancusk ie j , w ie l e zmieni ło się 
także na lepsze w nauczaniu j ęzyka p o l -
skiego w e F ranc j i . Rea l i zu j ąc pos t anow ie -
nia poprzedniego p r o g r a m u , f r ancusk ie 
Min i s te r s two O ś w i a t y zapewni ło , że od 
stycznia 1975 roku język po lsk i stał się 
wreszc ie j e d n y m z 11 j ę z y k ó w w s p ó ł -
czesnych, który może być w y b r a n y przy 
egzaminie m a t u r a l n y m . Zgodn i e z posta -
now ien i ami n o w e g o p r o g r a m u egzaminy 
z j ęzyka po lsk iego m o g ą się obecnie o d -
b y w a ć w następu jących A k a d e m i a c h : 
A i x - M a r s e i l l e , Bo rdeaux , D i j on , L i l le , 
Lyon , Nancy , Metz, Pa ryż , S t rasbourg 
i Tu luza . 

O d szeregu lat język po lsk i by ł n a u -
czany w liceach w B r u a y - e n - A r t o i s i 
Béthune ( P a s - de -Ca l a i s ) . W y c h o d z ą c n a -
przec iw postu la tom w ł a d z polskich w ł a -
dze f r ancusk ie zo rgan i zowa ły ostatnio 
kursy j ęzyka polskiego także w l iceum 
ogólnokszta łcącym w Pot i gny (Ca lvados ) 
i w l iceum ogó lnokszta łącym w Le fo re s t 
( P a s - de -Ca l a i s ) . 

W a r t o wiedzieć, że istnie ją możl iwośc i 
zo rgan i zowan ia nowych k u r s ó w tam 
wszędzie , gdzie zna jdz ie się odpowiedn ia 
l iczba k a n d y d a t ó w . O t w i e r a się tu p i ę k -
ne po le do dzia łania dla organ izac j i i 
działaczy po lon i jnych . 

N a f r ancusk ich un iwersytetach p r a -
cu je t rzynastu polskich l ektorów 
( A i x - M a r s e i l l e I, Caen, C l e r m o n t - F e r r a n d , 
D i jon , G renob l e I I I , L i l l e I I I , L y o n I I I , 
N a n c y II , P a r y ż I I I ( I N L C O ) , P a r y ż I V 
( d w a stanowiska ) , S t r a sbourg I I i T u -
luza I I . 

R o z w a ż a n e są możl iwości u tworzen ia 
na początku roku akademickiego 1976— 
1977 d w u nowych stanowisk l ek to rów j ę -
zyka polskiego przy uniwersytetach T u -
luza I I i L i l l e I I I . 

Po l ska wystąp i ła także z postulatem, 
aby rozważono możl iwości nauczania j ę -
z j k a polskiego w ramach polskich a u d y -
c j i Rad i a Li l le. 

Po l ska przyznała 25 miesięcy s typen -
dia lnych f rancusk im s lawistom i t łu -
maczom, umoż l iw ia j ąc im w ten sposób 
uczestnictwo w w a k a c y j n y c h kursach, 
o rgan izowanych przez Studia Języka i 
K u l t u r y Po l sk ie j dla Cudzoz iemców. 

W myś l postanowień poprzedniego p r o -
g ramu, powo ł ana została f r a n c u s k o - p o l -
ska g r u p a robocza dla op racowan i a p o d -
r ęczn ików do -nauki języka i l i teratury 
f rancusk ie j , z uwzg lędn ien iem d y r e k t y w 
p rog r amowych , wyn ika j ących z rea l izo -
w a n e j obecnie w Polsce r e f o r m y szko l -
n ictwa średniego, w skład tej g rupy 
wchodzą , między innymi, f rancuscy i p o l -
scy eksperci z dziedziny języka, l i teratu -
ry , metodologi i i pedagogiki , a także 
przedstawic ie le wydz ia łu ku l tu ra lnego 
A m b a s a d y Repub l ik i F rancusk ie j w W a r -
szawie. 

Zgodn ie z postanowieniami nowego p r o -
g r amu , identyczna g rupa powo ł ana zo -
stanie w e Franc j i dla opracowan ia p o d -
ręcznika języka i l i teratury polskie j . 

Po liceach 
kolej na uniwersytety 

N a d a l będą kontynuowane , p r o w a d z o n e 
pod protektoratem U N E S C O prace nad 
uaktua ln ien iem treści podręczn ików 
szkolnych i uniwersyteckich, w szczegól-
ności podręczn ików z zakresu historii i 
geogra f i i . Postanowiono, że w ciągu n a j -
bliższych d w u lat zakończone zostaną 
prace nad podręcznikami dla szkół ś r e d -
nich. 

N o w y program, który został ostatnio 
podpisany w War s zaw i e , p r z y w i ą z u j e d u -
że znaczenie do r o z w o j u bezpośrednich 
kontak tów między szkołami ś rednimi 
o b u k r a j ó w . W okresie jego rea l i zac j i 
b ędą w s p ó ł p r a c o w a ł y ze sobą — L y c é e 
Sophie G e r m a n w P a r y ż u z L i c eum nr X 
w K r a k o w i e , l iceum techniczne w C o u -
l ommiers z technikum s a m o c h o d o w y m 

w Legn icy , L y c é e du P a r c w Lyon i e z 
L i c e u m im. Na rcyzy Ż m i c h o w s k i e j w 
W a r s z a w i e , L i c e u m „ L a M a d e l e i n e " w L e 
M a n s z L i c e u m im. M ieszka I w Szczecinie, 
Lycée De lac ro ix w Ro i s sy - en -B r i e z 
technikum s a m o c h o d o w y m w Legn icy 
i wreszcie Lycée A l b e r t Einstein w 
S a i n t - G e n e v i è v e - d e s - B o i s z L i c e u m im. 
Kope rn ika w Katowicach . 

Bezpośrednia w y m i a n a między szkoła -
mi ś rednimi o b y d w u k r a j ó w jest s p r a w ą 
n iezwyk le ważną , zwłaszcza w świetle 
znaczenia, j ak ie wszystkie f r ancusko -po l -
skie akty polityczne p r z y w i ą z u j ą do kon -
t ak tów między młodzieżą. 

T r a d y c y j n i e już w oparciu o bezpośred -
nią u m o w ę podpisaną 12 kwie tn ia 1974 
roku, r o zw i j a ć się będą stosunki między 
F r ancusk im Oś rodk i em B a d a ń N a u k o -
w y c h ( C N R S ) i Po l ską A k a d e m i ą N a u k . 

N o w o ś c i ą natomiast w e w z a j e m n y c h 
stosunkach n a u k o w y c h jest stworzenie 
o rgan izacy jnych w a r u n k ó w dla w s p ó ł p r a -
cy między un iwersyte tami obu k r a j ó w . 
N a spotkaniu r ek to rów f rancuskich i p o l -
skich un iwe r sy te tów w dniu 12 listopada 
1974 roku, u tworzono g r u p ę roboczą, któ -
ra postawi ła sobie za cel sporządzenie 
w s p ó l n e j listy przeds ięwzięć naukowych 
i ustalenie zasad wspó łpracy . W e w r z e -
śniu 1975 roku g r u p a ta na posiedzeniu, 
odby tym w W a r s z a w i e , pod j ę ł a szereg 
konkretnych decyzj i . W toku prac nad 
p r o g r a m e m na lata 1976—1977, F r anc j a 
i Po l ska , znalazły z adowa l a j ą ce r o zw i ą -
zanie dla p r o b l e m ó w f inansowan ia w y ż e j 
w s p o m n i a n e j wspó łp racy . 

Szczególnie w ie l e mie j sca poświęca no -
w y p r o g r a m w z a j e m n e j wspó łp r acy w 
dziedzinie nauk ścisłych i wspó łpracy 
naukowo - techn iczne j . F r a n c j a i Polska 
dążą św i adomie do uzyskania w ramach 
tej wspó łp r acy konkretnych, istotnych dla 
nauki i gospodark i rezultatów. Postano -
w iono zgodnie, że organ izu jąc staże, mis je 
i ko l okw ia oraz p o d e j m u j ą c wspó lne b a -
dania, za interesowane instytucje będą 
zapewn ia ły p ie rwszeństwo tak im tema -
tom j ak matematyka , i n f o rmatyka i a u -
tomatyzac ja , f i zyka teoretyczna, e lektro-
nika i elektrotechnika, hutnictwo żelaza, 
ochrona ś rodowiska , synteza b ia łka itd. 
Francusko -po l ska wspó łp r aca n a u k o w a i 
naukowo- techn iczna op ierać się będzie w 
dalszym ciągu na szeregu u m ó w bezpo -
średnich, tak jak cy towana już u m o w a 
między C N R S i Po l ską A k a d e m i ą Nauk , 
ustalenia p rzy ję te w czasie spotkania 
r ek to rów czy też u m o w a o wspó łp racy 
n a u k o w e j w dziedzinie f izyki j ą d r o w e j 
i f i zyki cząstek, z a w a r t a w marcu 1974 
roku między Instytutem F izyk i D o ś w i a d -
czalnej Un iwe r sy t e tu W a r s z a w s k i e g o i 
Institut Nat iona l de Phys ique Nuc lea i re 
et de Phys ique des Part icules czy też u m o -
w a zawa r t a w czerwcu 1975 roku między 
po lsk im U r z ę d e m Energ i i A t o m o w e j a 
f rancusk im Commissar ia t à l 'Energ ie A t o -
mique. 

W r amach wspó łp r acy między po l sk im 
Min i s te r s twem N a u k i , Szko ln ic twa W y ż -
szego i Technik i oraz f r ancusk im M i n i -
s terstwem Gospoda rk i i F i n a n s ó w p r z y -
znane zostały poważne środki na dosko -
nalenie inżyn ie rów i specja l istów, mis j e 
ekspertów, ko l okw ia w zakresie w s p ó ł -
p racy i promoc j i d la przemys łu , a także 
na w z a j e m n ą i n f o rmac j ę n a u k o w ą i tech-
niczną. P o w a ż n y m pa r tne rem w dziedzi -
nie wspó łp r acy naukowo - techn iczne j b ę -
dzie także f rancusk ie Min is te rs two S p r a w 
Zagran icznych (Dy rekc j a Gene ra lna do 
s p r a w W s p ó ł p r a c y K u l t u r a l n e j i N a u -
k o w e j ) . 

Bogato prezentuje się 
wymiana artystyczna 

T r a d y c y j n i e już, nowy , podp isany ostat-
nio w W a r s z a w i e , p r o g r a m poświęca w i e -
le mie jsca wspó łp r acy w różnych dzie -



dżinach działalności kulturalnej — w 
sztuce, literaturze, naukach humanistycz-
nych, prawniczych i ekonomicznych, ad -
ministracyjnych, społecznych i pedago-
gicznych. Dążąc i tutaj do maksymalnej 
efektywności ustalono grupę tematów, 
będących podstawą dla wymiany osób 
i dokumentacji, konfrontacji opini oraz 
wydawan ia wspólnych publikacji. Do ta -
kich wybranych tematów należą między 
innymi badania w dziedzinie architek-
tury współczesnej, nauk społecznych i hi -
storycznych, wybrane zagadnienia z dzie-
dziny p r awa międzynarodowego, proble -
my struktur mieszkaniowych, marketing 
itp. 

Wie le uwag i poświęca nowy program 
problemom książki. W trakcie rokowań 
zwrócono uwagę na istniejące w tej dzie-
dzinie wyraźne dysproporcje. Książka 
francuska jest w dużych ilościach zaku-
pywana i rozpowszechniana w Polsce, a 
ponadto zarówno klasyka, jak i l iteratu-
ra współczesna tłumaczona jest na ję -
zyk polski i w y d a w a n a w nakładach 
sięgających niekiedy setek tysięcy egzem-
plarzy. Wystarczy przypomnieć liczby 
nakładów niektórych autorów w minio-
nym trzydziestoleciu — Honoré Balzac 
2.756 tysięcy egzemplarzy, A lbert Camus 
— 444 tysięcy egzemplarzy, François M a u -
riac z 391 tysięcy egzemplarzy itd. 

Sytuacja książki polskiej w e Franc j i 
jest znacznie trudniejsza. Zakupy książek 
w oryginale są niewielkie, a tłumaczenia 
nie przekraczają 10 książek rocznie, przy 
czym nakłady są przeważnie małe. M a -
my nadzieję, że i w tej dziedzinie na -
stąpi w najbl iższym czasie postęp. 

N o w y program przewiduje posze-
rzenie wza jemnych koedycji, regularne 
spotkania między Naczelną Dyrekcją 
W y d a w n i c t w w Polsce i Stowarzyszeniem 
W y d a w c ó w Francuskich, spotkania mię -
dzy krytykami literackimi i specjalista-
mi z dziedziny wydawnicze j itp. W to-
ku prac nad obecnym programem z sa-
tysfakcją odnotowano pewne korzystne 
z jawiska, jakie zachodzą w tej dziedzi-
nie — tak np. dzięki f inansowej pomocy 
władz francuskich będzie opubl ikowane 
interesujące dzieło prof. Tatarkiewicza 
„Historia Estetyki" oraz antologia lite-
ratury polskiej. 

Bogato prezentuje się wymiana arty-
styczna na najbliższe d w a lata. Z cie-
kawszych elementów tej wymiany warto 
zacytować propozycję zorganizowania w 
roku 1976 specjalnego seminarium w e 
Francji , pod kierownictwem Jerzego G r o -
towskiego, na temat koncepcji teatru. W i -
dzowie francuscy będą mieli możność za -
poznania się z Teatrem Tańca p r o w a -
dzonym przez Conrada Drzewieckiego w 
Poznaniu, Polskę odwiedzi p rawdopodob -
nie balet Blaski. 
<W dziedzinie malarstwa realizację no-

wego programu zainaugurowała wys tawa 
portretu francuskiego otwarta w stycz-
niu br. w Muzeum Na rodowym w W a r -
szawie. Publiczność francuska będzie 
miała na jprawdopodobnie j okazję zapo-
znania się z doskonałą wystawą, obrazu-
jącą tradycje polskiego romantyzmu w 
sztuce. 

In formacje o szczegółowych postano-
wieniach nowego programu, wymiany i 
współpracy kulturalnej, naukowe j i tech-
nicznej na lata 1976—1977 można by mno-
żyć w nieskończoność. N iewątp l iw ie sta-
nowi on doskonałe odbicie stanu w z a -
jemnych przyjaznych stosunków między 
Francją i Polską. N o w y program jest r ó w -
nież ważnym elementem w dalszym roz -
w o j u tych stosunków, stanowi on bo -
wiem nie tylko zapis konkretnych posta-
nowień, ale także jest stymulatorem no-
wych idei, określa g łówne kierunki, mo -
żna powiedzieć bez przesady — stanowi 
doskonały punkt wyjśc ia dla kolejnych, 
z pewnością jeszcze szerszych i bogat -
szych programów. 

ADAM WŁADECKI 

O każdej porze 
dnia i nocy 

Gdy przed domem 
przy ulicy Gambetia 

stoi samochód, 
jest to 

widoczny znak, 
źe lekarz Jest u siebie. 

Pacjenci jednak 
nie przychodzą, 

ponieważ wiedzą, 
źe przyjęcia 

zaczną się po południu. 
Ranek 

jest przeznaczony 
na odwiedzanie 

chorych w domu. 

— Tak jest w zasadzie, ale wzywany j e -
stem do chorych o różnych porach dnia 
i nocy — mówi dr Jagielski. — Po łowę 
moich pacjentów stanowią dzieci. No, 
a gdy dziecko zachoruje, rodzice proszą, 
aby przyjeżdżać natychmiast. Co rok 
wśród dzieci panują epidemie wietrznej 
ospy, czerwonki czy świnki. Stosuję 
szczepienia ochronne, uważam je bowiem 
za skuteczny środek zwalczania chorób 
zakaźnych. Szczepię dzieci przeciw ospie, 
dyfterytowi, poliomelitowi i tężcowi. A l e 
to nie wystarcza. Zalecam szczepienia 
przeciw bronchitowi. Kl imat w tych oko-
licach chłodny, mglisty i mokry. Z w ł a s z -
cza tu, w Meurchin, które jest położone 
na bagnach. Właśnie ten klimat p o w o d u -
je różnego rodzaju schorzenia. 

Doktor Ryszard Jagielski mówi o 
Meurchin, Carvin i innych pobliskich 
miasteczkach w departamencie Pa s - de -
Calais z dokładną znajomością terenu i 
ludzi. M ó w i świetną polszczyzną, której 
znajomość wyniósł z rodzinnego domu. 
Urodził się w Estevelles, małej wiosce 
przy 24 szybie, w którym pracował 
jego ojciec. Tata Jagielski pochodził z 
Poznańskiego. Do Francj i przyjechał w 
1930 roku, tutaj poznał swoją p rzy -
szłą żoną, która przybyła do Meurchin 
z Westfal i i o dziesięć lat wcześniej. Mieli 
tylko jedno dziecko i tym bardziej p r a -
gnęli je wykształcić. 

Ma ły Ryszard chodził na jp ie rw do 
szkoły komunalnej w Meurchin, a po -
tem do liceum w Hén in -L iétard . Z a m i -
łowanie do medycyny obudziło się w nim 
wcześnie. Dużo czytał od najmłodszych 
lat, w wie lu książkach przedstawiane b y -
ły postacie ofiarnych lekarzy — społecz-
ników, którzy zdobywają sobie sympatię 
ludności, zaufanie chorych, którzy są w 
swych miejscowościach ludźmi niezastą-
pionymi. Być może, że na wybór z a w o -
du miała też w p ł y w choroba ojca gó r -
nika, którego zabiła pylica. 

—• Studia medyczne pociągały mnie 
już kiedy miałem 10, 12 lat. Wiedziałem, 
że są długie i ciężkie. Wiedziałem też, 
że w tym zawodzie nie wybacza się ani 
słabości, ani niedbalstwa. Nigdzie igno-
rancja nie przynosi tak zgubnych skut-
ków, jak właśnie w zawodzie lekarza. 
Niemnie j chciałem tę doniosłą dla ludz-

kości funkc ję leczenia i zapobiegania 
chorobom spełniać. Studiowałem w Lille, 
a po ukończeniu studiów wróci łem do 
Meurchin. Pracy tu bardzo dużo. P r aw i e 
stale jestem poza domem. Pozostaję w 
łączności rad iowej z żoną, która mnie 
informuje, czy i gdzie czekają na mnie 
pacjenci. Muszę być ciągle w pogotowiu, 
chodzi przecież o życie ludzkie. 

W swo je j pracy doktor Jagielski nie 
ogranicza się wyłącznie do udzielania po -
rad medycznych. Odwiedza jąc swoich p a -
c jentów musi nieraz uczestniczyć i po -
magać w rozstrzyganiu ich codziennych 
prob lemów. 

— Przychodzą — mówi doktor — do 
mnie ludzie z najrozmaitszymi sprawami, 
w u fnym oczekiwaniu na radę i pomoc. 
Nieraz udawało mi się im pomóc. N i e -
jedną rodzinę udało się ocalić od rozbicia. 

Można wyobrazić sobie również, z j a -
kim zadowoleniem stwierdzają starzy P o -
lacy, nie znający dobrze języka f r an -
cuskiego, że młody lekarz mówi po po l -
sku, że można mu będzie wszystko po 
swo jemu opowiedzieć, a potem doktor, 
również po polsku, wy jaśn i co jest cho-
remu i jak ma się leczyć. Polszczyzna 
dr Jagielskiego jest doskonała. Budziła 
ona sensację i w Kra ju , gdy przed d w o -
ma laty odwiedził p. Ryszard Jagielski 
K r aków . Nikt tam nie chciał uwierzyć, 
że doktór urodził się i wchowa ł w e F r a n -
cji, że do Polski przybył dopiero po raz 
pierwszy. Tajemnicę tej dobre j zna jo -
mości języka wy jaśn ia z humorem: 

— Do sześciu lat znałem tylko polski. 
Potem, bawiąc się z chłopcami nauczy-
łem się tutejszej „p la tuwy" (to znaczy 
patois), ale po francusku nie umiałem 
mówić bardzo długo... 

Doktor Jagielski mógł zamieszkać gdzie 
indziej. Móg ł wyb rać sobie ładniejszą 
okolicę, o lepszym klimacie. Móg ł prze-
nieść się do dużego miasta i korzystać 
z jego komfortu i atrakcji. A jednak w o -
lał zostać tutaj, wśród tych ludzi, wśród 
których urodził się i wychował . Kopa l -
nia w Meurchin jest już zamknięta od 
kilku lat, ale w okolicy żyją jeszcze lu -
dzie chorzy na pylicę, tacy jak ojciec 
doktora. Pozostał więc wśród nich, p r a -
cuje dla nich, a nagrodą, jaką otrzymuje 
codziennie, jest ich zaufanie. 
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Polsko-francuscy 
rodzice 
»Neptunów« 

Pierwsze wieści na temat współpracy 
polsko- francuskie j przy produkcj i akce-
leratorów rozeszły się pod koniec ub ieg -
łego roku. Wtedy właśnie została pa ra fo -
wana w e Franc j i u m o w a pomiędzy przed-
stawicielami f i rmy Compagnie Générale 
de Radiologie a polskim Instytutem Badań 
Jądrowych. Konkretnie — Zak ładem D o -
świadczalnym Aparatury Unika lne j tegoż 
Instytutu. Jednakże szczegóły tej umowy 
pozostawały tajemnicą, aż do chwili je j 
podpisania w Warszawie , co miało mie j -
sce w styczniu br . Z tą datą bowiem 
wszystkie ustalenia weszły w życie i na -
brały mocy obowiązujące j obydwie stro-
ny. 

— Akcelerator w powszechnym rozu-
mieniu znaczy tyle co przyspieszacz. Ja -
kie będą wobec tego „przyspieszacze" po -
wstałe w wyniku wspomnianej umowy? 
K o m u i czemu będą służyć? — pytamy 
Aleksandra Ciszka (na zdjęciu) dyrek-
tora Zak ładu Doświadczalnego Aparatury 
Unika lne j Instytutu Badań Jądrowych w 
Kra ju . 

— Akceleratory, to po prostu urządze-
nia do przyspieszacza cząsteczek elemen-
tarnych, np. elektronów. Z n a j d u j ą one 
zastosowanie w laboratoriach fizyki j ą -
drowej , gdzie są podstawowym narzę-
dziem badawczym, w przemyśle, w me -
dycynie. Te polskie przyszłe akcelerato-
ry, a raczej pierwsze ich serie, służyć b ę -
dą medycynie. 

— Dla laika związek pomiędzy zdro-
w iem a przyspieszaniem cząstek e lemen-
tarnych jest więcej niż odległy... 

— A l e już związek pomiędzy promie -
niowaniem jonizującym a leczeniem cho-
rób nowotworowych chyba powszechnie 
znany. Bo obok chirurgii i chemii w ł a -
śnie promieniowanie jonizujące (akcele-
ratory oraz źródła izotopowe) jest metodą 
zwalczania nowotworów. Metodą, która 
może dować znacznie lepsze niż dotąd 
wyniki, pod warunkiem rozbudowy bazy 
technicznej — wyposażenia onkologii w 
odpowiednią ilość sprzętu na jwyższe j k la -
sy. 

— W jakim stopniu współpraca z 
C G R - M E V przyczyni się do takiego tech-
nicznego dozbrojenia polskiej służby 
zdrowia? 

— W większym niż by to wynikało z 
samych p lanów produkcji. Otóż istnieje 
i jest real izowany rządowy program 
zwalczania chorób nowotworowych, na 
który nie żałowano pieniędzy. Jednakże 
trzeba się było zdecydować jak na j roz -
sądniej, z najlepszym pożytkiem społecz-
nym, te pieniądze wykorzystać, co k u -
pić za granica, co robić w Kra ju . Jako 
że przy dzisiejszym rozwoju techniki nikt 
nie może być Zosią-samosią. 

Postanowiono więc produkować w K r a -
ju urządzenia najpotrzebniejsze, na jno -
wocześniejsze i najkosztowniejsze — sło-
w e m akceleratory. Wobec czego służba 

zdrowia zyskuje nie tylko k ra jowego w y -
twórcę urządzeń najważniejszych i n a j -
bardziej skutecznych; wytwórcę, który 
szybciej niż producent zagraniczny może 
usunąć awarię , podesłać część zamienną, 
lecz również możliwość swobodniejszego 
dysponowania pieniędzmi przy imporcie 
nowoczesnego drobniejszego a równie 
potrzebnego sprzętu. 

— Kiedy wobec tego należy się spo-
dziewać pierwszych akceleratorów i kie-
dy pełnego zaspokojenia potrzeb k r a j o -
w e j onkologii? 

— D w a pierwsze egzemplarze akcele-
ratorów typu „Neptun" o energii 10 M E V 
wykonane zostaną w ciągu 12 na jb l iż -
szych miesięcy. Dalsze „Neptuny" , a tak-
że inne typy — będą powstawać w szyb-
szym tempie. Można chyba powiedzieć 
tak: za dwa lata polski onkolog w dzie-
dzinie aparatury megavoltowej dostanie 
wszystko, co będzie chciał. Za 2—3 na-
stępne — tyle ile będzie chciał. Sądzę 
też, że w ostatnim roku realizacji rzą-
dowego programu zwalczania chorób no-
wotworowych osiągnie się w K r a j u 
wskaźnik, stanowiący dziś ideał wszyst -
kich państw wysokorozwiniętych — to 
znaczy co na jmnie j jeden akcelerator na 
jeden milion ludności. 

— Co zadecydowało o podpisaniu umo -
w y właśnie z francuską f irmą? 

— Za partnerem do współpracy rozglą-
dano się bardzo dokładnie. Ponieważ 
szło o klasę urządzeń, brano pod uwagę 
producentów absolutnie najlepszych. A 
więc f i rmę Var ian (USA ) , Mul la rd 
(Angl ia ) no i właśnie C G R - M E V (F ran -
cja). Propozycją polską zainteresowały się 
wszystkie trzy. W y b r a n o f i rmę francuską, 
ponieważ znakomicie godzi ona dobre i 
długie tradycje w wykonywan iu urzą-
dzeń megavoltowych z najnowocześnie j -
szymi rozwiązaniami w swo j e j bieżącej 
produkcji . I właśnie Francuzi zdecydo-
wa l i się na duże tempo od pierwszych 
dni współpracy, zapewnia jąc dokumenta-
cję. szkolenie p racowników z K r a j u u 
siebie, wysyłanie własnych specjalistów 
do Polski. 

— Wolno sie spodziewać, że francuscy 
kontrahenci nie działali w ciemno, że 
bazowali na jakiejś wiedzy o możl iwo-
ściach całego instytutu i zakładu. 

— To oczywiste. Zanim doszło do umo-
w y przedstawiciele dyrekcji C G R - M E V 
kilkakrotnie byli w Świerku. Zdołali się 
dokładnie zorientować w polskich możli -
wościach technicznych, dorobku b a d a w -
czym i produkcyjnym, przygotowaniu lu -
dzi. Znaczące jest chyba, że po jednym 
z takich rekonesansów oświadczyli, iż są 
spokojni o jakość pracy i współpracy. 

— Właśnie, w jaki sposób Świerk i 
C G R - M E V rozdzieliły pomiędzy siebie 
zadanie? 

— Francuscy partnerzy pomaga ją 
Świerkowi dokumentacją, początkowo do-
stawą niektórych części, w uruchomieniu 
produkcji . Da j ą Świe rkowi wyłączne p r a -
w a sprzedaży akceleratorów w e wszyst-
kich kra jach socjalistycznych. Biorą zaś 
połowę produkcj i i rozprowadza ją w e 
wszystkich innych kra jach świata. Świerk 
będzie ich wyręczać w zakresie serwisu 
już u wszystkich odbiorców. 

— Można więc powiedzieć, że znaczenie 
tej umowy właśnie ze względu na p rzy -
szłe handlowo-us ługowe tereny działania 
wykracza poza obszar Polski i Francj i . 

— Istotnie. I nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, że przy warszawskim za-
twierdzeniu umowy, poza stronami bez-
pośrednio zainteresowanymi, był obecny 
ambasador Francj i oraz przedstawiciele 
kierownictw zainteresowanych resortów, 
Urzędu Energii A tomowe j , a także k o n -
sultant k r a j owy w onkologii i koordyna-
tor rządowego programu zwalczania no-
wotworów. 

Rozmawiała: EWA ŁUSZCZUK 

Zdjęcie: LEOPOLD DZIKOWSKI 



eglarstwo jest chyba 
drugim, po piłce nożnej, popularnym 
sportem w e Francji . Stąd i żeglarze, ta -
cy jak: A la in Colas, którzy opłynęli 
samotnie ziemię, cieszą się s ławą boha -
terów narodowych. Trzeba jednak przy -
znać, że przy całym, bogatym dorobku, 
jakim mogą się Francuzi pochwalić, nie 
lekceważą oni i cudzych osiągnięć. Tak 
więc i o polskim żeglarzu — nieżyjącym 
już — Leonidzie Telidze, który opłynął 
ziemię w samotnym rejsie, pisze się w i e -
le na łamach francuskiej prasy. Inny 
s ławny żeglarz polski — Krzysztof B a -
ranowski mógł osobiście przekonać się 
w czasie zeszłorocznego pobytu w P a -
ryżu, jak w e Franc j i ceni Się ludzi ta -
kich jak on. Nic też dziwnego, że w y -
stawa i targi sprzętu żeglarskiego cieszą 
się co roku dużym zainteresowaniem. 

Salon nautyczny, który po raz piętna-
sty otworzył swe podwo je w Paryżu, stał 
się kolejną wielką konfrontacją ostatnich 
nowości w produkcj i łodzi i jachtów na 
świecie. Polskie stocznie jachtowe biorą 
po raz czwarty udział w tej imprezie. 
Jakkolwiek polskie propozycje zostały 
.zauważone już w 1973 roku, to jednak 
poważniejsze zainteresowanie się nimi 
nastąpiło dopiero wówczas, gdy polskie 
łodzie i jachty zakupili Holendrzy, S z w e -
dzi a także Włosi. 

W tym roku Centrala Hand lu Z a g r a -
nicznego „Nav imor " reprezentująca po l -
ski przemysł sprzętu wodnego i stoczni 
jachtowych poza granicami K ra ju , w y -
stawiła w centrum w y s t a w o w y m C N I T , 
na paryskiej Défense, cztery typy łodzi: 
— żaglówkę „Optymist", długości 2,30 m, 
produkowaną przez Wytwórn ie Sprzętu 
Sportowego w Chojnicach i w Ostródzie; 

— jacht typu „Orion" wytwarzany w 
Stoczniach Jachtowych w Stogach -Gdań -
sku i w Chojnicach; 

— morski jacht przybrzeżny „Car ina " 
pochodzący z Morskie j Stoczni Jachtowej 
im. Leonida Teligi w Szczecinie; 

— jacht pełnomorski typu „Carter 30", 
również produkcj i szczecińskiej. 

Po ubiegłorocznym salonie g łównym 
zainteresowaniem — co uwidoczniło się 
w ilości zamówień — cieszył się jacht 
„Car ina" długości prawie 6 metrów. 
Wstępne rezultaty salonu 1976 przynio-
sły też korzystne efekty. Kontrahenci z 
Franc j i docenili przede wszystkim jacht 
dalekomorski, wystawiony przez „ N a -
v imor " po raz pierwszy. „Carter 30", bo 
o nim tu mowa , był przedmiotem n a j -
częstszych odwiedzin, choć trzeba było 
się wspinać po kilkustopniowych scho-
dach, by móc go obejrzeć dokładnie. Pan 
Michał Wrzesiński, reprezentujący „ N a -
v imor " w czasie trwania salonu nautycz-
nego w Paryżu stwierdził, że tak jak 
sylwetka „Cartera" swą linią przyciąga 
uwagę z daleka, tak jego walory w e w n ę -
trzne przedłużają wizyty zwiedzających. 

Jeżeli Holendrzy na nim się poznali, a 
o tym już wiedzą żeglarze francuscy, to 
jest to naj lepszym potwierdzeniem j a -
kości polskiego jachtu. Przy okazji w a r -
to dodać, że ostatnio z Holandii p rzy -
szły do „Nav imoru " dalsze zamówienia, 
tym razem na „Carinę". 

W czasie trwania salonu nautycznego 
doszło również do zawarcia porozumienia 
między jednym ze znanych producentów 
francuskich jachtów, który chciałby ko -
operować z polskimi stoczniami jachto-
wymi. Bardzo możliwe, że już na na -
stępnym salonie paryskim będzie można 
obejrzeć rezultaty tej umowy. (L ) 

Jeden z zainteresowanych żeglarzy przy -
chodził nawet kilkakrotnie, za każdym 
razem przez kilka godzin analizując róż -
ne szczegóły budowy jachtu. W niewiele 
dni po otwarciu salonu sfinalizowano roz -
mowy na 10 jachtów dalekomorskich oraz 
na 30 jachtów typu „Orion". W czasie 
naszej wizyty w stoisku „Nav imoru" 
rozmawial iśmy z jednym ze zwiedza ją -
cych, który — jak twierdzi — uprawia 
żeglarstwo od 25 lat. Pan Sury z Etampes 
oświadczył nam, że jego zdaniem „Orion" 
jest co na jmnie j o 15% trwalszy i w y -
trzymalszy od tego typu jachtów produ-
kowanych w e Francji metodą seryjną. 

1 
W stoisku „Navimoru" 
Centrali Handlu Zagra-
nicznego reprezentującej 
polskie stocznie jachto-
we i wytwórnie sprzę-
tu sportowego, wysta-
wiono jachty typu „O -
rion" (pierwszy i drugi 
z prawej) oraz morski 
jacht przybrzeżny typu 
„Carina", cieszący się 
dużym powodzeniem, 
zwłaszcza w Holandii 

We Francji zaintereso-
wano się przede wszyst-
kim jachtem daleko-
morskim typu „Carter 
30" produkowanym w 
Morskiej Stoczni Ja-
chtowej im. L. Teligi 
w Szczecinie (pierwsza/ 
z lewej) oraz „Orionem" 
(pierwszy i drugi z pra-
wej) wytwarzanymi w 
Gdańsku i w Chojnicach 



JVa fotografii — drobna twarz, z której 
spoglądają wielkie, jasne oczy. W sztywny, 
pielęgniarski czepek i w kołnierzyk 
wpięty znaczek Czerwonego Krzyża. Zdjęcie 
było robione na wiosnę 1938 roku, 
do dyplomu. Jest luty 1976 r. Przede mną 
leży ten sam znaczek z napisem 
„Szkoła Pielęgniarstwa 
Polskiego Czorwonego Krzyża", 
po drugiej stronie wygrawerowane nazwisko: 
—' Krystyna Stańkowska i numer dyplomu 271. 

Polskiego Czerwonego K r z y -
ża, załamali nad nią ręce. 
„Dziecko, przecież pani nawet 
miesiąca tam nie wysiedzi. 
Nie ma ośrodka zdrowia, do 
najbliższego lekarza prawie 
40 ki lometrów". 

W domu szybko pogodzono 
się z decyzją Krystyny, zna -
no je j szalone pomysły. Z r e -
sztą — pomagać ludziom — 
było dewizą je j dziadka, le -
karza... 
Polubi ła te okolice opisane 
przez Elizę Orzeszkową w 
„Nad . N iemnem" . Całe dnie 
spędzała w wiejskich chału-
pach, chodziła od domu do 
domu ze szczepionkami i l e -
karstwami. W każdą niedzie-
lę przyjeżdżał doktor Leon 
Monné, jego pomoc była nie-
odzowna, ale on był tylko 
od święta. W dni powszednie 
młodziutka pielęgniarka m u -
siała sama decydować. Spo -
dobała się miejscowym. 

— Tyle lat upłynęło, k ie -
dy by łam w Sielawiczach, a 
tu przed paroma tygodniami 
odwiedził mnie jeden z d a w -
nych mieszkańców wsi. Mia ł 
wtedy 17 lat. Dziś jest tech-
nikiem, jego rodzina miesz-
ka pod Wroc ławiem. O d n a -
lazł mnie i zaprosił do siebie 
w odwiedziny... 

ardzo czę-
sto ten znaczek służył mi za -
miast dyplomu jako św iade -
ctwo moich pielęgniarskich 
umiejętności — rozpoczyna 
swą opowieść 'pani Krys ty -
na — .Szkołę Pielęgniarstwa 
Polskiego Czerwonego K r z y -
ża w Poznaniu założyły w 
latach dwudziestych pielęg-
niarki oddelegowane przez 
Amerykański Czerwony Krzyż. 
Rozpoczęła ona działalność 
na krótko przed szkołą w a r -
szawską. To z Poznania r e -
krutowały się pierwsze d y -
plomowane pielęgniarki. Było 
ich niewiele w okresie mię -
dzywojennym, zaledwie 4 ty -
siące. W szkole wymagano 
od nas Wytrwałości, samo-
dzielności, udzielania pomocy 
każdemu, kto je j potrzebuje, 
mówiono, że mamy być 
współpracownikami lekarzy, 
nie tylko ich pomocnikami. 
Wś ród czterech Polek nagro -
dzonych w 1975 roku M e d a -
lem Florence Nightingale 
znalazły się moje dwie nau -
czycielki z poznańskiej szko-
ły — pani Mar ia A l eksan -
drowicz i pani Irena W e i -
man. Cieszy mnie, że właśnie 
razem z nimi i mnie przy -
znano ten medal. 

Pierwszy sprawdzian 
Kiedy dyrektorka szkoły 

zaproponowała młodziutkiej 
absolwentce pracę w je j ro -
dzinnym mieście, ta odmówi -
ła. „Proszę mnie wysłać tam, 
gdzie będę najpotrzebniejsza". 

Dostała skierowanie do Sie-
lawicz, w okolice N o w o g r ó d -
ka. W Zarządzie G ł ó w n y m 

Oficer bez stopnia 
Siostra Krystyna wcale nie 

zamierzała uciekać z Sie la -
wicz. A l e nadchodzi w r ze -
sień 1939 roku. Ot rzymuje 
„kartę przydziału wojennego 
na stanowisko siostry. Z a -
meldować się natychmiast u 
komendanta Szpitala E w a k u -
acyjnego numer 91 — oficer 
mobil izacyjny Uże l Józef kpt. 
adm." 

— Ruszyłam na wojnę. B y -
ło takie powiedzenie, że każ -
de pokolenie ma swoją w o j -
nę. M ó j ojciec zginął w 1918 
roku, ja szłam na „ swo ją " 
w o j n ę w 1939... Do Zakl iko -
wa w Lubelskie wysła ł mnie 
Czerwony Krzyż... 

P racu je w ośrodku zdro-
wia, codziennie dziesiątki 
szczepień przeciw szalejącej 
epidemii tyfusu. Szczepienia 
rodzin żydowskich zamknię -
tych przez hit lerowców w sy -
nagodze. Do je j obowiązków 
należy wyp isywanie chorym 
skierowań do szpitala. Z d r o -
w i wysyłani są na roboty do 
Rzeszy. Wyp i su j e więc tych 
skierowań ile się tylko da, nie 
zważa jąc na to, iż sama na -
raża się na niebezpieczeństwo. 
A l e wie, że dla tych ludzi 
jest to jedyna możliwość u -
cieczki, przetrwania. Zd row i 
razem z chorymi odwożeni są 
do szpitala. Droga prowadz i 
przez las. T a m łatwie j n a -
wiązać kontakt z partyzan-
tami, którzy również szukają 
u niej pomocy. K iedy zaczę-
to za głośno szeptać, że sio-
stra Krystyna pomaga „leś-
nym", wy jeżdża do Wa r s za -
wy . 

— W czasie w o j n y spoty-
ka łam się często z trudnymi 
sytuacjami. Mus ia łam decy-
dować niemal natychmiast. 
Szybka decyzja nierzadko 
ratowała czyjeś życie. Ryzy -
ko? No cóż, ono musiało być 
wliczone w wa lkę z hitle-
rowskim okupantem. N a 
przykład takim ryzykiem był 

mój wy j a zd do Chorzelowa, 
w chwili zbliżania się tam 
frontu... 

Niedaleko Mielca, w Cho -
rzelowie nie ma służby sa-
nitarnej. W modrzewiowym 
dworku organizuje szpitalik. 
Codziennie są bomba rdowa -
nia, ranni... Mn ie j skompli -
kowane zabiegi wykonu je sa -
ma, zdarza się, że bez środ-
k ó w znieczulających przy 
blasku płomienia z zapalnicz-
ki. Tylko ciężko rannych od -
syła do szpitala w Mielcu lub 
Tarnobrzegu. Szuka pomocy 
wśród lekarzy wojskowych. 
Spi w ubraniu trzy godziny 
na dobę, wie, że w każdej 
chwili może być potrzebna. 
Jadąc do Chorzelowa, w y -
cieńczona jeszcze po n iedaw-
nym tyfusie, nie przypuszcza-
ła, że tak wyg ląda wo jna . 
Nikt z cywi lów nie jechał 
tym krakowskim pociągiem 
na linię frontu, ona była j e -
dyną pasażerką. By ła of ice-
rem bez stopnia, tak przecież 
mówiono wtedy o nich, o pie -
lęgniarkach. 

— 9 ma ja 1945 roku by łam 
już w Poznaniu. P r zy j echa -
łam ze wzg lędu na poważną 
chorobę ojczyma. Od tego 
dnia czekam na mojego b r a -
ta, który z obozu w Gusen 



napisał do domu, że wkrótce 
się zobaczymy. Nie wrócił . 
N ie wiadomo, co się z nim 
stało... 

Jedna z 7 3 6 
Odznaczenie Florence N i g h -

tingale otrzymują pielęg-
niarki za czyny wymaga j ące 
wielkiego poświęcenia, za 
wysokie kwal i f ikac je z a w o -
dowe i moralne. Do tej pory 
od roku 1920 otrzymało to 
piękne wyróżnienie 736 pie -
lęgniarek z różnych kra jów , 
w tym 38 Polek. W ina to 
naszych czasów, że kobiety 
ze znakiem Czerwonego K rzy -
ża na czepku musiały zdawać 
swój zawodowy egzamin pod -
czas wojny. Niemal na wszyst-
kich 736 życiorysach w o j n a 
w y w a r ł a swoje piętno. Lecz 
medal Florence Nightingale 
jest również odznaczeniem, 

które wyróżnia pielęgniarki 
za ich pracę w okresie po -
koju. 

Po wyzwoleniu brakowało 
kadry pielęgniarskiej. P r a -
cowałam na jp i e rw w W ą -
growcu, potem w Śremie na 
stanowisku przełożonej szpi-
tala. Później w Poznaniu w 
Wydzia le Zd row ia by łam in -
spektorem do sp raw pielęg-
niarstwa. A przez ostatnie 
siedem lat pracowałam jako 
przełożona w poznańskim 
Szpitalu Klinicznym numer 5. 

Pani Krystyna Stankowska 
od roku jest na emeryturze, 
ale chce wrócić do pracy, za-
mierza prowadzić ćwiczenia 
terapii za jęciowej na oddzia-
le pediatrii. Dziwią się nie-
którzy, że zamiast korzystać 
z zasłużonego odpoczynku 
myśli znowu o wykonywan iu 
swojego zawodu. Przed laty 
też się dziwiono, że w w i e -
ku 46 lat podjęła naukę na 
Studium Nauczycielskim. Jej 

praca dyplomowa na temat 
roli pielęgniarki społecznej w 
szpitalu została oceniona 
wysoko. 

— Potrzebna mi była teo-
retyczna podbudowa z socjo-
logii, psychologi i pedagogi -
ki. Sama praktyka i doświad-
czenie w pełnieniu funkc j i 
przełożonej szpitala nie w y -
starczały. 

Swo ją wiedzę przekazuje 
młodszym koleżankom na 
wykładach w Ośrodku D o -
skonalenia Kad ry Medycznej 
dla pielęgniarek na k i e row -
niczych stanowiskach. 

— Często powtarzam moim 
słuchaczkom, że w pielęgniar-
stwie potrzebna jest auten-
tyczna wiedza, a dopiero póź-
niej powołanie, bo przecież 
chęć niesienia innym pomo-
cy jest typową cechą wszyst -
kich kobiet. Trzeba pamię -
tać o tym, że jeśli maszynist-
ka się pomyli, to może w y -
rzucić tę kartkę do kosza. 

Flarence Nightingale (1820—1910) angielska pielęgniarka, twórczyni nowoczesnego pielęgniarstwa. 
Założycielka pierwszej szkoły pielęgniarskiej w Londynie w 1860 r. Od roku 1920 Komitet Mię-
dzynarodowego Czerwonego Krzyża odznacza wyróżniające się pielęgniarki medalem jej imienia 
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Pielęgniarka nie ma p r awa 
się mylić. 

Wypowiedź pani Krystyny 
Stankowskie j koresponduje 
ze s łowami Florence Night in-
gale, która 115 lat temu w 
„Uwagach o pielęgniarstwie" 
napisała: „Co to znaczy czuć 
w sobie powołanie do czegoś? 
Jest to natchnienie, które od -
czuwa każdy, kto dobrze w y -
konywa swe »powołanie « -— 
szewc czy rzeźbiarz. A prze -
cież pielęgniarka ma do czy-
nienia nie z butami czy m a r -
murem, jeno z ż y w y m czło-
wiekiem". 

EWA BŁAHIJ 

« 
Une fois encore quatre Po-

lonaises ont reçu la Médaille 
Florence Nightingale pour 
1915, médaille qui couronne le 
dévouement des infirmières 
dans la pratique de leur mé-
tier. 

L'une d'elie, Krystyna Stan-
kowska, raconte ce que fut 
son métier. En 1939, elle ter-
mine l'Ecole d'Infirmières de 
la Croix Rouge Polonaise d 
Poznań. Sa vocation étant 
d'aider son prochain, elle se 
retrouve d Sielawicze près de 
Nowogród, où le médecin le 
plus proche se trouve à 40 km. 
Elle restera près d'un an dans 
le village, jusqu'à l'éclatement 
de la guerre. Un avis pour 
rejoindre un hôpital de cam-
pagne qu'elle ne retrouve pas. 
La voilà à Lublin. Elle tra-
vaille au dispensaire de l'en-
droit et administre des dizai-
nes et des dizaines de vaccins 
contre le typhus. Vacciner les 
familles juives enfermées par 
les hitlériens dans la synago-
gue est sa tâche avec, en plus, 
l'établissement d'une liste de 
ceux qui sont malades et des 
valides. Les premiers doivent 
se retrouver d l'hôpital, les se-
conds en Allemagne. Aussi 
elle dirige la majorité vers 
l'hôpital sachant que c'est 
l'unique possibilité de fuir et 
de survivre. Et comme la rou-
te menant à l'hôpital passe 
par un bois, elle prend con-
tact avec les partisans qui 
eux aussi ont besoin de son 
aide. Quand on commence à 
trop murmurer à son sujet, 
elle part pour Varsovie. 

Pendant l'occupation, les si-
tuations. difficiles abondent, 
il fallait prendre souvent des 
décisions immédiates pour 
sauver la vie d'autrui avec 
l'occupant tout autour. Lors 
de l'avance du front elle se 
retrouve à Chorzelów où elle 
organise un hôpital dans une 
gentïlhommère, elle opère 
quand elle le peut, rassemble 
des médecins, dort seulement 
trois heures par jour. 

A la libération elle conti-
nue son métier puis se retrou-
ve à Poznań. Bien que main-
tenant à la retraite elle con-
tinue à conseiller ses jeunes 
collègues. Aux auditrices de 
ses cours, elle répète que pour 
le métier d'infirmière il faut 
un authentique savoir avant 
tout, avant la vocation. Par-
ce qu'une infirmière n'a pas 
le droit de se tromper. 



liczn 
obowiązki 

Już ponad pół roku upłynęło od reformy administracyjnego 
podziału Kraju. W czerwcu ub. roku zostały zlikwidowane powiaty 

i utworzono 49 województw. Gminy przejęły 
sporą część obowiązków, jakimi dawniej obarczone były powiaty. 

Depuis la réforme admi-
nistrative qui a effacé les dis-
tricts pour créer 49 volvodies, 
plus de six mois se sont 
écoulés. Avec la réforme, la 
„gmina" localité centrale 
ayant sous son autorité de 
plus petites agglomérations a 
vu lui échoir des devoirs qui 
appartenaient autrefois au 
district. 

Comment la „gmina" fon-
ctionne-t-elle à l'heure ac-
tuelle? D'exemple d'aujourd'-
hui est Ożarów, non loin de 
Varsovie qui avec ses 16 000 
habitants fait partie des plus 
petites du genre. Bien qu'il 
y ait à Ożarów une fabrique 
de câbles, une entreprise ali-
mentaire, le côté agricole pré-
vaut. La terre étant très bon-
ne les serres où l'on cultive 
fleurs et légumes se sont par-
ticulièrement répandues. On 
compte une coopérative agri-
cole et des propriétés privées, 
l'élevage également y est pra-
tiqué. 

Le principal de l'endroit, 
Kazimierz Olszak, estime que 
les devoirs qui lui sont dévo-
lus facilitent la vie des ha-
bitants tout en exigeant par 
ailleurs un personnel central 
plus qualifié. Comme tout le 
monde se connaît les choses 
ne traînent pas en lon-
gueur, que ce soit du do-
maine de la construction, de 
l'artisanat, du droit aussi, 
avec la délivrance des cartes 
d'identité, de la réception des 
terres des vieux agriculteurs 
remises en échange d'une re-
traite pour eux, du commerce, 
etc... 

Les habitants sont satisfaits 
de la nouvelle forme adminis-
trative. Oui, tout est devenu 
plus simple d'après eux. 
Pourtant ce n'est qu'un début. 
Le principal a devant lui des 
tas de problèmes à résoudre, 
il assure cependant que les 
perspectives sont bonnes. Ne 
serait-ce que que l'agrandis-
sement de la Fabrique de Câ-
bles par la firme française 
C.S.E.E. où 1100 personnes 
trouveront à s'employer. 

Wówczas w K r a j u dość czę-
sto zastanawiano się, czy ta 
re forma zda egzamin? Czy 
gminy podołają znacznie 
zwiększonym obowiązkom? 
Jakie korzyści wyniesie z tej 
zmiany przeciętny obywatel? 

Dziś te pytania znalazły 
pozytywne odpowiedzi w co-
dziennej praktyce. 

W obrębie stołecznego w o -
jewództwa warszawskiego 
znalazła się gmina i miasto 
Ożarów, przed re formą wcho -
dzące w skład powiatu p ru -

szkowskiego. Gmina obszarem 
duża, ale liczba 16 tys. mie -
szkańców stawia ją w rzędzie 
najmniejszych. Również i je j 
charakter, zdecydowanie b a r -
dziej rolniczy niż przemysło-
wy , napawał obawą o skutki 
przeprowadzki administra-
cyjnej. Jest, co prawda , w 
Ożarowie znana w Polsce F a -
bryka Kabl i , jest jeszcze w 
pobliskim Józefowie duży 
zakład przemysłu spożywcze-
go, ale to i wszystko. Na to -
miast znakomite gleby, w 

większości p ierwszej i d ru -
giej klasy, sprawiły, że stał 
się Oża rów p rawdz iwym za-
głębiem warzywno -kw ia to -
wym. I to zadecydowało, że 
Ożarów nie dał się zepchnąć 
do roli nieliczącego się kop-
ciuszka. Przede wszystkim 
zadecydowali o tym ludzie. 

Naczelnik 
Niewielki , dwupiętrowy 

budynek -— siedziba władz 
gminy. Tu zapada wiele de -
cyzji, mających w p ł y w na 
przyszłość Ożarowa. 

— N o w y podział admini -
stracyjny, zwiększenie kom-
petencji władz lokalnych — 
mówi naczelnik gminy Kaz i -
mierz Olszak — oznaczało 
dla nas poważne zwiększenie 
obowiązków. N ie mogliśmy 
jednak za jednym zamachem 
przejąć wszystkich u p r a w -
nień, wszystkich spraw, jakie 
dawnie j załatwiały władze 
powiatowe w Pruszkowie. 
A b y zapewnić ciągłość działa-
nia władzy terenowej doko-
nujemy tego stopniowo. 

— Nasza gmina, z uwag i 
na znaczną ilość wysoko w y -
specjal izowanych gospodarstw 
rolnych, ma stale duże za-
potrzebowanie na materiały 
budowlane. Ich rozdział po -
między ro lników indywidua l -
nych, wydawan ie zezwoleń 
na budowę domów i budyn -

Prezes Rolniczej Spółdziel-
ni Produkcyjnej w Duch-
nicach Wacław Szczypa 
2 
P. Dębkowski za kierow-
nicą nabytego ciągnika 
3 
Naczelnik gminy Ożarów 
Kazimierz Olszak w pracy « 
Szklarnie Stacji Hodowli 
Roślin Ogrodniczych w 
Broniszach kryją w swych 
wnętrzach sadzonki w -
tości milionów złotych 
s 
Nowy oddział Fabryki Ka-
bli to też szansa Ożarowa 

Zdjęcia: 
PIOTR KOCHAŃSKI 



ków gospodarczych, a także 
inne sprawy związane z b u -
downictwem stały się jednym 
z pierwszych naszych zadań. 
Tu, na miejscu, znacznie łat -
w i e j jest nam orientować się 
w potrzebach mieszkańców 
i dlatego od razu odczuli oni 
korzyści, płynące ze zmian 
podziału administracyjnego 
Kra ju . 

— Podobnie rzecz się ma 
ze sp rawami podatkowymi. 
Lep ie j od władz powiatowych 
orientujemy się, jaka jest 
p rawdz iwa sytuacja f inanso-
wa obywatela występujące -
go o umorzenie podatków. 
Dobrze więc się stało, że u -
prawnienia gminy i w tym 
zakresie wyraźnie się zw ięk -
szyły. 

Gmina została też u p r a w -
niona do wydawan ia u p r a w -

nień na działalność rzemiosła, 
koncesji dla taksówkarzy, o -
rzecznictwa w sprawach w y -
kroczeń, wydawan i a dowo -
dów osobistych, p r ze jmowa -
nia od ro lników w podeszłym 
wieku ziemi w zamian za 
rentę. Gmina wreszcie od-
powiada za organizację han -
dlu i zaopatrzenie. Wyl icze -
nie tych wszystkich obowiąz-
k ó w gminy, świadczy o b a r -
dzo różnym charakterze 
spraw, o konieczności wszech-
stronnego przygotowania 
pracowników administracji. 

Prezes 
P r a w d z i w y m potentatem 

ożarowskiego rolnictwa jest 
Rolnicza Spółdzielnia P r o -
dukcyjna w Duchnicach, le -

żących o parę zaledwie ki lo-
metrów od siedziby gminy. W 
Duchnicach hoduje się b y -
dło, trzodę chlewną, jest du -
ża brojlernia, a także f e rma 
lisów futerkowych. Jak p rzy -
stało na tę gminę, uprawia 
się tu dużo warzyw , w y k o -
rzystywanych w e w łasne j 
przetwórni.W rachunku spół-
dzielni niemałą pozycję z a j -
mu ją zyski, osiągane z dobrze 
rozwiniętej hodowli drzew 
i k rzewów ozdobnych. 

Duszą i mózgiem duchnic-
kiej spółdzielni jest je j p re -
zes W a c ł a w Szczypa, który 
tak mówi o swym gospodar-
stwie: 

— Dużo zostało już zrobio-
ne, ale przed nami jeszcze 
więcej do zrobienia. Za t rud -
niamy tylko 80 pracowników, 
reszta — liczącej ponad 220 

osób załogi — to członkowie 
spółdzielni. M a m y wobec 
nich szczególne zobowiązania 
i musimy się z nich w y w i ą -
zać. Na jważn ie j sza jest budo -
w a domków jednorodzinnych 
i b loku mieszkalnego. Z n a -
leźliśmy w tej sprawie zro-
zumienie i poparcie władz 
gminnych, które u łatwia ją 
spółdzielni nabywanie potrze-
bnych materia łów budow la -
nych. 

Innym, szczególnie ważnym 
czynnikiem, w p ł y w a j ą c y m 
korzystnie na wyniki produk-
cyjne jest sprawa uzgodnie-
nia p lanów i ich realizacji, 
szczególnie w dziedzinie ho-
dowli. Do gminy jest o wiele 
bliżej niż do powiatu. Do -
słownie i w przenośni. A 
przede wszystkim sprawnie j 
teraz przebiega koordynacja 
wszelkich poczynań, m a j ą -
cych na celu rozwó j ekono-
miczny i kulturalny całej 
gminy. A to przecież decy-
duje o poziomie życia ludzi. 

Dyrektor 
Wizytówką gminy Ożarów 

jest niewielka pod wzg lędem 
areału (100 hektarów), lecz 
dająca dużą pod względem 
wartości produkcję Stacja 
Hodowl i Roślin Ogrodniczych 
w Broniszach. P roduku je się 
tu, a s łowo produkcja jest 
bardziej stosowne w tym 
przypadku niż hodowla, sa -
dzonki różnego rodzaju krze-
wów , drzew i kwiatów. Rzę -
dy olbrzymich szklarni w y -
posażonych w urządzenia e -
lektroniczne kry ją w swych 
wnętrzach sadzonki wartości 
mil ionów złotych. 

— N ie mamy powodów do 
narzekań na zmiany w po-
dziale administracyjnym — 
mówi dyrektor Stanisław S a -
sinowski. — Co p r awda na -
szą stację dotyczą one w 
mniejszym stopniu niż inne 
okoliczne zakłady, jako że 
zależni jesteśmy od Okręgo -
wego Przedsiębiorstwa H o -
dowl i Roślin Ogrodniczych, 
wykraczającego poza granice 

Dalszy ciąg na stronie 14 
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całego województwa. Jed-
nakże szereg spraw, zwłasz-
cza dotyczących zakupu zie-
mi, jest nam teraz o wiele 
łatwiej załatwić. 

Stacja w Broniszach jest 
prawdziwą chlubą gminy, a 
jej ostatni sukces, to uzyska-
nie pierwszego miejsca w o-
gólnokrajowej skali za w y -
niki produkcyjne w minionym 
roku. 

Pionier 
O wysokim poziomie rol -

nictwa w gminie Ożarów za-
decydowało nie tylko rolnic-
two państwowe i spółdziel-
cze, lecz także gospodarze in-
dywidualni. Jednym z nich 
jest p. Tadeusz Dębkowski, 
który zaczynał tu jak p r a w -
dziwy pionier. Wyprowadzi ł 
się z Warszawy, kupił pole 
8-hektarowe i zamieszkał... w 
namiocie. Sam wzniósł swó j 
dom, wraz z żoną i synami 
doprowadził gospodarstwo do 
kwitnącego stanu. Specjali -
zuje się w uprawie cebuli, 
eksportowanej następnie do 
Szwecji. 

— Dla wszystkich obywate-
li gminy -— mówi p. Dęb -
kowski — ostatnie zmiany 
stanowią prawdziwe dobro-
dziejstwo. Wiadomo, praca 
rolnika trwa niemal nieprzer-
wanie, a wyprawy do po-
wiatu zajmowały zbyt dużo 
czasu. Teraz wszystko jest na 
miejscu, a i załatwić łatwiej 
niż kiedyś, bo każdy każdego 
tu zna i wie, czego mu po-
trzeba. Ten ciągnik — tu 
wskazuje na nowiutkiego, żół-
tego Ursusa C-330 — zała-
twiłem w gminie w kilka dni, 
przedtem zajęło by mi to 
wiele więcej czasu. 

Czy to już 
koniec drogi? 

Nie! — odpowiada zdecy-
dowanie naczelnik Olszak — 
to dopiero początek. Mamy 
wiele do zrobienia, wiele w 
naszej pracy musimy jeszcze 
usprawnić. Poważnym pro-
blemem w gminie są drogi, 
zwłaszcza lokalne, musimy 
udoskonalić pracę handlu. 

— A le perspektywy są do-
bre. Powstająca w kooperacji 
z francuską f irmą C.S.E.E. O -
żarowska Fabryka Kabli , roz-
budowuje się i zatrudni do-
datkowo 1100 osób. Ze stro-
ny fabryki mamy też zapew-
nienie pomocy w dziedzinie-
budownictwa komunalnego i 
rozbudowy dróg. Ożarów ma 
więc spore szanse stać się 
dobrą gminą, gospodarną. Czy 
tę szansę wykorzystamy — 
zależy już tylko od nas. 

JACEK ŚWIDZIŃSKI 

Polsk 
książk 
podbij 

wiat 

iedy podobnie jak w 
latach ubiegłych, w zeszłym roku w ma -
ju, przedsiębiorstwo „Ars Polona" zor-
ganizowało na Foire de Paris stoisko, 
w którym prezentowane były i jedno-
cześnie sprzedawane polskie książki, licz-
ne rzesze wielbicieli polskiej literatury 
przychodziły tam, aby zapoznać się z 
wystawionymi nowościami. 

Najliczniej stoisko to odwiedzane by -
ło przez przedstawicieli Polonii, oni bo -
wiem są najwierniejszymi odbiorcami 
polskiej książki za granicą. Przeglądali 
katalogi, interesowali się publikacjami 
na temat zapowiedzi wydawniczych, ku -
powali dzieła z zakresu literatury, sztuki, 
przewodniki po Polsce, słowniki. 

Przychodzili też Francuzi. Ich intere-
sowała szczególnie literatura naukowa i 
techniczna, przełożona na język f rancu-
ski. Rozkupowano również polskie znacz-
ki, które od dawna już cieszą się olbrzy-
mim powodzeniem wśród filatelistów na 
całym świecie. 

Na wszystkich 
kontynentach 

Jako główny eksporter polskich ksią-
żek „Ars Polona" bierze zresztą udział 
we wszystk ich na jważn i e j s zych targach 
książki na świecie, a więc m. in. w na j -
większych targach tego typu w e Frank-
furcie nad Menem, w Brukseli (w tym 
roku odbywać się one będą od 12 maja) , 
w Montrealu. Jest również organizato-
rem drugich co do wielkości i znaczenia 
Międzynarodowych Targów Książki w 
Warszawie, które corocznie odbywają się 
w maju. 

Stoiska „Ars Polony" można spotkać 
nie tylko na Targach Książki, ale i na 
wszystkich ważnych wystawach gospodar-
czych, imprezach międzynarodowych or -
ganizowanych na całym świecie. Jeśli 
chodzi o teren Francji to w tym roku 
np. w kwietniu „Ars Polona" uczestni-
czyć będzie w Foire de Lille, natomiast 
w maju, podobnie jak w latach ubiegłych, 
w Foire de Paris. 

Na wszystkich najpoważniejszych im-
prezach handlowych na całym świecie 
stoiska „Ars Polony" cieszą się zawsze 
dużym powodzeniem. Nic dziwnego — 
przedsiębiorstwo to, istniejące od 1953 
roku, którego celem jest eksport oraz 
import książek, prasy codziennej, czaso-
pism, filatelistyki, pocztówek, reproduk-
cji — zdobyło w ciągu długoletniej dzia-
łalności niemałe doświadczenie w tej 
dziedzinie handlu. Jest jedynym ekspor-
terem polskiej książki. Ostatnio zaś roz-
szerzyło asortyment eksportowanych to-
w a r ó w o wyroby ze srebra różnej próby, 
jak biżuteria, medalierstwo i monety pol-
skie, emitowane w okresie międzywo-
jennym i po wojnie. 

Bez żadnej przesady można powiedzieć, 
że „Ars Polona" dociera na wszystkie 
kontynenty, do wszystkich kra jów, szcze-
gólnie tam, gdzie istnieją duże skupiska 
polonijne. Wiele książek eksportuje się 
do Australii, do Stanów Zjednoczonych, 
do k ra jów Ameryki Łacińskiej, nawet do 
Nowe j Zelandii czy na... Grenlandię. Do 
najważniejszych kontrahentów należą: 
U S A , Kanada i Francja. 

W bibliotekach 
i księgarniach 

Na liście najpoważniejszych odbiorców 
we wszystkich tych krajach znajdują się 
uniwersytety, biblioteki publiczne, ośrod-
ki naukowe. Nie ma na świecie uniwer -
sytetu, gdzie by nie było i nie zamawiano 
polskich _ książek. Np. jedna z na jwięk -
szych i najważniejszych na świecie biblio-
tek -— Biblioteka Kongresu w Waszyng-
tonie — posiada wielkie zbiory polskich 
książek, które regularnie uzupełnia. Ska -
talogowane, stanowią ważne źródło in-
formacji dla innych bibliotek na świecie. 

Polska książka dociera również do w ie -
lu francuskich ośrodków naukowych, jak 
uniwersytety, instytuty i biblioteki nau-
kowe. Najpoważniejszym odbiorcą jest 
Uniwersytet Paryski, lecz polskie książki 
można znaleźć również w Dijon (Institut 
National de la Recherche Agronomique), 
w Nancy (Bibliothèque de l'Université), 
w Montpellier (Université des Sciences), 
w Grenoble (Université des Langues et 
Lettres), w Nantes (Faculté des Lettres), 
w Aix -en-Provence (Bibliothèque Un i -
versitaire), w Strasbourgu (Bibliothèque 
Nationale et Universitaire), w Marsylii 
(Centre National de la Recherche Scienti-
fique) i w wielu innych miejscowościach. 
Francuskie biblioteki i instytuty nauko-
we interesują się szczególnie publ ikacja-
mi naukowymi na ogół przetłumaczo-
nymi, natomiast uniwersyteckie ośrodki 
slawistyczne oraz biblioteki zamawiają 
głównie książki z dziedziny literatury 
pięknej w języku polskim. 



Druga kategoria odbiorców to księgar-
nie, g łównie polonijne, a le nie tylko. Z a -
m a w i a j ą one książki naukowe, publ ikacje 
z zakresu sztuki, turystyki: mapy, prze-
wodniki, podręczniki do nauki języka 
polskiego, słowniki, a lbumy o Polsce. 

Księgarnie polonijne natomiast kupu ją 
powieści, książki dla dzieci. Coraz czę-
ściej ich zamówienia dotyczą literatury 
współczesnej, choć jeszcze nie tak d a w -
no interesowała je tylko klasyka. D u -
żym powodzieniem w księgarniach polo-
ni jnych cieszą się również podręczniki do 
nauki języka polskiego. N a liście ostat-
nich bestsellerów zna jdu je się np. „Ele-
mentarz" Falskiego w nowym wydaniu, 
z pięknymi ilustracjami Grabiańskiego. 
Corocznym bestsellerem jest również 
„Kuchnia Po lska" i inne polskie książki 
kucharskie. Rozchwytywane są ostatnio 
też takie pozycje jak „Zbiory Zamku 
Królewskiego na W a w e l u " Szabłowskie -
go w oryginale i w tłumaczeniu f r a n -
cuskim. „Zbiory ar rasów f lamandzkich 
na W a w e l u " , a lbum W . Giełżyńskiego 
„Pologne" a także „Skarby kultury na 
Jasnej Górze". 

Informacje 
o nowościach 

Trzecią i niewątpl iwie najsympatycz-
niejszą grupę odbiorców książek ekspor-
towanych przez „Ars Po lonę" są osoby 
prywatne. Często piszą one bezpośrednio 
do przedsiębiorstwa z prośbą o in forma-
cje dotyczące takiej czy innej pozycji. 
„Ars Po lona" odpisuje na każdy list, w y -
syła katalogi, prospekty, miesięcznik w y -

dawany w czterech językach, m. in. w e 
francuskim: „Nouvelles Publications P o -
lonaises". In formuje każdego czytelnika, 
gdzie daną książkę może otrzymać na 
terenie kraju, w którym zamieszkuje. 
Najczęściej kieruje do księgarni polskich 
rozsianych po całym świecie. W e Franc j i 
np. do „La Boutique Polonaise" w P a -
ryżu czy też do Furet du Nord w Lil le. 
Księgarnie te posiadają duży wybór ksią-
żek z najrozmaitszych dziedzin, a także 
katalogi nowości wszystkich polskich 
wydawnictw . Poza polskimi księgarniami, 
również źródłem informacji na temat po l -
skich książek w e Francji może być Sto -
warzyszenie „France Pologne", które 
utrzymuje ścisły kontakt z „Ars Poloną". 

Ceny polskich książek, sprzedawanych 
za granicą, są dostosowane do cen na r yn -
ku światowym. Praktycznie są jednak 
często tańsze, bowiem istnieją różnego 
typu rabaty. Szczególnie jeśli chodzi o 
odbiorców polonijnych, stosuje się jak 
najkorzystniejsze dla nich warunki sprze-
daży. 

Znać gusty 
i wymagania 

Jednym ze sposobów upowszechniania 
polskiej książki jest również organizo-
wanie wys t aw książek i czasopism po -
łączonych ze sprzedażą. I tak np. w ze-
szłym roku takie wystawy odby ły . się, 
jeśli chodzi o Francję, w Paryżu (Cercie 
de la Librarie) , w Metzu i Strasbourgu. 
Wys t awy te stanowią doskonałą okazję 
do bezpośrednich spotkań polskiego eks-
portera z czytelnikami. Jest to niezwykle 

ważne ze względu na badanie gustów 
i zainteresowań. I tak np. ostatnio zau-
ważono wśród zagranicznych odbiorców 
wzrost zainteresowania pub l ikac jami spo-
łeczno-politycznymi. Poszukiwane są ko -
mentarze do p l anów gospodarczych P o l -
ski, przemówienia mężów stanu itp. „Ars 
Po lona " stara się ten popyt zaspokoić, 
szczególnie, że w ostatnim czasie dyspo-
nu je coraz większą ilością tych prac w y -
danych w językach obcych. 

Handel książką nie jest dziedziną ł a -
twą. Zapotrzebowania zmieniają się bo -
w iem tak szybko, jak szybko zmienia 
się życie w dzisiejszej burz l iwe j epoce. 
Trzeba mieć doskonałe wyczucie, umieć 
przewidywać, na co w najbl iższym cza-
sie będzie największy popyt, trzeba do-
skonale znać gusty i wymagan ia czytel-
ników. „Ars Po lona" zdobyła już to do-
świadczenie, a znaczenie je j działalności 
jest przecież olbrzymie. Popularyzacja 
polskiej książki za granicą stanowi bowiem 
najdoskonalszą formę zaznajamiania in -
nych społeczeństw z dorobkiem i osią-
gnięciami polskiej literatury, nauki, tech-
niki, sztuki. Książka cudzoziemcom przy -
bliża Polskę, natomiast dla przedstawi -
cieli Polonii jest skrawkiem ich dawne j 
ojczyzny. 

A N N A RYBICKA 

Le commerce du livre n'est pas un do-
maine facile. Les besoins y changent 
aussi vite que la vie dans notre 
turbulante époque. Il faut avoir une 
grande intuition pour prévoir à temps ce 
qui, dans le domaine de la littérature 
aura le plus grand succès, sera le plus 
recherché, il faut bien connaître les goûts 
et les besoins des lecteurs. 

L'entreprise „Ars Polona" — le plus 
grand exportateur du livre polonais pour 
l'étranger a certainement acquis, au cours 
des 23 ans de son existence, ce savoir de 
la vente. Les livres polonais exportés par 
„Ars Polona", on peut les trouver — sans 
exagérer — sur tous les continents, dans 
tous les pays du monde, en particulier là, 
où il y a le plus grand nombre de lecteurs 
d'origine polonaise. Donc aux Etats-Unis, 
au Canada, en France, en Australie, dans 
les pays d'Amérique du Sud, en Grande 
Bretagne, en RFA etc. 

Des livres polonais sont demandés par 
les plus grandes bibliothèques du monde, 
on peut les trouver dans presque toutes 
les bibliothèques universitaires, surtout 
celles où il y a des facultés de langues 
slaves. Ceux qui veulent se procurer des 
livres polonais des différents domaines de 
la littérature ou de la science, ou encore 
touristiques, pour enfants etc., peuvent 
les trouver facilement dans les librairies 
polonaises à l'étranger ou bien en deman-
der l'envoi par la poste. En France ce 
sera „La Boutique Polonaise" à Paris ou 
bien „le Furet du Nord" d Lille. „Ars 
Polona" veille à ce qu'elles disposent de 
tous les livres récemment parus. 

„Ars Polona", en tant qu'exportateur 
représentant toutes les maisons d'édition 
polonaises participe chaque année aux 
plus grandes foires du livre d l'étranger 
et elle est l'organisateur de la Foire Inter-
nationale du Lime d Varsovie. Les stands 
d'Ars Polona sont présents également à 
de nombreuses foires internationales du 
commerce ou autres dans le monde entier. 
En France p.ex. la firme participe à la 
Foire de Paris et à la Foire de Lille. 

L'importance de l'activité menée par 
„Art Polona" est très grande car elle 
sert à faire connaître dans le monde l'ac-
quis de la Pologne en différents domai-
nes. 



P R O S T O £ POLSKI 

BADANIA 
BIOLOGICZNI 

BAŁTYKU 

Stacja Doświadczalna W y -
działu Rybactwa Morskiego 
Szczecińskiej Akademi i Ro l -
niczej w Dar łow ie rozwi ja 
badania biologiczne Ba ł ty -
ku. Specjaliści z dar łowskie j 
stacji prowadzą badania wód 
południowego Bałtyku, na 
których łowią rybacy z w o -
jewództw: koszalińskiego i 
słupskiego. Naukowcy śledzą 
życie ryb bałtyckich — ich 
rozwój , wzrost, sposoby od -
żywiania, węd rówk i i choro-
by. 
Pracownicy ze stacji do -
świadczalnej w Dar łowie 
wiele uwag i poświęcają też 
sprawom ochrony naturalne-
go środowiska morskiego i 
nadmorskiego. P rowadz i się 
tu m. in. badania stopnia za -
nieczyszczenia rzek W y b r z e -
ża Koszalińskiego, dewasta -
cji plaż i pasma wydmowego 
oraz w p ł y w tych zanieczysz-
czeń na życie ryb i ptaków 
morskich. 

BAŻANT 
— PTAK 
ŁOWNY 

I POZYTECZNY 

Na polskich polach i łowis -
kach coraz częściej spotkać 
można bażanty — ptaki, któ-
rych po wo jn ie p rawie w 
K r a j u nie było. Ponownym 
wprowadzeniem bażantów 
na listę fauny zajęto się na 
szerszą skalę w latach pięć-
dziesiątych, ale dopiero p la -
nowa działalność hodowlana 
od 1970 roku przynosić zaczę-
ła istotne efekty. 
W e d ł u g szacunkowych d a -
nych obecnie na terenie ca -
łego K r a j u żyje na swobo -
dzie ponad 700 000 bażantów. 
War to przy tym wiedzieć, że 
bażant, to nie tylko at rak -
cyjny ptak łowny, ale przede 
wszystkim nieoceniony so-
jusznik rolnika w walce ze 
szkodnikami. Naukowcy na 
podstawie przeprowadzonych 

badań, stwierdzają, że prze-
ciętny ptak tego gatunku 
z jada rocznie 4,6 k i logramów 
owadów-szkodników roślin i 
4 kg nasion chwastów. 
W rozwoju hodowli bażanta 
w stanie wo lnym podstawo-
w ą rolę odegrał Polski Z w i ą -
zek Łowiecki , który stworzył 
sieć kilkunastu bażanciarni na 
terenie całego Kra ju , skąd 
wypuszcza się na łowiska o -
koło 100 000 bażantów rocz-

AUTOMATY 
W 

OSTROŁĘCKIEJ 
• CELULOZIE. 

Rok bieżący przebiegać b ę -
dzie w największym przed-
siębiorstwie wo j ewódz twa — 
Ostrołęckich Zakładach Ce lu -
lozowo-Papierniczych — pod 
znakiem modernizacji dwóch 
podstawowych wydz ia łów 
przetwórczych, tj. produkcj i 
w o r k ó w i tektury falistej. 
Wa r to podkreślić, że nowy, 
bardziej zautomatyzowany 
tzw. ciąg workarsk i oraz d ru -
ga maszyna tekturnicza wraz 
z urządzeniami kartonażowy-
mi, zainstalowane zostaną 
przy utrzymaniu w ruchu 
wszystkich dotychczasowych 
urządzeń fabryki . 
N o w e moce produkcyjne po-
zwolą załodze „Celulozy" na 
uzyskanie w bieżącym roku 
około 20 min sztuk w o r k ó w 
papierowych ( jedyny produ-
cent w K r a j u ) i ponad 5 tys. 
ton tektury falistej. 

PALSA O 
— PROSZEK 

DO SPALANIA 
SADZY 

Wytwórn ia chemiczna w B ę -
dzinie zwiększy do 100 ton 
w bieżącym roku produkcję 
palsadu, czyli proszku powo -
dującego wypalanie w prze-
wodach kominowych sadzy i 
części lotnych. 
Dotychczas g łównym odbior -
cą palsadu były statki P o l -

skich Linii Oceanicznych, 
które dzięki będzińskiej p ro -
dukcji uniknęły płaćfenia kar 
za zanieczyszczanie portów. 
Palsad, wypróbowany z do -
brym skutkiem przez P L O , 
okazuje się także bardzo przy-
datny w kotłowniach zakła -
dowych i miejskich, co stwier-
dzono w Będzinie, Bytomiu, 
Zabrzu, Sopocie i Białymsto-
ku. 
Pozytywne doświadczenia z 
palsadem skłoniły jedynego 
w K r a j u wytwórcę tego prosz-
ku do zwiększenia produkcji . 

SUWNICI 
LŁZAJĄCE 

GORZOWSKIEGO 
:REMBU 

W Gorzowskich Zakładach 
Mechanizacji Budownictwa 
Z R E M B dobiegają końca p r a -
ce nad konstrukcją nowego 
typu dźwigu — tzw. dźwigu 
pełzającego. Urządzenie to 
składa się z 56-tonowej czę-
ści pe łza jąco-montujące j i 
zespołu urządzeń towarzy -
szących. Urządzenie znajdzie 
zastosowanie m. in. przy b u -
dowie mostów, zwłaszcza w 
trudnych warunkach tereno-
wych — nad rzekami czy w ą -
wozami. Może ono działać na -
wet przy rozpiętości między 
brzegami rzeki dochodzącej 
do 200 m. Dźwig i pełzające 
wyposażone są w e własny 
układ napędowy. 

DYWAN 

DLA PAŁACU 
W WILANOWIE 

W Fabryce D y w a n ó w i Chod -
ników „We l tom" w Tomaszo-
wie Mazowieckim — oprócz 
w y r o b ó w wytwarzanych na 
w pełni zautomatyzowanych 
krosnach — wykonu j e się 
również dywany tkane ręcz-
nie. Dobiega ją właśnie koń -
ca prace przy dywanie o w y -
miarach 8 X 12 m, przezna-
czonym dla Pałacu w W i l a -
nowie. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Samochodem, jedzie się tam 
z Warszawy krótko, zaledwie 
godzinę. Duży obszar le-
śny, zwany od wieków Pusz-
czą Kozienicką od pobliskie-
go miasta Kozienice, wabi 
swą urodą i wybornymi tere-
nami łowieckimi. Było nie 
było, 20 tysięcy hektarów 
lasu. Przybyszów zadziwia 
przede wszystkim wąskotoro-
wa kolejka, długości 30 km, 
prawie taka, jak na wester-
nach, trochę staroświecka. 
Kowbojów nie ma, koło ko-
lejki uwijają się robotnicy 
leśni, ładujący na wagony 
ścięte bale drzew: Puszcza 
daje rocznie 60 tys. metrów 
sześciennych drewna. To du-
żo. Trzeba jednak jeszcze 
więcej, drewno jest potrzebne 
budownictwu, fabrykom me-
bli, przemysłowi, kopałnictwu. 
To też stawia się tu, tak jak 
wszędzie, jak w całym kraju, 
na mechanizację robót, na po-
prawę organizacji pracy i in-
westycje. 

Wszakże uwaga! Puszczy nie 
wołno zmarnować, wyrąb mu-
si odbywać się planowo, in-
westycje nie mogą zaszkodzić 
środowisku naturalnemu, np. 
wskutek obniżenia poziomu 
wód gruntowych. W nadle-
śnictwie o tym pamiętają. 
Puszcza stanowi czynnik 
równowagi natury, powinna 
także służyć ludziom jako 
miejsce wypoczynku i być w 
przyszłości, jak obecnie, te-
renem obfitującym w dziką 
zwierzynę. 
Połączenie natury z nowo-
czesnością nie jest łatwe, ale 
konieczne. Tuż obok puszczy 
znajduje się największa w 
Kraju elektrownia cieplna 
pracująca na węglu kamien-
nym, opodal położone są no-
woczesne zakłady chemiczne 
w miejscowości Pionki. Pro-
dukowane tu wyroby z pla-
styku zmniejszają zapotrze-
bowanie na drewno. Pracow-
nicy elektrowni i chemii bu-
dują w puszczy domy wypo-
czynku niedzielnego. Miasto 
Kozienice rozbudowuje się, 
stanowiąc liczący się ośrodek 
handlowy i kulturalny dla 
całej okolicy. 



LA REVALO-
RISATION 

GNIEW 

C o m m e Gdańsk n ' e x i g e plus 
la concentra t ion de tous les 
e f f o r t s pu isqu 'e l l e a r e t r o u v é 
sa beauté, l es conservateurs 
de l ' endro i t ont dé f in i un p r o -
g r a m m e pour la r e va l o r i s a -
t ion d 'autres v i l l e s du l i t to -
r a l qui , el les aussi, présentent 
des trésors d 'arch i tec ture . I l 
s 'agi t de G n i e w , He l , P u c k et 
Skarszew . 
L e gros des t r a v a u x se con-
centrera à G n i e w . L a loca l i t é 
n i chée sur un haut bo rd de 
la V is tu le se t r ouva i t sur l ' an-
cien i t iné ra i r e „ V i a R e g i a " 
conduisant de G d a ń s k au sud 
de la Po l ogne . M a l g r é les 
guerres , tout un ensemb le u r -
bain go th ique s'est f o r t bien 
conservé , quant au sty l e de 
l 'a rch i tec ture i l rappe l l e c e -
lui de Gdańsk . Entourée de 
rempar ts , la v i l l e a g a r d é son 
réseau de rue l l es go th iques 
e t son château. L e s c onse r va -
teurs res taurent les f açades 
des maisons, les détai ls g o -
thiques et Rena issance des 
intér ieurs ainsi que les ca-
ves. L a v i l l e v a ê t re aussi ca -
nal isée. En plusieurs endro i ts 
des l o caux gas t ronomiques 
seront aménagés ainsi que des 
auberges . G n i e w se p r épa r e 
à ê t r e un centre récréa t i f et 
tour is t ique de la conurbat ion 
de G d a ń s k - S o p o t - G d y n i a . 
U n e loca l i t é à inscr i re sur 
les tablet tes du p a r f a i t t ou-
riste. 

A WROCŁAW 
U N 

QUARTIER 
_ POUR 

36QOO 
HABITANTS 

A v a n t de f a i r e surg i r de t e r -
r e tout un quar t i e r d 'hab i ta -
t ion i l f a u t d 'abord l ongue -
men t penser et repenser les 

pro j e t s car une fo is les é d i f i -
ces debout, i l est alors impos-
s ib le de g o m m e r les erreurs. 
Auss i les p ro j e t s arrêtés pour 
l ' é rec t ion d 'un nouveau quar -
t ier à W r o c ł a w qu i accuei l l e -
ra 36 000 habitants, urbanis-
tes, archi tectes , ingénieurs et 
autres spécial istes ont conçu 
l e f u tu r quar t i e r a v ec l e plus 
g rand soin. 
G ą d ó w - L o t n i s k o — te l est le 
n o m de ce quar t i e r — s'é le-
v e r a sur un te r ra in ent i è re -
men t p lat . A u centre de cha-
que ensemble i l y aura des 
bout iques, clubs, sal les de 
réunion, l e tout sous un m ê -
m e to i t ce qu i aura pour e f -
f e t d 'ê t re un l i eu de rencon-
tre des habitants, donc un 
fac t eu r d ' in tégrat ion sociale. 
C h a q u e ensemble d ' immeu-
bles disposera de vastes espa-
ces ve r t s . L a construct ion p r o -
p r emen t d i te commencera 
l ' année procha ine . 

L'ANNI 
•ES 

BIBLIOTHEQUES 
ET 

DE LA 
LECTURE 

P a r décis ion du min i s t r e de 
la Cu l ture et des A r t s , l 'an-
née en cours a é té p roc l amée 
„ A n n é e des B ib l i o thèques et 
de la L e c t u r e " ce, pour c o m -
m é m o r e r un décret de 1946 
re la t i f au r ô l e des b ib l i o thè-
ques dans l e déve l oppemen t 
du pays. 
I l f a u t d i re qu 'au jourd 'hu i i l 
y a de quoi pa r l e r : 54 000 b i -
b l io thèques en Po logne , un 
quart de m i l l i a rd de l i v r es 
au se r v i c e de 20 mi l l i ons de 
lecteurs et 300 mi l l i ons de l i -
v r e s prê tés annue l l ement . I l 
y a encore l e g roupe des b i -
b l io thèques pub l iques au 
n o m b r e de 9000 qu i disposent 
en tout de 70 mi l l i ons de v o -
lumes. 
1976 v e r r a l ' ag rand issement 
des b ib l i o thèques et leur m o -
dernisat ion, l e plus g rand in -
ves t i ssement é tant la cons-
t ruct ion de la B ib l i o thèque 
Na t i ona l e à Varsov i e . I l y 
aura encore d e nombreuses 

mani fes ta t ions pour la popu -
lar isaton du l i v r e , surtout à 
la campagne . 
Signalons que la f o r m a t i o n 
des b ib l io théca i res a v r a i m e n t 
été é tab l ie ces deux dern iè res 
années quand on a vu la 
créat ion de sections de cette 
science dans 8 centres acadé -
miques ( auparavant ces sec-
tions n 'ex is ta ient qu'à V a r s o -
v i e et à W r o c ł a w ) . Des cours 
de cette spéc ia l i té sont é g a l e -
ment dispensés dans les inst i -
tuts f o r m a n t des enseignants. 

EN 
COURANT 

L 'an passé, 60 700 000 specta-
teurs ont visionné des f i lms 
en Pologne, soit 6 millions de 
cinéphiles de plus par rap -
port à 1974. Parmi les f i lms 
polonais, viennent en tête du 
box office „Les nuits et les 
jours", „Histoire d'un péché" 
et „La terre de la grande pro -
messe". 

L a succursale polonaise d ' In -
terflora dispose de 280 points 
de vente en Pologne. L ' an 
passé, plus de 10 500 comman-
des y ont été réalisées. L a 
fleur coupée ou en pot reste 
la préférée pour marquer les 
diverses occasions. 

Tous les monuments de la 
voïvodie de Częstochowa vien-
nent d'être placés sous la pro -
tection de la Société polonai-
se touristique et chorographi-
que. Actuellement la voïvodie 
compte environ 200 monu-
ments historiques dont de 
nombreux en bois. 

Un nouveau port f luvia l va 
être construit sur la War ta à 
Oborniki dans la voïvodie de 
Poznań. I l soulagera le trans-
port par la route du gravier. 
En effet, depuis les carrières 
d'Oborniki, plus de 150 poids-
lourds font la navette entre 
la carrière et les chantiers de 
Poznań principalement. Ce 
transport sera assuré par pé -
niches, une fois le port cons-
truit. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Les -prénoms ont leurs modes, 
c'est bien connu. Au moment de 
gratifier d'un prénom leur re-
jeton tout nouveau, les pa-
rents ont toujours bien des 
problèmes. 
Il V a quatre-six ans, en Po-
logne, la mode était aux Ma-
thieu, Michel, Adalbert, Ma-
thias... pour les garçons; aux 
Agnès, Agathe, Catherine, 
Justine et Magda pour les fil-
les. Les deux dernières an-
nées ont vu une floraison de 
prénoms Scandinaves ou ger-
mains tirés souvent des vieil-
les légendes tels Arthur, 
Raoul, Olaf, Igor, Roland... 
Les fillettes étaient Violette, 
Mariola, Monique, Edith, Da-
ria... 
D'après les employés de l'é-
tat-civil, les goûts sont très 
diversifiés actuellement bien 
que les Agnès, Catherine et 
Dorothée ne sortent pas de 
mode. Pour les garçonnets on 
recherche les prénoms anciens 
tels Sławomir et Jarosław. On 
a enregistré beaucoup de Sé-
bastien. Faut-il voir en ce 
dernier prénom l'influence du 
feuilleton télévisé „Belle et 
Sébastien"? C'est tout à fait 
probable. On aime aussi les 
prénoms à consonnances étran-
gères surtout pour les filles. 
Et il y a aussi les prénoms 
incroyables donnés par des 
parents loufoques. Dans 'ces 
cas-là les employés tentent 
de dissuader les parents et 
s'ils n'y arrivent pas ils pro-
posent de donner un second 
prénom qui facilitera la vie 
à l'école des... Eunice, Hyp-
polyte, Néron! Viennent enco-
re les noms ou prénoms des 
personnes faisant l'événement 
avec comme exemple les vols 
cosmiques, inspirateurs de 
tous les petits Neil, Alan ou 
Valéry! 
Et penser qu'ensuite outre les 
traits de votre caractère d'a-
près, le signe de zodiaque de 
votre naissance, arrivent aussi 
les traits de caractère parti-
culiers aux prénoms! Quelle 
responsabilité pour les pa-
rents! 

En direct de Pti&ogne 



_i olska, mime tylu w o -
jen, które j ą niszczyły, może się poszczy-
cić wieloma wspania łymi pomnikami sta-
re j kultury świeckiej i sakralnej. N a d 
ich rekonstrukcją lub konserwacją czu-
w a j ą utalentowani malarze, architekci, 
historycy sztuki i rzemieślnicy. 

Prace konserwatorskie u j awn ia j ą za -
tarte przez czas szczegóły, odk rywa j ą bez -
cenne dzieła anonimowych nieraz mi -
strzów. Przywykl i śmy zwiedzać te n a j -
bardziej znane, przez przewodniki szcze-
gólnie zachwalane. Istnieje jednak wiele 
wspaniałych dzieł sztuki ukrytych w 
miejscach nieczęsto odwiedzanych, poło -
żonych z dała od miast i tradycyjnych 
szlaków turystycznych. 

Do takich ukrytych na uboczu skar -
bów kultury polskiej należy niewątpl iwie 
kościołek w Bliznem, wiosce położonej 
nie opodal Rzeszowa. Jest to jedna z 
najstarszych zachowanych drewnianych 
budowl i na tym terenie. 

Wzmianki o istnieniu kościoła zna jdu -
jemy już w dokumentach Kazimierza 
Wielkiego z 1366 roku, kiedy to odnoto-
wano założenie królewskie j wsi Blizne. 

Wzgórze, na którym pobudowano św ią -

Dalszy ciąg na stronie 20 

Modr 



1 
Z kruchty, wspartej na 
konstrukcji słupowej, 
do wnętrza kościoła 
prowadzą drzwi pocho-
dzące z XVI wieku 

Fragment zakrystii z 
przepiękną figurą Chry-
stusa z epoki renesansu 
3 
Drewniana rzeźba Ma-
donny z 1500 roku 
4 
Modrzewiowy kościół 
z XVI wieku w Bliznem 
5 
Ambona z 1604 r. po-
kryta stylizowanymi 
kwiatami i okute drzwi 
wiodące do zakrystii 
G>~ 
Dwudzielna kuta kłód-
ka z 1666 r. zamykają-
ca drzwi do zakrystii 

Zdjęcia: 
JANUSZ PODLECKI 
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tynię, z trzech stron zamykały wówczas 
rozlewiska rzeki Stobnicy, a wieńczyły 
wa ły obronne z palisadami. Chroniły one 
przed częstymi napadami rabunkowymi , 
zwłaszcza Tatarów. Dziś, jak przed sze-
ściuset laty, dziedziniec otaczają dęby 
i lipy oraz niewysokie ogrodzenie ze 
słupków. A jest ich tyle, ile dni w roku! 

Z zewnątrz budynek pokryty jest w ą -
skimi modrzewiowymi gontami. Jego 
z rębowa drewniana konstrukcja, do któ-
re j nie użyto ani jednego metalowego 
gwoździa, nie wymaga , mimo up ł ywu lat, 
większych napraw. Drewniane ściany 
wnętrza pok rywa j ą ba rwne polichromie 
wykonane t rwałymi roślinnymi farbami. 
N a suficie odkryto 56 kasetonów, z któ-
rych każdy zawiera obraz o innej treści. 

Fragment polichromii z 1549 roku 

Wiele lat trwały żmudne prace, pro -
wadzone przez zespół specjalistów pod j 
kierunkiem konserwatora wojewódzkiego. 
Dzięki ich zabiegom udało się usunąć 
kilka wa r s tw farby, którą przez wieki 
bielono ściany i pułap. Wcześniej w y -
konane skomplikowane zdjęcia fotogra -
ficzne wykaza ły bowiem, że sufit, ściany, 
ł awki oraz ambonę pokrywa ją bogate 
ba rwne ornamenty, pochodzące z różnych 
okresów. 

Dziś podziwiać można polichromie o 
ba rwach tak czystych i żywych, jak 
przed wiekami. Wielki ołtarz barokowy, 
rekonstruowano w Warszawie. 

W ołtarzu bocznym ukryta jest, zabez-
pieczona dwoma kolejno odsłanianymi 
obrazami, przepiękna gotycka rzeźba 
Madonny. Dzieje rzeźby są niezwykłe. 
Najstars i mieszkańcy Bliznego pamiętają, 
że zdobiła ona niegdyś jeden z ołtarzy. 
Przed kilkudziesięciu laty przeniesiono 
ją do dziupli kilkusetletniej lipy, a na -
stępnie do przydrożnej kaplicy... i pobie -
lono. Konserwatorzy odnaleźli ją dopiero 
w 1972 roku. P o usunięciu bielidła, któ-
re na szczęście nie uszkodziło naturalnych 
f a r b i czynnościach zabezpieczających 
pięknie barwiona Madonna ponownie 
umieszczona została na ołtarzu. 

W tej samej nawie zna jdu je się po -

chodząca z 1604 roku ambona, zdobiona 
stylizowanymi kwiatami, podobnie jak 
i boczne ściany prezbiterium, malowane 
około 1700 roku. 

Do zakrystii, również bogato zdobionej, 
p rowadzą niskie, okute drzwi, zamykane 
na ogromną, dwudzielną kłódkę z 1660r. 
P rzechowywane są tam kilkusetletnie, 
znajdujące się w doskonałym stanie, sza-
ty liturgiczne, sprzęty, a także renesan-
sowa f igura Chrystusa i krzyż rzeźbiony 
w kości. 

W bocznej nawie odczytać można na-
zwiska blizneńskich kmieciów, fundato -
r ó w wizerunków świętych. Pochodzą one 
z X V i X V I wieku. W ie lu potomków 
tych rodzin np. Skarbkowie i Pęcherko-
wie, nadal zamieszkują w e wsi, którą 
warto odwiedzić przejeżdżając przez zie-
mie rzeszowską. 

Przewodnikiem po tym unikalnym 
obiekcie sztuki sakralnej, jest wieloletni 
proboszcz, ksiądz Stanis ław Siuta. Opo -
w iada jąc burz l iwe dzieje Bliznego chęt-
nie oprowadza gości po przykościelnych 
zabudowaniach. Są to: odrestaurowana 
plebania pochodząca z 1616 roku, organi -
stówka, lamus i spichrz. W jednej z izb 
plebanii zna jdu je się muzeum sprzętów, 
szat liturgicznych i dzieł sztuki. Stała 
opieka konserwatorów gwarantu je zacho-
wanie piękna tego niezwykłego zabytku 
kultury polskiej. 

A N N A OSIOWSKA 

* 
Si d'aventure vous traversez la région 

de Rzeszów, ne manquez pas de laisser la 
route principale pour gagner le petit vil-
lage de Blizne. Vous y découvrirez la 
merveille en bois de mélèze qu'est l'égli-
se du village. Elle fait indubitablement 
partie des trésors de la culture polonaise. 

C'est une des constructions en bois les 
plus anciennes découvertes sur ce terrain. 
On en trouve trace dans les documents 
de Casimir le Grand quand, en 1366, le 
village royal de Blizne fut fondé. Erigée 
sur une hauteur, l'église était entourée 
de trois côtés par les marécages de la ri-
vière Stobnica et ceinte d'une palissade 
défensive. Aujourd'hui chênes et tilleuls 
ainsi qu'une petite, palissade ensserre 
l'église. 

Aucun clou métallique n'entre dans la 
construction, et malgré l'empreinte du 
temps, elle n'exige pas de grandes répa-
rations. Les murs intérieurs en bois sont 
recouverts d'une polychromie vive, la pein-
ture utilisée d base de plantes garde sa 
fraîcheur. Au plafond on a découvert 56 
caissons dont chacun contient un sujet 
différent. 

Pendant des années, les conservateurs 
ont travaillé à ôter les différentes cou-
ches de peinture qui recouvraient les 
murs et le plafond pour arriver aux orne-
mentations révélées grâce d des photo-
graphies spéciales. 

Dans l'autel, bien protégée, se trouve 
une magnifique Madone gothique. Son 
histoire est mouvementée. Les plus vieux 
habitants du village se souviennent de sa 
place dans l'église mais il y a plusieurs 
dizaines d'années, elle fut d'abord dépo-
sée dans le tronc creux d'un tilleul. Blan-
chie ensuite, elle orna une chapelle au 
bord d'un chemin. Les conservateurs la 
retrouvèrent seulement en 1972, par chan-
ce les couleurs naturelles n'ont pas souf-
fert du blanchiment et de nouveau la 
statue a regagné son autel. 

Le maître des lieux, le curé Stanisław 
Siuta, raconte volontiers l'histoire du vil-
lage et de son église avec les construc-
tions attenantes. Dans une des chambres 
du presbytère, un musée est aménagé. 



I V I ô 

abinet psy -
chologa nie wyg ląda jak sa -
la tortur, a jednak wychodząc 
z niego czułem się potwornie 
zmęczony. Testy, jakim się 
poddałem, mające sprawdzić 
moją inteligencję, t rwa ły w 
sumie cztery godziny. By ły 
to godziny bezustannego na -
pięcia i wysi łku umys łowe -
go. Jak każdy, by łem w y -
sokiego mniemania o sobie, 
a świadomość, że jeden błąd 
poważnie obniży ostateczny 
wynik, nie ułatwiała pracy. 

Zaczyna się szalenie nie-
winnie, bo od pytań w ro -
dza ju : Kto to by ł Kopernik? 
Do jakiego morza wpada W i -
sła? Po kilku takich pyta -
niach, kiedy jest się już prze -
konanym, że test będzie dzie-
cinną igraszką, niespodzie-
wanie pada pytanie t rudnie j -
sze, wymaga j ące maksyma l -
nego wysi łku umysłowego. 
Liczy się nie tylko trafność 
odpowiedzi, ale także czas, w 
jakim je j udzielono. Chwi la 
dekoncentracji może koszto-
wać wiele. 

Po serii pytań na stole po -
j aw ia j ą się układanki. Z roz -
rzuconych f ragmentów m o -
żna ułożyć tylko jedną f i gu -
rę. P ierwsza jest łatwa. W y -
raźnie widać ręce, nogi, tu -
ł ów i głowę. Wiadomo, że 
trzeba ułożyć sylwetkę czło-
wieka i t rwa to sekundy. 
Później jednak na stole p o j a -
w ia się coraz więce j e lemen-
tów, tak że podstawową t rud-
nością jest odgadnięcie, co 
można z nich ułożyć. Zaczy -
nam się denerwować. Notu -
ję też pierwsze porażki. Sto-
per bezlitośnie obnaża moje 
błędy w szybkości wniosko-
wania. 

Z n o w u pytania, tym razem 
na skojarzenia. Jaki jest zw i ą -
zek między muchą a k w i a -
tem? Coś wymyś lam, że m u -
cha siada na kwiatach, że 

potrzebny im jest tlen i w o -
da... Pani psycholog notuje 
moje odpowiedzi i zachęca do 
poszukiwania dalszych sko-
jarzeń. Zaczynam się bać o -
śmieszenia. 

Obrazki. N a każdym z nich 
b raku je jednego elementu. 
W p a d a m już przy pierwszym. 
Później dowiadu ję się, że 
prosię nie miało ogonka. I tak 
dalej , aż do bardzie j skom-
plikowanych. Takich np. jak 
bogaty w szczegóły rysunek 
górzystego krajobrazu, na 
którym b raku je cienia za 
stojącym gdzieś na drugim 
planie człowiekiem. Szukać 
trzeba uważnie. A przecież 
i to badanie, jak każde zre-
sztą z tu opisywanych, pro -
wadzone jest na czas. 

Test pamięciowy. Pani psy-
cholog powol i mów i cyfry. 
G d y skończy, m a m je powtó-
rzyć w takiej samej kole jno-
ści, w jakie j zostały wymie -
nione. Przy trzech, czterech 
jest to jeszcze łatwe, później 
nie mam już pewności, czy 
powtórzyłem dobrze. P r ó -
bu ję doszukać się jakiejś 
prawidłowości . N a próżno. Za 
chwilę wymieniane cyfry 
muszę powtarzać w odwrot -
nej kolejności. Dopiero pod 
koniec testu w p a d a m na po-
mysł, żeby nie zapamięty-
wać cyfr, tylko liczby jakie 
one tworzą. Zaczynam od-
powiadać prawie bezbłędnie. 
Szkoda tylko, że tak późno. 
Zaczynam jednak rozumieć 
dlaczego jest to test na in -
teligencję. 

N a stole po j aw ia j ą się róż -
nokolorowe klocki. Bezładnie 
rozsypane, a obok rysunek, 
jaki mam z nich ułożyć. Tu 
również stopień trudności 
wzrasta stopniowo. Stoper 
pani psycholog pracuje bez 
przerwy... 

N a tym kończy się bada -
nie na inteligencję ogólną. 
Chwi la przerwy na papierosa, 
przez którą psycholog p rzy -
gotowuje następne testy. Po 
kilku dniach zgłaszam się po 
wynik. Okazu je się, że mój 
iloraz inteligencji I Q wynosi 
103. Niestety, nie udało mi 
się dowiedzieć wyników, j a -
kie osiągnęli luminarze w i e -
dzy. W i e m tylko, że wysokie 
mniemanie o sobie mogę 
schować do kieszeni. Uzyska -
ny przeze mnie wynik umie -
szcza się bowiem w grupie 
ludzi o przeciętnej inteligen-
cji, znaczy tych, których i lo-
razy I Q mieszczą się w prze-
dziale od 90 do 110. 

P o przerwie zostaję podda -
ny badaniu na umiejętność 

wnioskowania. Twórca tes-
tu, amerykański psycholog 
Raven, przygotowywał go 
podobno kilka lat, ja m a m 
na jego rozwiązanie 35 mi -
nut. N a tyle bowiem zostaję 
zamknięty w pokoju sam na 
sam z 60-kartkowym, zielo-
nym zeszytem. 

Początek jest jak zawsze 
łatwy. Dziewięć okienek, w 
tym jedno puste. W osiem 
wrysowane są f igury geomet-
ryczne w określonym porząd-
ku. Trzeba odgadnąć regułę, 
według której zostały ułożo-
ne i uzupełnić zadanie b r a -
kującym elementem. Figury 
stają się coraz bardziej skom-
plikowane, zaczynają się k ło -
poty. W rezultacie w przewi -
dzianym czasie uzyskuję 30 
prawidłowych rozwiązań. Do 
wyniku „bardzo dobrego" — 
54 prawid łowe rozwiązania — 
daleko. 

Na jprzy jemnie jszy jest test 
ostatni, który ma mi dać od-
powiedź na pytanie: jaki j e -
stem, jaka jest moja osobo-
wość? D w i e ankiety, p rawie 
dwieście pytań. N a każde z 
nich trzy odpowiedzi: tak, 
nie i neutralna. Odpowiadać 
trzeba szybko, bo część p y -
tań się powtarza, co ma być 
swego rodzaju testem na p r a -
wdomówność. Dla mnie n a j -
ciekawszy był rezultat, jaki 
osiągnąłem przy pomiarze 
znerwicowania. Skala jest 
od 0 — absolutne opanowa -
nie — do 10 — kompletnego 
histeryka. Średnia wynosi 
5—6. Wśród dziennikarzy — 
7. M ó j wynik zaś brzmiał 2, 
a komentarz psychologa: opa-
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nowanie bliskie ideału. M o -
że dlatego nie załamałem 
się miernymi rezultatami po -
przednich testów. 

Badaniom poddałem się 
w jednej z wojewódzkich po -
radni psychologicznych dla 
młodzieży w Warszawie . P ó -
ki co, poradni takich w K r a -
ju nie ma jeszcze wie le — 
także psychologów w nich 
zatrudnionych. Toteż niewielu 
tylko młodych ludzi podda -
wanych jest badaniom psy -
chologicznym za pomocą tes-
tów. N iewie lu także zna s w ó j 
iloraz inteligencji. Do porad -
ni usytuowanych w różnych 
regionach Kra ju , t ra f ia ją ty l -
ko ci, którzy w szkole prze -
j aw ia j ą wyraźne odchylenia 
od normy — tak in plus, jak 
in minus. Poddawan i są b a -
daniom ma jącym na celu od-
nalezienie przyczyn ich k ło -
potów w nauce, bądź też do -
kładnego określenia ich szcze-
gólnych zdolności. Dorośli 
przechodzą badania testowe 
niezwykle rzadko. 

Zbliżone do tych, jakie o -
pisałem, prowadzą np. psy -
chologowie zatrudnieni w 
zakładach komunikacj i w 
dużych miastach Polski. T e -
stowani są kandydaci na kie-
r owców albo już pracujący, 
którzy poddawani są b ada -
niom okresowym. A le w tych 
przypadkach sprawdzian do-
tyczy głównie spostrzegaw-
czości i opanowania. Chodzi 
bowiem o ustalenie predyspo-
zycji do wykonywan ia za -
wodu. 

PIOTR TRUS 
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ARCHIWUM 

POLSKO-FRANCUSKIE 

Hauke-Bosak 
i 

inni 

na f rancusko-pruska w y b u c h -
ła 19 lipca 1870 roku. Pod 
potężnym uderzeniem nie-
mieckim Drugie Cesarstwo 
zawali ło się bardzo szybko. 
.Tuż 2 września osiemdziesiąt 
trzy tysiące żołnierzy f r a n -
cuskich z Napoleonem I I I na 
czele skapitulowało i dosta-
ło się pod Sedanem do nie-
woli. W d w a dni później w 
Paryżu ogłoszono Trzecią 
Republikę, a wkrótce potem 
do rąk jednego z członków 
nowego rządu, Emmanuela 
Arago, doszło pismo następu-
jącej treści: 

„Obywate le ! Wychodźcy 
polscy od początku wojny , 
toczącej się między Franc ją 
od wie lu lat nam sprzymie-
rzoną, a najpodstępniejszym 
z gnębicieli naszych, o f iaro -
wa l i swo je usługi ówczesne-
mu rządowi (...) zapytywal i 
zarazem, jakie stanowisko za -
jąć może emigracja, chcąca 
wziąć udział w walce F r a n -
cji. Zapytanie to pozostało 
bez odpowiedzi. Wskutek te-
go wie lu z nas zaciągnęło się 
do wolnych strzelców lub L e -
gii Zagranicznej . Ponawiamy 
nasze podanie, opierając je 
na nowych podstawach. Nie 
odzywamy się bowiem do 
rządu monarchicznego, ale do 
Franc j i republ ikańskiej jako 
obywatele narodu wolnego i 
republikańskiego (...). N ie 
wiemy, jaki kierunek wezmą 
wypadk i wojenne, czy rząd 
obrony narodowe j ograniczy 
się do wypędzenia nieprzy-
jaciela z ziemi francuskiej , 
czy śmiało podniesie sztan-
dar rewoluc j i europejskiej , 
jak ludzie 92 roku. W każ-
dym razie oświadczamy, ze 
jesteśmy gotowi oddać z za -
pałem pomoc sił naszych, nie-
stety, zbyt słabych w obec-

nej chwili. Zapytu jemy więc 
was, szanowni obywatele, w 
imieniu wspó ł rodaków na -
szych — jakie stanowisko, 
zdaniem waszym, przyjąć po-
winniśmy, aby najskuteczniej 
przyczynić się do zbawienia 
Franc j i i cywilizacji zagrożo-
nej (...)" 

Pod f lagą 
Mar ianny 

Pismo to wystosowała do 
władz nowo powsta łe j Trze -
ciej Republ iki Komis ja T y m -
czasowa Emigrac j i Polskiej w 
Paryżu, która powołana zo-
stała do życia w sierpniu 
1870 roku jako przedstawi-
cielstwo Polonii f rancuskiej i 
która natychmiast zwróciła 
się do członków tejże Polonii 
z apelem, by występowal i do 
ochotniczego oddziału f o rmo -
wanego wśród wychodźców. 
N a apel ten odpowiedziało 
już w pierwszych dniach o -
koło trzystu osiemdziesięciu 
emigrantów. Między innymi 
zgłosił się nań wielki poeta 
— Cypr ian Kami l Norwid , 
który ponad połowę swojego 
życia spędził w Paryżu, gdzie 
ustawicznie borykał się z nę-
dzą i gdzie zmarł w 1883 r. 
w istniejącym po dziś dzień 
charytatywnym Zakładzie 
Sw. Kazimierza. Niestety, 
głuchota, jakiej poeta naba -
w i ł się w 1846 roku w prus-
kim więzieniu, nie pozwoliła 
mu zostać żołnierzem. Kiedy 
bowiem udał się na ćwicze-
nia wo jskowe , stwierdził, że 
absolutnie nie rozróżnia ko -
mend prowadzącego je ofice-
ra. N i e b a w e m gorzka ironia 
sprawiła, że przechadzającego 
się i zapisującego coś w no-
tesie „głuchego, chorego, 
smutnego, zamyślonego" au -
tora wiersza „Jeszcze F r an -
c ja nie zginęła"! — utworu 
napisanego na wieść o klęs-
kach ponoszonych przez a r -
mię francuską •— poczytano 
na jednej z paryskich ulic 
za pruskiego szpiega. 

Życzeniem emigrantów b y -
ło bić się za Franc ję pod 
własnym, polskim sztanda-
rem. Lecz Rząd Obrony N a -
rodowe j liczył na pomoc ca-
ratu — której notabene nie 

otrzymał — i obawia ł się, 
że rzucenie do bo ju autono-
micznej jednostki polskiej 
będzie Rosj i carskiej solą w 
oku. Kiedy okazało się, że 
następcy Napoleona I I I są 
użyciu takiej jednostki prze -
ciwni, Polacy zaczęli zasilać 
szeregi wo j ska francuskiego i 
przelewać k r e w na rozmai -
tych polach bitewnych. W 
tym miejscu nie od rzeczy 
będzie zacytować f rancuskie -
go historyka opisującego 
wysi łek zbrojny Po l aków pod 
trójkolorową f lagą Mar ianny, 
ppłk L 'Hopital ier, który p rzy -
pomina, że „liczni emigranci, 
byli żołnierze powstania 1863 
roku, utworzyli poważną g ru -
pę ochotników w 5 batalionie 
Legii, ponownie zorganizo-
w a n y m w Tours, pod dowódz -
twem majora Arago " . W y j a ś -
nia on, że „na 1.200 ochotni-
ków cudzoziemskich tego b a -
talionu było 400 Po laków, 
którzy prawie wszyscy pole -
gli w krwawych wa lkach pod 
Orleanem w październiku 
1870 roku", i dodaje także, 
„że to poświęcenie jest czę-
sto pomijane milczeniem 
przez historyków tej niesz-
częsnej wo jny f rancusko-nie -
mieckiej". 

Polacy odpierali również 
ramię w ramię z Francuza -
mi szturmy P rusaków na P a -
ryż (tu warto zaznaczyć, że 
za obronę f rancuskie j stolicy 
odznaczony został wtedy m e -
dalem w o j s k o w y m W a c ł a w 
Gasztowtt — wychowanek 
Szkoły Batignolskiej i jeden 
z na jbardz ie j zasłużonych 
krzewicieli kultury polskiej 
we Francj i za Trzeciej Repu -
bliki, i że w wojn ie 1870 r. 
walczyło u boku Francuzów 
stu kilkudziesięciu byłych 
batignolczyków i uczniów 
Wyższe j Szkoły Polskiej, któ-
ra istniała przez kilka lat 
przy bu lwarze Montparnas -
se). N ie brak było też Po l a -
ków w Armi i Wogezów, na 
której czele stał głośny w ł o -
ski generał i polityk Giusep -
pe Garibaldi . P ierwszą b r y -
gadą tej armii dowodził P o -
lak, przyjaciel i zwolennik 
Garibaldiego — generał Jó -
zef L u d w i k Hauke -Bosak . 

Przyjaciel 
Gar ibald iego 

Urodzony w 1834 r. w 
Warszawie generał H a u k e -
Bosak był jednym z owych 
dziesięciu tysięcy Po laków, 
którzy po upadku powstania 
styczniowego uszli na Zachód. 
W powstaniu sp r awowa ł 
funkc ję wojennego naczelni-
ka wo j ewódz tw krakowskie -
go i sandomierskiego, a na 
emigracj i stał się jednym z 
f i l a rów Ogniska Repub l ikań -
skiego Polskiego — niewie l -
kiej organizacji, która działa-
ła w latach 1867—1870 w B a -
zylei, Genewie, Lozannie i 
Paryżu i którą cechował spo-
łeczny i polityczny r adyka -
lizm. W latach popowstanio-
wego tułactwa parał się r ó w -
nież piórem: ogłosił „Listy", 
v/ których usi łował wyciągnąć 
wnioski z polskiej porażki, 
broszurę zatytułowaną „La 
g rève " i traktującą o stoso-

wan iu stra jku jako oręża w 
walce świata robotniczego o 
ośmiogodzinny dzień pracy. 
W y d a ł także podręcznik w o j -
skowości. Udział s w ó j w w o j -
nie f rancusko-pruskie j , w 
trakcie której odznaczył się 
niesłychaną odwagą, przypie-
czętował krwią. Zg inął boha -
terską śmiercią 21 stycznia 
1871 roku pod Dijon, stolicą 
Burgundii . Miejscowość, w 
której poległ — Fontaine- les-
Di jon — uczciła jego pamięć 
pomnikiem, zaś w samym 
Di jon nazwano jego imieniem 
jedną z ulic śródmieścia. 

Przeciw 
aneksji 

Oprócz Józefa L u d w i k a 
Hauke -Bosaka zapisał się 
też chlubnie w historii tej 
wo jny Ernest L ipowski — 
francuski generał pochodze-
nia polskiego. Zorgan izowa -
na przezeń obrona Château-
dun —- miasta leżącego w 
departamencie Eure-et -Loire , 
nie opodal od szczycącego się 
przed całą Europą swo ją 
wspania łą gotycką katedrą 
Chartres — cytowana była 
z podziwem w niemieckiej l i -
teraturze wo j skowe j . 

Jak wiadomo, w wojn ie 
1870—1871 r. Polacy walczyli 
nie tylko po stronie Francj i , 
ale także i po stronie nie-
mieckich najeźdźców. „Polacy 
odbywa jący służbę w w o j -
skach pruskich, zmuszeni b y -
li do udziału w walce zb ro j -
ne j z F r anc j ą " — tłumaczy 
historyk Jerzy W . Borejsza. 
I zaraz potem dorzuca: 
„Sympatie profrancuskie w 
Księstwie Poznańskim prze -
jawia ły się jednak dostatecz-
nie wyraźnie. O f ic ja lnym u -
roczystościom, dekretowanym 
przez władze w związku ze 
zwycięstwami pruskimi, to -
warzyszyła żałoba ludności 
polskiej. Między Po lakami a 
Niemcami dochodziło na tym 
tle do poważnych starć. Uczu -
cia Po l aków w Gal ic j i były 
jeszcze bardzie j widoczne. 
Wielokrotnie dawano im zre-
sztą wyraz w sejmie ga l icy j -
skim i w prasie, i luminowano 
miasta na wieść, n ieprawdzi -
w ą zresztą, o początkowych 
przewagach oręża f rancuskie -
go". Od tego samego b a d a -
cza dowiadu jemy się także, 
że „wypadki nad Renem zbul -
wersowa ły ludność zaboru ro -
syjskiego" i że „konsul f r a n -
cuski pisał z W a r s z a w y po 
największych klęskach swe j 
ojczyzny: „tu wszystkie klasy 
ludności sprzy ja ją Franc j i 
tak, jakby same by ły F r a n -
cuzami". 

W wyniku wo jny 1870— 
1871 r. Franc ja utraciła na 
rzecz Niemiec A lzac ję i L o -
taryngię. N ie wszyscy może 
pamiętają, że w 1874 r. zna -
leźli się w Reichstagu posło-
wie, którzy zaprotestowali 
przeciwko zaanektowaniu tych 
ziem francuskich przez Ce -
sarstwo Niemieckie i że tymi 
jedynymi w Europie orędow-
nikami pokonanej Francj i 
byli przedstawiciele Wie lk ie -
go Księstwa Poznańskiego. 

( SK ) 



Powstał za ledwie w ciągu 
trzech miesięcy. Impuls dali 
pracownicy jednego z n a j -
większych Zak ł adów Radio -
wych im. Kasprzaka, miesz-
kańcy robotniczej dzielnicy 
Wola , działacze społeczni róż-
nych zawodów. In ic jatywy 
te zebrał Tadeusz Łomnicki — 
wybitny popularyzator sztuki 
teatralnej, aktor i rektor 
Pańs twowe j Wyższe j Szkoły 
Teatralnej w Warszawie . 
Spontanicznie zaczęli zgłaszać 
się aktorzy, scenografowie, 
robotnicy, pomagający przy 
adaptacji budynku. 

Zapał , zaangażowanie, o -
gromne tempo, ofiarna, bez-
interesowna praca, przeciąga-
jąca się niekiedy na całe no-
ce — złożyły się na powsta -
nie p lacówki tak bardzo po -
trzebnej w tej rozległej w a r -
szawskiej dzielnicy. Jej n a j -
starsi mieszkańcy pamiętali, 
że tu właśnie przed ponad 
50 laty mieściła się krótko, 
bo niespełna dwa lata, „Lut -
nia Robotnicza". Była ta p l a -
cówka pierwszym w Polsce 
międzywojennej robotniczym 
zespołem teatralnym, nie luź-
ną grupą teatralną, ale „arty-
stycznym zrzeszeniem pro le -
tariatu", p lacówką pionierską 
o rozległych zamierzeniach 
organizacyjnych i o poważ -
nych założeniach ideowo-
wychowawczych. Nawiązanie 
do tych tradycji stanowiło 
dodatkowy bodziec do sp r aw -
nego działania. 

— Zobowiązu je nas myśl — 
mówi ł w imieniu zespołu dy -

działalność „Pierwszym dniem wolności" Leona Kruczkowskiego 

Woli 
rektor Tadeusz Łomnicki — 
o współpartnerstwie ludzi, 
którzy przy jdą do naszego, 
ale przede wszystkim do swo -
jego teatru. Spektakle nasze 
chcemy co wieczór wspó ł two-
rzyć z widzami i wraz z ni-
mi je przeżywać. Dlatego 
zdecydowaliśmy się na w y -
prowadzenie aktorów z cia-

snego pudełka tradycyjnej 
sceny, niemalże na widownię . 
Pragniemy, aby po obu stro-
nach rampy zawiązywał się 
i t rwał dialog. 

I tak powstało wspólne, 
społeczne dobro, związane 
ściśle z otaczającą rzeczywi-
stością, z problematyką dnia 
dzisiejszego. 

W ciągu trzech miesięcy 
pięknie usytuowany budynek, 
u zbiegu ulic Kasprzaka i 
Skierniewickiej w Warszawie , 
do niedawna jeszcze siedziba 
kina „Mazowsze" — został 
całkowicie adaptowany dla 
nowe j p lacówki kultura l -
nej. Za równo zewnętrzna 
fasada budynku, jak i je -
go rozległe wnętrza —- zo-
stały całkowicie zmienione, 
udoskonalone. Teatr na 400 
miejsc ukształtowany został 
w ten sposób, że proscenium 
wcina się w widownię . Dzięki 
temu uzyskuje się efekt bez -
pośredniego kontaktu widza 
z aktorem. 

Teatr na Wol i spełnić ma 
znacznie trudniejsze zadania, 
niż inne teatry Warszawy . 
Tuta j pods tawowym odbiorcą 
sztuki będzie robotnik, który 
staje się — w tym teatrze — 
współpartnerem. 

Działalność Teatru na Wo l i 
za inaugurowana została w 
końcu stycznia br. sztuką 
Leona Kruczkowskiego — 
„Pierwszy dzień wolności". 
Jest to trzydziesta insceniza-
cja tej sztuki na scenach po l -
skich. Prezentowana ona b y -
ła też przed 15 laty na sce-
nach paryskich podczas festi-
wa lu Teatru Na rodów . 

W planach repertuarowych 
teatru jest spektakl o L u d w i -
ku Waryńskim, zrealizowany 
na podstawie nieukończonego 
dramatu W ładys ł awa B r o -
niewskiego „Proletariat". 
Wkrótce Andrze j W a j d a i 
Krystyna Zachwatowicz przy -
stąpią do realizacji utworu 
„Gdy rozum śpi" Antonio 
Buero Val lejo. U t w ó r opo-
wiadać będzie o słynnym 
malarzu — Goyi. Wś ród in -
nych ambitnych spektakli w i -
dzów zainteresują zapewne 
także widowiska rekonstru-
ujące ważne wydarzenia z 
dzie jów Wol i . Będą też spek-
takle muzyczne, nawiązujące 
do tradycj i folkloru w a r -
szawskiego. ( K K ) 

Od lewej: E. Kamiński, E. Robaczewski, G. Michalska, G. Szapołowska, D. Stalińska, J. Adamski 

Teatr na Woli zainaugurował 

Teatr 



PANIE REDAKTORZE! 

W Szwajcarii istnieje od 
kilkunastu lat Klub Ludzi 
Wysokich, który zrzesza wiel-
koludów z całej Europy. 
Członkami Klubu mogą być 
mężczyźni, którzy mają wię-
cej niż sto dziewięćdziesiąt 
centymetrów wzrostu oraz 
kobiety, których wzrost prze-
kracza sto osiemdziesiąt cen-
tymetrów. Celem tego stowa-
rzyszenia jest nie tylko zjed-
noczenie osób, na które Pan 
Bóg miarę zgubił, i urządza-
nie towarzyskich spotkań, lecz 
także zabezpieczenie żywot-
nych interesów europejskich 
olbrzymów i olbrzymek. Do-
maga się więc ono m. in. 
wzmożenia produkcji arty-
kułów przemysłowych o 
większych rozmiarach i ape-
luje o budowę mieszkań o 
odpowiedniej wysokości. 

Czy do szeregów tej orga-
nizacji zaciągnęli się już ja-
cyś Polacy, Francuzi, Belgo-
wie? Nie wiem. Jak się za-
pewne domyślacie, zaproszeń 
na zebrania Klubu Ludzi Wy-

sokich nie otrzymuję, a 
wpraszać się na te posiedze-
nia nie śmiem, gdyż boję się, 
żeby zrzeszeni drągale nie o-
krzyczeli mnie liliputem. Ale 
i oni przy naszych prapra-
przodkach też wydawaliby się 
zaledwie od ziemi odrosłymi 
bębnami. Wszak wielki ze-
szłowieczny przyrodnik fran-
cuski Geoffroy Saint-Hilaire 
orzekł z całą powagą, że 
praojciec Adam miał około 
czterdziestu metrów wzrostu, 
Noe trzydzieści trzy metry. 

Mam nadzieję, że legendar-
ny protoplasta Polaków i 
twórca państwa polskiego, 
Lech, nie był takim drąga-
lem jak Adam, i że kiedy 
jego kobieta chciała go po-
całować nie musiała wstępo-
wać na ryczkę. Bo my, Pa-
nie Redaktorze, starzy emi-
granci, na stołeczek mówimy: 
ryczka. Ale myślę, że z Le-
cha musiał jednak być po-
rządny kawał chłopa, a my-
ślę, tak dlatego że jeszcze 
w czasach Władysława Jagieł-
ły zdarzali się wśród potom-
ków Lecha ludzie olbrzymie-
go wzrostu. Zaliczał się do 
nich, między innymi, figuru-
jący na Matejkowej ,,Bitwie 
pod Grunwaldem" Powała z 
Taczewa. I chyba nie bez po-
wodu wyobraźnia polskiego 
ludu wydała na świat Wy-
rwidęba i Waligórę. 

Może słyszeliście od swoich 
dzieci czy wnuków, że Wy-
rwidąb i Waligóra mają we 
Francji kuzynów. Tymi fran-
cuskimi pociotkami naszych 
legendarnych osiłków są o-
czywiście Gargantua i jego 
syn Pantagruel — tytani zro-
dzeni z fantazji ludu fran-
cuskiego, których w szesna-
stym wieku unieśmiertelnił 
swoim piórem pisarz nazwis-
kiem François Rabelais. 

Ale czy słyszeliście o wiel-

koludach, którzy teraz, w do-
bie obecnej paradują po uli-
cach górniczego Nordu i są 
ozdobą pochodów karnawało-
wych i różnych innych im-
prez urządzanych w tamtej-
szych miastach i miastecz-
kach? Nie są, to, rzecz jasna, 
prawdziwe, żywe wielkoludy, 
Tylko olbrzymie kukły. Znaw-
cy folkloru widzą w nich 
spadkobierców biblijnego Go-
liata lub Gargantui. Niektó-
rzy twierdzą także, że miesz-
kańcy Nordu nauczyli się ro-
bić takie olbrzymie kukły od 
Hiszpanów, którzy w daw-
nych wiekach zagarnęli pół-
nocną Francję pod swe pa-
nowanie. 

Warto się z tymi olbrzy-
mami zapoznać, tym bardziej 
że działają oni w miejscowo-
ściach nasyconych elemen-
tem wychodźczym i że, co 
za tym idzie, w niejednej 
wyobraźni polonijnej sąsia-
dują na pewno z Wyrwidę-
bem i Waligórą a może także 
i z krakowskim Lajkonikiem. 
Otóż najstarszym z tych ku-
kiełkowych wielkoludów jest 
olbrzym Gayant z Douai — 
miasta, którego nazwę roz-
sławił w naszym polonijnym 
świecie tamtejszy Chór Gór-
ników Polskich. Gayant liczy 
sobie już bez mała czterysta 
pięćdziesiąt lat, zaś jego po-
łowica — bo mieszkańcy 
Douai go ożenili — zaczęła 
niedawno czterysta dwunasty 
rok życia. Państwo Gayant 
mają trzech synów. Od ich 
beniaminka — urodzonego w 
1715 roku Binbin — zapoży-
czył imię olbrzym oprowadza-
ny od 1808 roku po ulicach 
Valenciennes, miasta, które 
zyskało nową renomę dzięki 
kolarskim sukcesom Jana 
Stablińskiego i jego syna. 
Znacznie młodszy od Binbina 
jest olbrzym z Denain — 

miasta, gdzie w kwietniu 
1044 roku powołany został do 
życia Polski Komitet Wyzwo-
lenia Narodowego we Francji. 
Tamtejszy kukiełkowy wiel-
kolud ujrzał światło dzienne 
w roku 1948. Wyobraża on 
górnika nazwiskiem Cafou-
gnette, którego wymyślił sa-
morodny miejscowy poeta 
Jules Mousseron i którego 
nazwisko stało się na całym 
Nordzie synonimem zabawnej 
anegdoty. Tegoż samego Ca-
fougnette wyobraża olbrzym 
patronujący Béthune •— mia-
stu, gdzie podobnie jak w 
wielu innych górniczych gro-
dach Nordu — jednym z za-
stępców mera jest potomek 
polskiego emigranta, Zyg-
munt Puchalski. Górniczy 
s+an symbolizują również 
opiekuńcze olbrzymy takich 
miejscowości jak: Anzin, 
Avion i Sin-le-N obie, nato-
miast w Lambdes-les-Douai 
lokalny kolos przedstawia 
króla z dynastii Merowingów, 
który w roku 575 pochowany 
został w tym miasteczku. 

Ponieważ młodzież pocho-
dzenia polskiego ciągnie ku 
ojczyźnie przodków i folklo-
rowi starego naszego Kraju, 
więc nie jest wykluczone, że 
pewnego dnia któryś z olbrzy-
mów żyjących w kawalar-
stwie pojmie za żonę gigan-
tyczną krakowiankę czy ło-
wiczankę. Gdzie to nastąpi? 
Może w Harnes. Albo w 
Lens. Lub w Aniche. A może 
wcale nie na Nordzie, lecz w 
Troyes — stolicy Szampanii, 
która szczyci się tym, że jest 
kolebką najstarszego francu-
skiego olbrzyma, i w której 
również istnieje żywotne 
skupisko polonijne? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK I 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Wysz łam za mąż przed pół 
rokiem za chłopca o rok od 
siebie młodszego. Bardzo się 
kochamy i jest nam z sobą 
dobrze. Tylko jedno ale: on 
lubi sobie popić. Bardzo szyb-
ko się zalewa, gada głupstwa, 
zachowuje się okropnie. Gdy 
mu zwracam uwagę, wyśmie -
w a mnie. Mo im zdaniem to 
on chce sobie dodać powag i 
tym piciem, bo w ogóle jest 
dziecinny. Teraz jest tak, że 
po prostu bo ję się gdzieś z 
nim wychodzić. Ośmiesza 
mnie przed koleżankami i ro-
dziną. Zupełnie nie wiem, jak 
się zachować. Skoro o rodzi-

nie wspomniałam, to jeszcze 
jedna bolączka. On n ienawi -
dzi tych rodzinnych wizyt, a 
u nas są bardzo pieczołowicie 
utrzymywane stosunki f a m i -
lijne. Nieraz już musiałam 
kłamać tłumacząc, dlaczego 
mój mąż nie przyszedł do 
krewnych. Wszyscy przecież 
go chcą poznać i zobaczyć za 
kogo wyszła za mąż ich uko -
chana najmłodsza krewna. 
Bardzo bym była Pani wdz ię -
czna za trochę rad, bo nie 
umiem sobie poradzić z mę -
żem. M Ł O D A M Ę Ż A T K A 
M O J A D R O G A P A N I ! 

Najtrudnie jsze b y w a j ą po-
czątki małżeństwa. Wszystko 
musi się dotrzeć i wtedy trze-
ba koniecznie iść na w z a j e m -
ne ustępstwa, bo w przeciw-
nym wypadku prędko będzie-
cie mieli siebie dosyć. Nie 
wolno tylko iść na ustępstwa 
w sprawie alkoholu. Bo to 
byłoby niebezpieczne. Musi 
Pani systematyczne i spo-
kojnie, gdy jesteście sami, 
nigdy przy ludziach, tę spra-
w ę z mężem omówić. Pow ie -
dzieć, że się ośmiesza i ośmie-
sza Panią, że źle znosi a lko-
hol i dlatego sam powinien 
z niego zrezygnować, bez P a -

ni ingerencji. Przypuszczam, 
że Pani mąż ma kompleks 
swego wieku, to znaczy nie 
może się pogodzić z tym, że 
żona jest od niego starsza. 
Więc wszelkie uwag i musi 
Pani tak formułować, by nie 
sprawiały wrażenia kazań. 
Druga sprawa także chyba 
wynika z jego niedojrzałości. 
Trzeba tu iść na pewne u -
stępstwa, raz Pani mu daru je 
jedną wizytę, drugim razem 
on Pani. I taki zróbcie układ. 
Tylko na miły Bóg, nie kłóć-
cie się ciągle. To tak przykro 
patrzeć na kłótnie młodych 
małżeństw. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
M ó j drugi mąż wróci ł do 

swo je j pierwszej żony. Ona 
właśnie owdowia ła , więc na -
darzyła się dla niego świetna 
okazja, tym bardziej że jak 
mi się wyda je , nigdy nie 
mógł przeboleć tego rozstania. 
I teraz ja, kobieta w w ieku 
50 lat zostałam sama. Nie 
mam dzieci, nie mam niko-
go na świecie, a mój p i e r w -
szy mąż, niestety, nie owdo -
wiał , bo kto wie, czy i ja 
bym do niego nie wróciła. 
Rzuciłam go dla tego dru -
giego. Żyl iśmy z sobą dzie-

sięć lat. Jak teraz mam so-
bie ułożyć życie. Nic nie 
umiem, materialnie jestem 
zabezpieczona, ale przecież 
takie życie bez celu to zu -
pełnie nie ma sensu. Myś l a -
łam o tym, by wrócić do 
Kra ju . T a m mam rodzinę, nie 
najbliższą, ale zawsze k r e w -
nych. Mieszkają w małym 
miasteczku, ma j ą swój dom. 
Może mnie przyjmą. Nie 
wiem, co Pan i o tym myśli, 
bo to jest decyzja poważna 
i na całe *ycie. A jak mi się 
tam nie spodoba, jeśli zoba-
czę, że i n na mnie nie za -
leży, tyłki na moich pienią-
dzach — co wtedy. 

S A M O T N A 

K O C H A N A P A N I ! 
Myślę, że naj lepiej będzie, 

jeśli nic -iie l ikwidując, w y -
bierze się Pani do tej rodziny 
na parę miesięcy. Zorientuje 
się Pani na miejscu, jak tam 
jest i jacy oni są. Zobaczy 
Pani, czy udałoby się tam j a -
koś urządzić, może nawet 
coś robić, trochę pracować, 
na przykład chałupniczo. 
Zmiana otoczenia jest chyba 
Pani teraz potrzebna. Proszę 
więc spróbować. 

A N N A 
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Ob i e f o r m y białaczki , a 
w i ęc z a równo szp ikowa ( l eu -
cémie myé lo ïde g ranu locyt i -
que) , j ak i l imfatyczna ( l y m -
phadénose ) są ba rdzo t rudne 
do wyleczenia . 

B ia łaczka szp ikowa c h a r a k -
te ryzu je się wychudzen iem, 
skórą suchą, niekiedy w y s y p -
kami lub o b j a w a m i skazy 
krwotoczne j , ś ledziona jest 
powiększona, w ą t r o b a r ó w -
nież, węz ły chłonne w r a ż l i -
we , powiększone nieznacznie, 
m igda łk i p r zeważn ie duże, 
temperatura dość często p o d -
wyższona . 

B ia łaczka l imfatyczna w 
o b j a w a c h n iewie le się różni, 
dopiero w późnie j szym o k r e -
sie w y s t ę p u j e ciężka n iedo -
krwistość, aż wreszc ie ana l iza 
k r w i może wykazać , że m a m y 
do czynienia z b ia łaczką. 

Leczenie obu f o r m p o w i n -
no uwzg lędn iać spec ja lną d i e -
tę, bogatą w w i taminy . A 
szczególnie w w i t aminę H. 

W y l i c z m y n a j p i e r w te a r -
tykuły spożywcze, w których 
ta w i t amina się zna jdu j e . B ę -
dzie to: mleko pełne, mleko 
sproszkowane, w ą t r o b a b a -
rania, cielęca, w o ł o w a i w i e -
p rzowa , nerki w i ep r zowe , 
śledź, makre la , wąt łusz i ł o -
soś, cała pszenica, otręby 
pszenne, chleb pszenny z p e ł -
nego przemia łu , koperek zie-
lony, ogórek, pomidor , groch, 
pomarańcza i drożdże. 

Z innych a r t y k u ł ó w spo -
żywczych w a r t o zwrócić u -
w a g ę na sok z marchw i , k tó -
ry w p r a w d z i e w i t aminy H 
nie zawiera , ale jest znako -
mi tym środkiem leczniczym 
w obu f o rmach białaczki . I n -
ne w y s o k o w i t a m i n o w e a r t y -
kuły, j ak tatarski be fsztyk, 
kapusta , szpinak, miód — p o -
w inno się również j adać j ak 
najczęście j , gdyż a w i t a m i n o -
zy p o w s t a j ą zawsze na bazie 
ogólnego zagłodzenia w i t a -
minowego . 

D r Górski , zielarz, polecał 
takie zioła: korzeń lukrec j i 
(Régl isse) , korzeń arcydz ięg la 
(Angé l i que archangé l ique ) , 
k łącze tataraku (Acore vra i ) , 
kłącze pięciornika, ziele d r a -
pacza (Chardon beni) . 

P ro f . Muszyńsk i przy s ta -
nach cięższych zalecał : ziele 
hyzopu <Hysope), ziele b a -
zylii (Basil ic) , korzeń a r c y -
dzięgla, k łącze ta ta raku i 
kłącze perzu (Petit chien 
dent). 

Poza tym można stosować: 
liść mel isy (Mel isse o f f i c i n a -
le), l iść p o k r z y w y ( G r a n d e 
Ortie ) , korzeń mniszka ( P i s -
senlit), k łącze pięciornika 
(Torment i l le ) i kłącze t a ta ra -
ku — przy stanach lżejszych. 

K a ż d ą z tych trzech recept 
ze s taw iamy z r ó w n y c h ilości 
ziół, które p r zy rządzamy w 
p roporc j i łyżka d robno poc ię -
tego ziela na szklankę w r z ą t -
ku. W niektórych w y p a d k a c h 
dobrze jest zioła sproszko-
w a ć i z ażywać trzy razy 
dziennie mnie j niż pół łyżecz-
ki przed jedzeniem. 

Hstan 
« 9 4 6 

Czyżby Michał, jak Tristan obciążony na-
kazami ojca, już się nieświadomie buntował 
przec iw o jcowskie j władzy? 

— A więc jednak dziewczyna — stwier-
dziłam z rezygnacją. 

W mgnieniu oka Michał postarzał się o 
dziesięć lat. Przy jac ió łka mnie nie zna — 
powiedział sucho. — Ze mną nie każda dzie-
wczyna musi iść do łóżka. 

Freddie w i d y w a ł jeszcze wielką Rebekę 
na scenie i prawi ł j e j kiedyś dworskie kom-
plementy, więc odblask łaskawości spłynął 
na mnie; raz na miesiąc p i ja łyśmy u siebie 
herbatę. Ko l e j przy jęc ia była na nią. Michał 
nie chciał pójść. W ogóle do moich znajo-
mych lubił chodzić sam. Donoszono mi po-
tem, jaki by ł dowcipny, grzeczny i jak za-
bawnie mówi ł po angielsku. Ty lko w mo j e j 
obecności przybierał maniery gbura i nieu-
ka. Wybra łam się bez niego. 

U Rebeki zastałam drobnego starszego pa-
na z s iwymi włosami i młodą cerą. M ó w i ł 
z francuskim akcentem. Podobno jego żona, 
którą dawno stracił, była Francuzką, a on 
przez ćwierć wieku wykładał psychologię na 
uniwersytecie paryskim. Nazywa ł się James 
Bradley. 

— On jest bardzo sławny — grzmiała Re -
beka. — P raw i e taki s ławny jak ja. Dlatego 
się rozumiemy. On gardzi hołotą, która te-
raz udaje teatr w Londynie , i ja nią gardzę. 
M e w y w Pensallos lepie j mówią po angiel-
sku niż dzisiejsi aktorzy. Czy nie? 

N i e traktowała swoich pytań retorycznie; 
czekała z nalaniem herbaty, aż s iwy pan i ja 
s fo rmułu jemy swo je opinie o angielszczyźnie 
m e w i londyńskich aktorów. 

— N ik im nie gardzę i n igdy nie rozma-
wia łem z mewami , chère amie, ale zawsze 
podz iwiam cudowną dykc j ę pani. 

Pro fesor wybrną ł gładko, a ja szybko do-
dałam: — O tak, dziś już nikt tak pięknie 
nie mówi . 

Teraz dopiero srebrny czajnik nachylił się 
do f i l iżanek, po c zym Rebeka przysunęła 
profesorowi dzbanuszek z odrobiną skonden-
sowanego mleka na dnie. 

— Proszę, James, nie żałować sobie. W 
Truro pańska gospodyni z pewnością nie da-
je panu śmietanki do herbaty. A l e ja nie 
uznaję mleka. 

Obserwowałam, jak Rebeka, grając kome-
dię w e własnym salonie, nadal nie odróżnia 
r ekw i zy t ów teatralnych od rzeczywistości, 
a jednocześnie kiełkowało w e mnie podejrze-
nie, czy ten tutaj profesor z Truro nie ma 
czegoś wspólnego z architekturą Michała, 
a może i z „ ra towaniem człowieka" . 

— Czy Truro jest c iekawe pod wzg l ędem 
architektonicznym? — spytałam. 

— Każde osiedle jest c iekawe pod wzg lę -
dem architektonicznym, bo architektura jest 
w y r a z e m ludzkich potrzeb — znowu zdaw-
kowa odpowiedź. 

— A l e pan profesor interesuje się archi-
tekturą, prawda? 

Spojrzał na mnie bystro. -— Ciekawe, że 
pani o to pyta. Ostatnio rzeczywiście zain-
teresowałem się architekturą pod w p ł y w e m 
pewnego młodego Polaka. M ó w i ł mi, że ich 
stolica została kompletnie zniszczona przez 
nazistów. Ludz ie tam mieszkają w ruinach 
i w piwnicach. 

Spojrzał na dno dzbanuszka ze „śmietan-
ką" , odstawił go i nagle się ożywi ł . 

— A propos! Może pani zna przy jac ió ł 
tego młodzieńca? On tu mieszka, w Pensal-
los. U jakichś ludzi... on Ang l ik , ona Polka... 
Zda j e się niezamożni, bo nie mają telefonu. 

Boska Rebeka poruszyła się, wskazując na 
mnie. — Ona też pochodzi z Polski i ma u 
siebie syna, Polaka. Czarujący młody czło-
wiek. Gw i żdże jak słowik. Uwie lb ia Shawa. 
A l e ona jest wdową i ma telefon. 

Już się nauczyłam, że Michał „zaciera śla-
d y " i że nie jest jedną osobą, ty lko t łumem 
osób. Co gorze j , wciągnęłam się w j ego grę. 

— Teraz wszędzie w Ang l i i jest pełno 
młodych Po laków — zauważyłam. — Więc 
ten zna jomy pana profesora jest architek-
tem? 

Uśmiechnął się. -— N i c z ym jeszcze nie jest. 
Poradz i łem mu, żeby studiował architektu-
rę, jeżel i naprawdę chce pomóc ludziom w 
swoim kraju. Muszę się przyznać, że nawet 
obiecałem mu to ułatwić. 

— Ach tak? Szczęśl iwy chłopak. 
Rozpromieni ł się. — Bardzo go polubi-

łem. Zresztą wyśw iadczy ł m i ogromną przy -
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POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

sługę. Przez niego zyskałem idealną sekre-
tarkę — oczy mu rozbłysły, zwróc i ł się do 
Rebeki : — Niech pani sobie wyobraz i , chère 
amie... p rzywióz ł mi ją z Londynu w same 
święta. Młoda dziewczyna, śliczna jak po-
ranek! A l e najważnie jsze , że pisze pod dyk-
tando dwa tysiące słów na godzinę, nie prze-
kręcając te rminów naukowych i nie udając 
sawantki, chociaż studiuje psychiatrię. 

Rebeka zaśmiała się złowieszczo. — Dear 
profesor, to brzmi za dobrze, żeby mogło 
się dobrze skończyć. Tego rodzaju panna nie 
po to studiuje medycynę, żeby sekretarzo-
wać uczonemu, który nie jest j e j mężem. 

Starszy pan chciał przerwać, ale z rezyg -
nował i bas Rebeki potoczył się dalej : 

— C z y nie myślisz, m y dear man, że ta 
perła ma romans z two im architektem i 
przy jechała tu, żeby być bl iże j niego? 

Skrzyw i ł się z niesmakiem. — M y dear 
Rebecca, Kath leen jest niezamożną Ir land-
ką, która ma fatalne warunki w domu, o j -
ca Harpagona i matkę wariatkę. Na razie 
praca w szpitalu ją zmęczyła. Jak długo u 
mnie poozstanie — nie wiem... A co do tego 
chłopca, to odkąd mi ją przywióz ł , rzadko 
się pokazuje. An i ona nie kwap i się z domu 
wychodzić. M a m spory park. Rano się pra-
cuje. P rzed lunchem tenis. Po lunchu sjesta. 
Znowu praca. A wieczorem szachy i muzy-
ka. Ona nawet l istów mało dostaje i w y g l ą -
da zadowolona. 

Jakoś się ustrzegłam potem od indagowa-
nia Michała. N iepokó j , m ó j z ł y duch, w y d a -
wał się uśpiony. Michał poweselał, a jedno-
cześnie spoważniał. Tonął w książkach o ar-
chitekturze, kreślił, robił notatki. Pisał l isty, 
które chował przede mną, i o t r z ymywa ł ja-
kieś na poste restante. Czasami, zamiast 
używać mego telefonu, chodził do budki. 
Usprawied l iwia ł to rozwlekłością swoich 
rozmów, co jakoby miało mnie złościć. Za-
niedbał gitarę. T łumaczy ł mi się, dokąd w y -
chodzi i po co. Na jczęśc ie j b y ł y to w y p r a w y 
rybackie, z których wracał mokry , cuch-
nący makrelą, g łodny i zadowolony. Oprócz 
r yb p r zywoz i ł algi i suszył j e na nawóz do 
ogródka. Z podz iwem myślałam, jak w i e l e 
możl iwości każdy w sobie nosi, jak odległe 
od dawne j warszawskie j ru tyny by ło życ ie 
Michała w Pensallos. N i e umiałam sobie od-
powiedzieć na pytanie, k tó ry sposób lep ie j 
odpowiadał j ego naturze ani kto się w ięce j 
zmienił , on czy ja? 

W Lugge r Inn Michał często spotykał bo-
gatą Amerykankę , Kate , i j e j kochanka, 
mie jscowego rybaka. Bardzo go to intrygo-
wało, że tak lubiła mieć dzieci z rybakami 
i nie zgadzała się za nich wychodzić . Miała 
już dw i e dz iewczynki , jedną krępą, z czar-
nymi lokami, z oczami jak o l iwki — od 
rybaka z Capr i ; drugą od rybaka spod Oslo, 
długonogą, białowłosą; a teraz się spodzie-
wała przyby tku od Jacka z Polperro , k tó ry 
chętnie by zdradzi ł r y b y dla zamożnej żony. 
A l e ona twierdzi ła, że mężczyzna jest j e j 
potrzebny na tę jedną noc zapłodnienia. 

Michał cały wieczór przegadał ze mną 
na ten temat. 

— Ze ona nie chce wychodz ić za mąż. to 
zrozumiałe. Ja też się n igdy nie ożenię. Jak 
się kogoś musi kochać, to się go prędko 
znienawidzi . A l e po co dzieci? Ślubne czy 

nie, ludzie przecież muszą dzieci kochać i 
dlatego ich nienawidzą. Czy mama miała 
dzieci w Angl i i? 

Wiedz ia łam już, że z Michałem nie na-
leży mówić serio. — Tak, miałam. Wszyst -
kie udusiłam. 

— Tak? — ucieszył się. — To fa jno. Dla-
tego mama tak mnie lubi. Bo jestem j edy-
nak i obcy. 

Ukłuła mnie ta „obcość". — Wca le ciebie 
tak znowu nie lubię. Zresztą wszyscy lu-
dzie są sobie mniej w ięce j obcy. 

— Wiadomo. Dlatego ludzie wolą lubić 
niż kochać. Anna ojca kochała, za to Billa 
lubiła — paplał beztrosko. — Swoją drogą 
wo lę Ka t e od Laury. Brownie lata w port-
kach, a piersi ma jak dynie. Laura śpi z 
takim czymś za pieniądze, a potem robi mi-
ny do mnie. Takie j to ja b y m chętnie za 
karę zrobił dziecko. 

— Za karę? Podług ciebie dzieci są nie-
szczęściem? 

Milczał. 
— To może ożeń się z siostrzenicą Rebe-

ki. Tam dzieci w ogóle nie wchodzą w grę. 
Jedyne, co byś musiał, to dać się kochać 
Rebece. Jak wnuk. 

Roześmiał się. — O nie. Ja bym uciekł. 
— Do kogo? Do Gwen? (Starannie omi-

ja łam Truro. ) 
— Z Gwen nie trzeba się śmiać. Ona ma 

tę córkę, którą musi kochać. 
Ja na to: — A l e ty chyba już przestałeś 

być dzieckiem, więc można ciebie kochać. 
Przec ież uratowałeś człowieka. 

Zmieszał się. Po chwil i zapytał podejrz l i -
w ie : — Skąd mama wie, że uratowałem? 
Czy ktoś coś mówił? 

— Nik t nic nie mówi ł z w y j ą t k i e m cie-
bie samego. Pamiętasz? P o świętach twier -
dziłeś, że do Truro jeździłeś ratować czło-
wieka... 

— Ach, Truro! — machnął ręką jak gdy-
by z żalem. — Truro... Zapomniałem. 

Nastał marzec i Kornwa l ia zaczęła roz-
kwitać. Wieczne dęby roni ły zakurzone liś-
cie. które przez z imę udawały lato; przy-
kurczone, czarniawe róże, spłowiałe f io łki i 
dzikie heliotropy, pachnące, ale brzydkie, z 
liśćmi podobnymi do łopianu, ustępowały 
pierwiosnkom, żonkilom i leśnym hiacyn-
tom. Wzdłuż brzegu, w szczelinach skalnych 
a nawet na płaskich kamieniach m e w y sie-
działy na jajach, patrząc na morze jak na 
niezna jomy żywioł . Ich skrzydła stały się 
niepotrzebne, powietrze także nabrało ob-
cości, odkąd macierzyństwo zastąpiło gonit-
w y po niebie. Za to samcy rozwi ja l i gorącz-
kową działalność. Na dachu, gdzie rządził 
choleryczny staruch z wyskubanym ogo-
nem i z oczami jak mętne paciorki, b i ja ty -
ki przybra ły charakter mordu. Na ten dach, 
położony nisko na stoku wzgórza , padały 
ja łmużny ze wszystkich okien znajdujących 
się wyże j . Staruch przywłaszczy ł sobie mo-
nopol na obf i ty stół i zaciekle bronił dostępu 
innym żebrakom, b i jąc skrzydłami i nacie-
rając popęd l iwym kroczkiem. Teraz po-
wszednie środki obrony przestały wystar -
czać. Opętani strachem, że samice zgłodnie-
ją i odmówią j a j om ciepła swoich piersi, 
przysz l i o jcowie zbi jal i się w kołtun nad 
struchlałym mizogynem i z powietrza zapa-
miętale kuli go dziobami po łbie i po grzbie-
cie. (c. d. n.) 

Sportowym kierowni -
kiem k lubu piłki noż-
nej miasta Béthune jest 
od niedawna polonijny 
zastępca tamtejszego 
mera — Zygmunt P u -
chalski, a w skład r e -
prezentacyjnej druży-
ny tego k lubu wszedł 
ostatnio w charakterze 
środkowego napastni-
ka Didier Przymeński, 
który dotąd występo-
wa ł w barwach Lens 
i który znany jest z te-
go, że regularnie strze-
la co na jmnie j jedną 
bramkę. Oprócz P r z y -
meńskiego w rzeczonej 
drużynie gra jeszcze 
trzech innych poloni j -
nych futbolistów, mia -
nowicie Brzychera, F r y -
der i Witkowski . 

W y d a w a n y w Lens ty -
godnik „La Tr ibune des 
mineurs" ( „Trybuna 
górnicza"), który jest 
centralnym organem 
górników północnego 
zagłębia węg lowego 
zrzeszonych w syndy-
kacie C G T , opubl iko -
w a ł ostatnio cykl r e -
portaży o Polsce pióra 
Daniela Dernoncourta. 
W centrum uwag i re -
portaży „La Tr ibune 
des mineurs" znalazły 
się ze zrozumiałych 
wzg lędów warunk i p r a -
cy i życia górn ików 
polskich. O m a w i a on 
szeroko działalność 
k ra jowych szkół górn i -
czych, podkreśla, że 
górnicy otoczeni są w 
Polsce powszechnym 
szacunkiem i że nie ma 
w starym naszym k r a -
ju fachu popłatniejsze-
go niż zawód górnika, 
a nadto obszernie p i -
sze o staraniach, jakie 
czyni się w Polsce ce-
lem zapewnienia górni -
kom maksymalnego 
bezpieczeństwa pracy, i 
przytacza wypowiedź 
napotkanego w sana -
torium w Szczawnicy 
reemigranta z Sai l ly -
Labourse ( P a s - d e - C a -
lais), Jana Wypycha . 
Jan Wypych ma już 
poza sobą trzydzieści 
cztery lata pracy w k o -
palni, ale jeszcze p r a -
cuje i zarabia około j e -
denastu tysięcy złotych 
miesięcznie. „Kiedy w 
1946 roku przyjechałem 
do Polski, było tu cięż-
ko — powiedział D a -
nielowi Dernoncourto-
wi. — Nieraz marzył 
mi się nawet powrót 
do Francji . A l e teraz 
już o tym nie myślę" . 



DE R O Y A U M O N T A U T IERS-MONDE 
ET DE ROBBE-GRILLET 
A L'ENSEMBLE „ Ś L Ą S K " 

„Je travaille du matin au 
soir, c 'est-à-dire entre mon 
lever, vers 11 heures, et mon 
déjeuner, vers 4 heures, puis 
entre le thé et le dîner, soit 
approximativement de 18 heu-
res à minuit". Rassurez-vous, 
ce n'est pas moi qui mène ce 
genre de vie quasi balzacien. 
C'est A la in Robbe-Gr i l let qui 
parle ainsi et qui ajoute: 
„Cela peut paraître long, 
mais il s'agit de journées 
beaucoup moins productives 
qu'elles n'en ont l'air. Quand 
j'ai commencé ,,La Jalousie", 
Henri Gouin avait mis à mon 
entière disposition l 'abbaye de 
Royaumont, avec pour toute 
compagnie un couple de do-
mestiques. Lorsqu'i l est venu 
de me voir, trois mois plus 
tard, il n'a pas réussi à cacher 
sa déception. Pendant tout ce 
temps, j 'avais écrit, au total, 
sept pages. Et pourtant je n 'a -
vais pas cessé de travailler". 

Les sept laborieuses pages 
dont l'auteur des „Gommes" 
accoucha pendant ledit tri-
mestre me font penser à la 
Pologne. Et aussi à vous. 
Pourquoi? D 'abord parce qu'au 
moment de la visite d'Edouard 
Gierek en France, c'est-à-dire 
en 1972, l 'abbaye de Royau-
mont, où ces sept fameuses 
pages furent composées, ac-
cueillit toute une pléiade d 'ar -
tistes et d'intellectuels polo-
nais. Ensuite parce que dans 
ma dernière causerie, je vous 
ai demandé d'avoir la bonté 
de dresser la liste des som-
mités des lettres, de l'art, de 
la science et du sport polo-
nais qui selon vous contri-
buent le plus au rayonnement 
de notre patrie autochtone et 
de me faire parvenir ce pal -
marès. Et enfin parce que 
comme jusqu'à ce jour le fac -
teur ne m'a rien apporté, je 
me demande si vous n'auriez 

pas eu l'idée de faire vôtre 
la méthode de travail du ro -
mancier de „La Maison de 
rendez-vous" ou de vous reti-
rer dans le cloître de Royau -
mont pour un trimestre de ré -
collection. 

Mais trêve de plaisanterie. 
Ce n'est pas seulement pour 
rire que j 'ai fait mention de 
l 'abbaye de Royaumont. En 
effet, le mot d'abbaye, comme 
aussi ceux de cloître et de 
récollection, s'associent dans 
mon imagination au patrony-
me d'un prosateur qui a no-
tablement illustré le nom po-
lonais au cours des dernières 
décennies. Il s'agit de Tadeusz 
Breza, dont les deux princi-
paux ouvrages ont été tra-
duits en français sous les ti-
tres de „La Porte de bronze" 
et de „La Démarche". Breza 
était-il membre du clergé? 
Nullement. Il partageait son 
temps entre la littérature et 
la diplomatie. A u début des 
années soixante, il exerça les 
fonctions de conseiller cultu-
rel à l 'ambassade polonaise à 
Paris. Mais dans les deux l i -
vres dont je viens de parler, 
il mit tout son talent d'obser-
vateur pénétrant et de subtil 
analyste à démonter les roua -
ges de la mécanique vaticane. 
Nombre d'étrangers voyaient 
en lui un des meilleurs 
ambassadeurs de la culture 
polonaise contemporaine. A u 
lendemain de sa mort — il 
s'éteignit en 1970 à l 'âge de 
soixante-cinq ans — „Le M o n -
de" écrivait: „Avec Tadeusz 
Breza disparaît non seulement 
un grand écrivain, mais éga -
lement un homme chaleureux, 
plus enclin à comprendre qu'à 
juger". 

Bien qu'ils ne soient pas 
aussi renommés que Tadeusz 

Breza et les écrivains, les a r -
tistes, les savants et les spor-
tifs cités dans ma précédente 
causerie, je rangerais égale-
ment parmi les meilleurs 
ambassadeurs de la culture 
de notre patrie autochtone les 
quelques centaines d'ingé-
nieurs, de techniciens et d 'a r -
chitectes polonais qui aident 
les pays du Tiers -Monde à 
construire des mines, des usi-
nes et des villes, les conser-
vateurs polonais qui travail -
lent à Venise et à Munich, les 
médecins polonais qui don-
nent leurs soins aux A f r i -
cains, etc. Et je ne manque-
rais pas non plus de ranger 
au nombre de ces ambassa-
deurs l 'ensemble de danse et 
de chant „Mazowsze", qui — 
comme le font judicieusement 
observer dans leur „Pologne 
entre hier et demain" Maur i -
ce Bouv i e r -A j am et Fabrice 
U lmann — „trouve chaque 
année le moyen de se dépas-
ser lu i -même en qualité cho-
régraphique et en virtuosité 
élégante", ainsi que le f rère 
cadet de „Mazowsze" c'est-à-
dire l 'ensemble „Śląsk". Et 
vous? Quels hommes et 
quelles femmes comptent se-
lon vous parmi les meilleurs 
ambassadeurs de la culture 
polonaise? 

En guise de conclusion, voi -
ci une histoire: le client vient 
d'éplucher la note. „Pourquoi 
me comptez-vous un supplé-
ment pour la télévision, alors 
que vous ne l 'avez pas dans 
votre hôtel?" — s'étonne-t-il. 
„Justement, c'est pour la faire 
installer" — répond tranquil -
lement l'aubergiste. 

Je vous fais une grosse bise. 

M A R T I N E mm 

R O Z R Y W K I U M Y S I O W E 

K O N I K Ó W K A 
Z PRZYSŁOWIEM 

R o z p o c z y n a j ą c o d l i t e r y , , K " w l e w y m 
g ó r n y m r o g u r y s u n k u , p r o s i m y r u c h e m k o -
nia s z a c h o w e g o o b j e c h a ć w s z y s t k i e po la 
s z a c h o w n i c y i z n a p o t k a n y c h po d r o d z e 
l i t e r o d c z y t a ć z a s z y f r o w a n y t eks t hasła. 2STa 
w s z e l k i w y p a d e k p r z y p o m i n a m y , ż e na j e d -
n o r a z o w y r u c h kon ia s z a c h o w e g o sk łada s ię 
posun i ę c i e o j e d n o p o l e na w p r o s t w e 

w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i o j e d n o p o l e na 
ukos a l b o m o ż n a n a j p i e r w o j edno po l e na 
ukos w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i nas t ępn i e 
o j e d n o p o l e na w p r o s t . O b y d w a sposoby 
p r o w a d z ą d o t e g o s a m e g o celu. 

ROZETKA Z H A S Ł E M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 12 w y r a z ó w 5- l i t e ro -

w y c h o p o d a n y c h n i ż e j znac z en i ach oraz 
j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e pra w o s k rę tn ie d o ś r o d k o w o do o d -
p o w i e d n i c h po l r y s u n k u . L i t e r v k t ó r e s ię 
z n a j d ą w po l a ch z k ó ł k a m i c z y t a n e w k i e -
r u n k u r u c h u w s k a z ó w e k z e ga ra dadzą naz -
w i s k o j e d n e g o z n a j w y b i t n i e j s z y c h w s p ó ł -
c z e s n y c h p i s a r z y po l sk i ch . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) p ł a t z i e m i o d c i n a -
n y 1 o d w a l a n y na b o k przez l em i e s z p łu -
ga , 2) sp i eko ta , upa ł , żar , 3) k o j a r z e n i e m a ł -
ż e ń s t w a k o n k u r y , 4) g r y z o ń po lny , z w i e -
r z ą tko , k t ó r e z apada w sen z i m o w y , p r z y -
s ł o w i o w y p a t r o n ś p i o c h ó w 5) b a ś n i o w y 
ska rb i e c z n i e p r z e b r a n y m i b o g a c t w a m i , 6) 
o d ł a m r e l i g i j n y c h o d s z c z e p i e ń c ó w 7) k r ó t -
k i e . obc is łe m a j t e c z k i k ą p i e l o w e męsk i e , 8) 
r o z m o w a na u c h o p r z y c i s z o n y m g łosem, 9) 
t r a w n i k m i e j s k i z k w i a t a m i i k r z e w a m i , 10) 
dz ida , p i ka w ł ó c z n i a , 11) s t a r o d a w n y p r y -
m i t y w n y p ług d r e w n i a n y , 12) o d p o w i e d n i do 
c z e g o ś o k r e s w o b r ę b i e r o k u np. o k r e s 
o g o r k o w y . • v 

Rozwiązania pros imy nadsyłać pod ad re -
sem redakc j i w ciągu 14 dni od daty u k a -
zania SIĘ numeru z dopiskiem na kopercie 
„Roz rywk i u m y s ł o w e " . Wś ród Czytelników, 
którzy nadeslą pop rawne rozwiązania, roz -
l o su j emy nag rody książkowe. 

ROZWIĄZANIE Z A D A Ń Z NR 6 
K O N I K O W K A 

U sTcą-pego zawsze p o obiedzie. 

K O L O W K A 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) n a g a n , 2) g ó r k a , 3) ru -
m a k , 4) a m o r y , 5) s y r o p , 6) popas , 7) prasa , 8) 
awans , 9} a r k a n , 10) k u k ł a , 11) k a w a ł , 12) w a n n a . 



Ze wspomnień 
górnika 

Szanowna Redakcjo! 
Jestem Waszym czytelni-

kiem od lipca 1970 roku. Jest 
to smutne, że się wcześniej 
nie dowiedziałem o istnieniu 
Waszego pisma, bo odkąd je 
znam, pragnę je czytać. Oj-
czyzna, to moja druga matka, 
naprawdę matka, bo uważa 
wszystkie dzieci za swoje i 
jednakowo je traktuje. 

W latach wojny walczyłem 
w oddziałach partyzanckich. 
Byłem dowódcą Batalionu im. 
Burczykowskich w departa-
mencie Pas-de-Calais, miesz-
kałem w L,ens. Obecnie mam 
74 lata. Organizowałem Ruch 
Oporu FTP i FFI. Z rozkazu 
K P F zostałem mianowany 
kapitanem i dowódcą Bata-
lionu im. Burczykowskich. 
Przesyłam Wam moje zdję-
cie górnicze. Narodowi Fran-
cuskiemu i Polonii Francus-
kiej życzę zdrowego i szczę-
śliwego Nowego Roku. 

Antoni Seweryn 
Wałbrzych 

P. S. Do listu dołączam 
garść wspomnień z lat oku-
pacji. 

W marcu 1940 roku przyje -
chałem z Belgii do Francji. 
Pracowałem w kopalni na 
szybie 15, w Lens (Pas -de -
Calais). Po wkroczeniu hitle-
rowców i okupacji Francji , 
kiedy generał de Gaulle za-
czął tworzyć oddziały party-
zanckie, ja też myślałem o 
walce i zorganizowaniu od-
działu partyzanckiego. Było 
mi trudno, bo nie znałem ję -
zyka francuskiego, ale w ko-
palni pracowali tacy, co u -
mieli płynnie mówić, czytać 

i pisać. Polacy, którzy uro-
dzili się i wychowali we 
Francji. Najtrudniejsze było 
to, że nie było broni. Zaczę-
liśmy więc od sabotażu. 

Podejmowaliśmy też akcje 
strajkowe. Pewnego dnia, 
kiedy wszyscy zjechali na 
dół, powiedziałem: Dziś o -
głaszamy strajk! Do przod-
ków nie pójdziemy! Ci, co 
się bali poszli do przodków, 
ale było ich bardzo mało. Gdy 
się dyrekcja dowiedziała, z je -
chał cały dozór z dyrektorem 
i władzami okupacyjnymi. My 
im odpowiedzieliśmy głosa-
mi z ukrycia, a wyglądało to 
tak, jakby całość mówiła: 
Żądamy lepszych zarobków, 
lepszego zaopatrzenia w ży-
wność, w mydło i lepszego 
traktowania. Władze wys łu -
chały i dyrektor odpowie-
dział: Ja w a m nic obiecać 
nie mogę, lecz wam radzę iść 
do pracy. My im odpowie-
dzieliśmy chórem: Jak nam 
nic obiecać nie możecie, to 
nas dziś do pracy nie dosta-
niecie. I zrobił się ścisk ta-
ki, że jeden drugiego do ko-
sza wpychał i tak wszyscy 
wyjechali na górę. Niemcy 
chcieli prowodyrów wyszu-
kać, ale im się nie udało. P o -
mścili się jednak i załadowali 
na auta całą młodzież i w y -
wieźli w nieznanym kierun-
ku. Niejeden z tych młodych 
nie powrócił. 

Strajk trwał przeszło ty-
dzień. Trzeba było jednak 
walką kierować. Sam stałem 
przy bramie, a na pikietach 
pełnili służbę: Edmund K a -
mieński, Józef Matryl, M i -
chał Szpara, Jan Golanow-
ski, Józef Bużej, Władys ław 

Wiśniewski, Jan Leśkiewicz. 
W dzień dyżury miały kobie-
ty. Naj lepie j w strajku w a l -
czyły: Elżbieta Seweryn, M a -
ria Leśkiewicz, Mar ia Skrzy-
niarz. Miały przy sobie po -
krojony chleb i gdy ktoś 
szedł do pracy, pytały go czy 
głodny i dawały mu kawałek 
chleba, żeby szedł do domu. 
A gdy nie chciał wracać, ob -
rzucały go kamieniami. K o -
biet było dość dużo, ale nie 
znam wszystkich nazwisk. 

Po strajku trzeba było my -
śleć o dalszej walce, wzmo-
gły się represje, aresztowa-
nia, ale nasze szeregi zawsze 
się odmładzały. Sabotaże się 
mnożyły. 

Po pierwszym strajku uro -
sły oddziały partyzanckie. 
Górnicy nie stali z bronią u 
nogi, ale walczyli aż do zwy -
cięstwa z okupantem hitle-
rowskim. 

ANTONI SEWERYN 

Oglądanie 
bez 

zaglądania 

K r ó t k i „ b ł y s k " p r o m i e n i X 
u j a w n i a t a j e m n i c e b a g a ż y 

B ł o n y f o t o g r a f i c z n e 
p o z o s t a j ą n i e u s z k o d z o n e 

O b r a z s f i l m o w a n y 
1 p o w i ę k s z o n y 

— w p a m i ę c i c y f r o w e j 

W e Francj i skonstruowano, 
ostatnio urządzenie nazwane 
„Datel X2" przeznaczone do 
kontroli bagaży — w szcze-
gólności bagaży ręcznych na 
lotniskach. Urządzenie to po-
siada m. in. generator pro-
mieni X, który w czasie kon-
troli bagażu wysyła zaledwie 
jeden krótki, słaby, zupełnie 
nieagresywny „błysk". Jest 
on tak słaby, że błony foto-
graficzne, taśmy filmowe, 
taśmy magnetyczne czy inne 
materiały wrażl iwe na na-
świetlanie w bagażu, nie zo-
stają uszkodzone — nawet 
jeśli ten zabieg zostanie po-
wtórzony kilkakrotnie. 

Wysyłane przez generator 
promienie przenikają torbę 
lub walizkę na wylot. Jej za-
wartość w momencie trwania 
emisji uwidacznia się na po -
średnim ekranie i zostaje 
sfi lmowana przez superczułą 
kamerę. Następnie specjalne 

obwody elektroniczne powięk-
szają obraz i umieszczają go 
w specjalnie skonstruowanej 
pamięci cyfrowej. Można go 
więc oglądać swobodnie, gdy 
samo „naświetlanie" bagażu 
dawno już zostało zakończone. 

W przypadkach szczególnie 
ważnych lub podejrzanych 
można się posłużyć obiekty-
wem o zmiennej ogniskowej, 
który pozwala oglądać do-
wolne partie bagażu powię-
kszone do pożądanej wielko-
ści. 

Urządzenie to wypróbowane 
na lotniskach spotkało się z 
dobrym przyjęciem wśród pa -
sażerów, uwolniło ich bo -
wiem od przykrej koniecz-
ności poddawania rewizj i 
swoich bagaży. 

Równie przychylnie przyjął 
tę innowację personel, dla 
którego zaglądanie do cu-
dzych toreb i torebek też nie 
jest przyjemne, (hj ) 

KRAKOWSKIE 

KAMIENICE 

Nie odwiedzane przez 
turystów, nie zauważane 
przez samych krakowian 
— krakowskie kamienice 
są, jak się je często nie 
bez racji nazywa, „histo-
rią zakutą w kamieniu". 

Jedną z takich kamienic, 
które legitymują się boga-
tym „życiorysem" jest o -
becny „Pałac pod Barana-
mi" (ongiś siedziba gospo-
dy, do której spędzano ba -
rany przeznaczone na 
sprzedaż; stąd też nazwa). 
Dwa barany, symbol ka -
mienicy, zdobią budynek. 

„Pałac pod Baranami" —• 
dziś siedziba krakowskie-
go domu kultury, ma d łu -
gą historię. Składa się on 
z trzech średniowiecznych 
kamienic, połączonych ze 
sobą w wiekach X V I — 
X V I I . Jak z dokumentów 
zachowanych w archiwach 
wynika, pierwszym (zna-
nym) je j właścicielem był 
Pawe ł Ber, od którego w 
1534 r. budynek kupił se-
kretarz i podskarbi Z y g -
munta Augusta — Justus 
Decyusz, fundator przebu-
dowy pałacu na renesanso-
wą rezydencję. Następnym 
nabywcą kamienicy był 
król Stefan Batory, który 
ofiarował ją rywalowi — 
pretendentowi do księstwa 
siedmiogrodzkiego Kaspro-
wi Bekieschowi de Cor -
niath. Potem przechodzi w 
drodze kupna w ręce pol-
skiej magnaterii, pełniąc 
różne funkcje. Aż ostatni 
je j właściciel Artur P o -
tocki urządził tu m. in. 
galerię obrazów i dał po-
czątek przemianowaniu 
„Pałacu pod Baranami" w 
ośrodek życia towarzysko-
kulturalnego krakowskiej 
magnaterii. 

Kamienica była świad-
kiem wielu wydarzeń: 
groźnych buntów żakow-
skich i skrytobójczej 
śmierci budowniczego 
zamku królewskiego na 
W a w e l u oraz Kaplicy Z y g -
muntowskiej — Bartło-
mieja Berecci'ego. Gościła 
również wiele słynnych 
osobistości, poczynając od 
carewicza Aleksego, syna 
Piotra Wielkiego, księcia 
Józefa Poniatowskiego, 
króla saskiego Fryderyka 
Augusta, kończąc na arcy-
księciu Rudolfie i cesarzu 
Franciszku Józefie Habs -
burgach. 

Dziś „Pałac pod Bara -
nami" pełni szczególną ro-
lę w życiu Krakowa. Od 
27 lat jest siedzibą jed-
nego z czołowych w K r a -
ju domów kultury, słyn-
nego wieloma interesują-
cymi inicjatywami. 

MACIEJ KUCZEWSKI 



«Jeden 
jedenastki 

Zakończyła się jesienna runda rozgry -
wek o Mistrzostwo Franc j i w piłce noż-
nej. N a półmetku drużyna U S Va l en -
ciennes za jmu je 15 miejsce. Sytuacja nie-
zbyt różowa, ale przecież i nie a l a rmu -
jąca. 

„Druga runda powinna być pomyśl -
niejsza" — pocieszają się kibice, ciągle 
wspominając Erw ina Wilczka, w y b o r o -
wego strzelca, dzięki któremu cały r e -
gion Valenciennes ponownie mógł się pa -
s jonować rozgrywkami francuskiej eks-
traklasy. 

Wprawdz i e najlepsze — „tłuste lata" 
k lubu należą do przeszłości, niemniej ak -
tualna jedenastka, prowadzona przez 
trenera Destrumelle 'a nie należy do tzw. 
dostarczycieli punktów. 

Idąc za przykładem Racing C lub Lens, 
w którym z powodzeniem występowal i 
Faber i Grzegorczyk, działacze lokalnego 
k lubu przy pomocy „K lubu Kibica" , a 
zwłaszcza jego członków polskiego po -
chodzenia, sprowadzil i z Polski jednego 
z najlepszych pomocników lat powo j en -
nych Erwina Wilczka. 

Oto kilka danych z życiorysu tego 
piłkarza: 

E rw in Wilczek urodził się 20 listopada 
1940 roku w Rudzie Śląskiej. P rzy 1.68 m 
wzrostu ważył w okresie fo rmy 71 kg. 
Jest żonaty i ojcem dwóch córek: 10-
letniej Izabeli i 3-letniej Jolanty. Z w y -
kształcenia jest technikiem górnikiem. 
Jako siedemnastokrotny reprezentant 
Polski, finalista Pucharu Zwyc ięzców 
Pucharów Europy (Górnik Zabrze — 
Manchester City 1 : 2) razem z L u b a ń -
skim, Szołtysikiem i Oślizłą stanowił 
trzon naj lepszej jedenastki k lubowe j P o l -
ski — wszechczasów. Wreszcie w sezonie 
1973—1974 zdobył tytuł najlepszego 
strzelca I I ligi francuskiej . 

W 32 roku życia wielu piłkarzy „za-
wiesza" już piłkarskie buty. Szerokie 
więc było grono wątpiących w powodze -
nie eksperymentu. Po krótkim okresie 
akl imatyzacyjnym, siedemnastokrotny r e -
prezentant Polski rozwiał wszelkie w ą t -

pliwości co do jego przydatności dla ze-
społu. Doświadczony, bo jowy, Polak nie 
jeden raz zmusił do podziwu swe j tech-
niki g r y na stadionie Nungessera. Warto 
tu przytoczyć wypowiedź prezesa klubu, 
pana Ar tura Pouille: „Przyjechał do nas 
w 1972 roku. Okres aklimatyzacyjny miał 
stosunkowo trudny, ale niedługo. Szyb -
ko stał się postacią numer jeden. Jest 
to chłopak pełen rzetelności, o zawodo-
w y m poczuciu odpowiedzialności, może 
służyć za przykład do naśladowania dla 
innych. Zbyteczne jest podkreślać jego 
wie lki wk ład w tegoroczne sukcesy uko -
ronowane awansem do pierwszej ligi. 
Gdyby kluby dysponowały większą licz-
bą takich „Wi lczków" o wiele lżejsze 
byłoby życie prezesów i trenerów". 

Nieznajomość języka francuskiego nie 
była dla Wi lczka wielką przeszkodą. P o -
lonia jest tutaj bardzo liczna, więc nie 
czuł się osamotniony. By ł ceniony za 
swoją grzeczność, skromność i sympa -
tyczny sposób bycia. Nic dziwnego, że 
miał szerokie grono przyjaciół, do któ-
rego należał też lekarz dr Makowski , 
wie lki sympatyk polskiej piłki nożnej: 
„Dla mnie Erw in jest przede wszystkim 
kolegą. Znam go już od dawna. Jako 
piłkarz to chyba jeden z asów polskiej 
piłki. Zrobi ł bardzo dużo dla Valencien-
nes. N a pewno tutejsi kibice będą go 
żałować i wspominać długo". 

W czerwcu 1975 roku, w historycznym 
meczu przeciwko C A Mantes zakończo-
nym niecodziennym wynikiem 7 :3, E r -
w in Wilczek popisuje się kapitalnym „hat-
trickiem" i w ostatnim swoim of ic ja lnym 
meczu walnie przyczynia się do awansu 
drużyny. 

Jedną z głównych postaci jedenastki 
Valenciennes był również zabrzanin, 
Zyg f ryd Szołtysik, bohater Igrzysk O l im -
pijskich w Monachium. W „etatowej" j e -
denastce gra również trzech piłkarzy po -
chodzenia polskiego: obrońca Kuskowiak , 
oraz napastnicy: Bruno Zaremba i P a -
trick Jeśkowiak. 

P o osiemnastoletniej karierze ca łkowi -

cie oddanej dwom klubom: Górnikowi 
Zabrze i U S Valenciennes-Anzin, Erwin 
Wilczek przechodzi obecnie na drugą 
stronę sportowej barykady i zajmie się 
w K r a j u szkoleniem młodych adeptów 
piłkarskich na Śląsku. 

Od bieżącego sezonu jego miejsce zają ł 
inny piłkarz Górnika, Jan Wraży , który 
od pierwszego występu stał się f i larem 
defensywy „Czerwonych". 

TADEUSZ FOG1EL 

Czterej polscy piłkarze, występujący we 
francuskich klubach, od lewej: Szołtysik, 
Faber, Grzegorczyk. Z prawej strony: 
Erwin Wilczek, obok którego stoi autor 
2 
Oto Erwin Wilczek w czasie akcji — je-
go technika gry i jej rezultaty, budzą 
ciągle podziw i uznanie na stadionach 
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B. D O W O J N A - B I E N A I M E 
t ł u m a c z k a p r z y s i ę g ł a 
p r z y w y ż s z y c h sądach w P a r y ż u 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 
TELEFON: 41 -17 
METRO: PONT-MARIE 

Tłumaczeni! 
u r z ę d o w e 

f a ł n e w c a ł e j F r a n c j i 

»MISS COUTURE« 
A . H U D Y K A 

M a g a z j n : 55, r o e d e B o u v i n e s 
L I L L E ( F i v e s ) te l . 56-60-86 
S i e d z i b o : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E , te l . 53-10-03 

Konfekc ja 
męska, damska * suknie 

* spódnice * swetry * bluzki 
* popel iny, tergal i płaszcze 
* pierze * wsypy na szer. 
150 cm • posztuy • puch 

Ceny niskie 
lVa żądanie wysyłamy próbki 

»M!SS COUTURE« 

la boat iq^e jpójonaiSs 

25,rue Drouot — 75009 P A R I S 
Té l . : 770-83-37; C.C .P. Par is : 189 46 68 
poleca niżej wymienione książki: 
Wac ł aw Gąsiorowski — Rok 1809 (w płó-
ciennej oprawie) 20,00 
Wac ł aw Gąsiorowski — Szwoleżerowie gwa r -
dii ( w płóciennej oprawie) 18,00: 
Pola Gojawiczyńska — Rajska jabłoń 6,00» 
Zofia Kossak — Bez oręża ( w płóciennej o -
prawie) 20,0» 
Zofia Kossak — Król trędowaty (w płócien-
nej 'oprawie) 14,00 
Bolesław Prus — Placówka 8,00i 
Adolf Rudnicki — Złote okna i dziewięć 
innych opowiadań 8,00< 
Henryk Sienkiewicz — Quo vadis (w płó-
ciennej oprawie) 20,00' 
Vercors — Bitwa milczenia 9,00j 
Ewa Szelburg-Zarembina — I otwarły się 
drzwi 11,00 
Emil Zola — Teresa Raquin 15,00 
Jadwiga Żylińska — Złota włócznia (2 tomy) 20,00 
Do cen wymienionych powyżej doliczamy koszty 
własne przesyłki pocztowej. 
Stale posiadamy na składzie duży wybór książek 
polskich dla dbroęrtycfy, młodzieży i dzieci. 
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M 6 t P o f C h f û s f « e d ' A n t l n 

K 
O 

KASA OPIEKI S. A. 

OM Udziela wszelkich Informacji oso-
biście, telefonicznie I korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I wypłaty w gotówce ssą dokony wane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie Inne operacje bankowe. 

• Na tqdanle wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały informacyjne. 

U SŁUG I 
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RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

L E N G — P I C A R D E T C - i e 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

wmm 

WYTNIJ I PRZEŚLIJ DO REDAKCJI 

N a z w i s k o ( N o m ) . 

A d r e s ( A d r e s s e ) _ 

I m i ę ( P r é n o m ) . 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a I r o k — 
6 m i e s i ę c y — 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E 
1 a n 6 m o i s — 3 m o i s . 

CNiep inutiles) 



O k r u c h y 
s p o r t o w e 

0 D 

KOSZYKARZE 
PRZED WIELKĄ PRÓBĄ 

żonej pracy i przynieść w na j -
bliszym czasie znaczny wzrost 
poziomu gry. A na to z nie-
cierpliwością czekają kibice w 
całej Polsce, (hj) 

Basketball cieszy się w Po l -
sce, podobnie jak w całej Eu -
ropie, dużą popularnością. O -
siągnęła ona swoje apogeum w 
latach sześćdziesiątych, kiedy 
reprezentacja narodowa należa-
ła do najlepszych w świecie. 
Polscy koszykarze trzykrotnie 
zdobywali medale na mistrzo-
stwach Europy, plasowali się na 
punktowanych miejscach pod-
czas igrzysk olimpijskich. 

Niestety, ta dobra passa zo-
stała przed kilku laty przerwa-
na. Poziom reprezentacyjnej e -
kipy, a także zespołów klubo-
wych, znacznie się obniżył. E fek-
tem tego było dalekie X I I mie j -
sce na M E w Barcelonie w ro-
ku 1973, zaledwie V I I I miejsce 
w dwa lata później. Trener ka -
dry Witold Zagórski, twórca 
sukcesów polskiej koszykówki, 
czynił wiele wysiłków, aby za-
hamować regres. Gdy mu się to 
nie udało, złożył rezygnację z 
pracy. 

Ki lka miesięcy trwało bezkró-
lewie, nie było kandydata na 
trenera reprezentacji. Wreszcie 
na początku stycznia podjął się 
tej funkcji Andrzej Pstrokoń-
ski, były wielokrotny reprezen-
tant Polski, olimpijczyk. Pod -
jął się niejako z konieczności, 
bowiem reprezentacja miała 
wziąć udział w X I X Międzyna-
rodowym Turnieju Koszykówki 
o Puchar Wyzwolenia Warsza -
wy. Jak wypadł ten debiut za -
równo drużyny, jak i trenera? 

Trzeba powiedzieć, że zupeł-
nie dobrze. W turnieju starto-
wa ły silne ekipy Moskwy, K o w -
na, Helsinek, reprezentacje K o -
rei Pin. i CSRS oraz dwa zes-
poły k lubowe z Warszawy. W 
tej silnej stawce reprezentanci, 
po zaledwie 2-dniowym wspó l -
nym treningu, wypadl i zupełnie 
dobrze. Wygra l i wszystkie spot-
kania eliminacyjne i w f ina -
le spotkali się z drużyną CSRS, 
jedną z najlepszych w Europie, 
która w dodatku rozegrała 
wspaniały mecz. Polacy prze-
grali, ale obudzili nadzieje 
licznych kibiców, że koszyków-
ka znów uzyska miejsce w mię-
dzynarodowej rywalizacji. 

Trener Pstrokoński powołał do 
reprezentacji zawodników ba r -
dzo młodych, ale pełnych ambi -
cji i zapału do gry, których to 
cech brakowało ostatnio ich 
poprzednikom. Szczególnie do-
brze zaprezentowali się trzej 
debiutanci: Eugeniusz Kijewski, 
Ireneusz Mulak i Zbigniew Bo -
gucki. Potwierdził swoje możli-
wości Wojciech Fiedorczuk. A 
trzeba powiedzieć, że w turnie-

W akcji najlepszy polski koszy-
karz Edward Jurkiewicz (nr 9) 

ju warszawskim nie brali udzia-
łu wielokrotni reprezentanci 
Polski Seweryn, Niemiec i Klee, 
którzy leczyli w tym czasie kon-
tuzje, bądź zdawali egzaminy na 
uczelniach. 

Niewątpl iwie bezkonkuren-
cyjnym w Polsce koszykarzem 
jest Edward Jurkiewicz, dwu -
krotny olimpijczyk, wyśmienity 
strzelec. Pełniąc obowiązki ka-
pitana drużyny potrafi on za-
grzewać do walki swoich młod-
szych kolegów, dawać im przy-
kład, jak należy grać. 

Jak zgodnie twierdzą fachow-
cy i sam trener Pstrokoński, o -
becny zespół ma szanse na w y -
prowadzenie z impasu polskiej 
koszykówki. Jednak w tym ro-
ku będzie to niezwykle trudne. 
Polacy, aby zakwalif ikować się 
do turnieju olimpijskiego w 
Montrealu, wezmą najpierw u -
dział w turnieju w Edynburgu 
(Szkocja). Kwa l i f iku je się tylko 
jedna drużyna spośród takich 
zespołów, jak m. in. Włochy i 
CSRS. A więc szanse praktycz-
nie nie istnieją. Pozostaje jesz-
cze druga możliwość: turniej 
kwal i f ikacyjny tuż przed igrzy-
skami, który rozegrany zostanie 
w Hamilton (Kanada). Tam 
szanse będą nieco większe, gdyż 
kwal i f ikują się dwa zespoły. 

Polscy koszykarze, którzy 
startowali na olimpiadach po-
cząwszy od 1960 roku, tym ra-
zem zapewne nie zmieszczą się 
w stawce najlepszych. Niemniej 
turnieje przedolimpijskie po-
winny ich zdopingować do wzmo-

POLACY NAJLEPSI 
NA BOJERACH 

Sport bojerowy, czyli lodowe 
żeglarstwo uprawiany jest tylko 
w tych krajach, gdzie istnieją 
ku temu odpowiednie warunki 
(mrozy, duże jeziora). W Polsce 
dyscyplinie tej poświęcają się 
przeważnie żeglarze. I właśnie 
dwa j z nich niedawno odnieśli 
piękny i niespodziewany sukces 
podczas mistrzostw świata roz-
grywanych w pobliżu Sztokhol-
mu.: 

W tegorocznej imprezie star-
towało 70 zawodników z Austrii, 
RFN, Holandii, U S A , Szwecj i i 
Polski. W tej silnej stawce P o -
lak Romuald Knasiecki w y w a l -
czył tytuł mistrza świata, zaś 
Zbigniew Stanisławski tytuł w i -
cemistrza. Dwóch dalszych re -
prezentantów Polski Piotr Bur -
czyński i Kazimierz Wójc ik za-
jęli miejsca V i VII . A więc 
wielki sukces żeglarzy bojero-
wych, którzy po raz pierwszy 
w historii tej dyscypliny w y -
walczyli medale na mistrzo-
stwach świata. 

Oba j medaliści uprawia ją 
również żeglarstwo i należą do 
najlepszych zawodników w 
Polsce. Zbigniew Stanisławski z 
klubu L K S Charzykowy znaj -
duje się w kadrze olimpijskiej 
na Montreal i ma wszelkie szan-
se wystartować w klasie 470. (hj ) 

Po piętnastu konku-
rencjach Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich w 
Innsbrucku reprezen-
tacja Polski spisuje się 
bardzo słabo. Nie cho-
dzi już o miejsca me-
dalowe, ale o lokaty 
punktowane, których 
także brak. Nawet E r -
wina Rysiówna utalen-
towana polska łyż-
wiarka ,nie zdołała w 
żadnej konkurencji w ie -
loboju łyżwiarskiego 
znaleźć się w pierwszej 
szóstce. Najlepszą lo-
katę, którą uzyskała to 
ósme miejsce w biegu 
na 1500 m. Narciarze 
polscy także zawiedli, 
jedynie w dwubo ju k la -
sycznym po skokach 
Polak Stefan Hula znaj -
duje się na szóstym 
miejscu, ale bieg ma 
znacznie słabszy od 
skoków tak, że pewnie 
i w tej konkurencji 
znajdą się Polacy poza 
punktowaną szóstką. 
Występ polskich hoke-
istów też wypadł słabo. 
Jaki jest powód tych 
niepowodzeń? Trudno 
w tej chwili to analizo-
wać, na pewno nie u -
dało się trenerom przy-
gotować polskich za-
wodników tak, by ich 
szczyt formy przypadł 
na okres igrzysk. N o 
cóż, trzeba będzie na 
przyszłość wyciągnąć 
z tego niepowodzenia 
właściwe wnioski. Po 
czterech dniach Igrzysk 
w punktacji medalowej 
prowadzi ekipa ZSRR, 
która zdobyła już 7 
złotych, 2 srebrne i 5 
brązowych medali. Re-
prezentanci K r a j u Rad 
zademonstrowali wspa -
niałą formę, drugie 
miejsce za jmują — jak 
dotąd — przedstawicie-
le NRD, trzecie — U S A . 

W ligowych rozgryw-
kach koszykarzy i ko-
szykarek nie zaszły j a -
kieś istotne zmiany. 
Koszykarze Wisły mi -
mo porażki z Wybrze -
żem są nadal na p ie rw-
szym miejscu, wyprze -
dzając Polonię o 2 punk-
ty, podobnie jak koszy-
karki tego klubu, które 
mają aż 4 punkty prze-
wagi także nad Pogonią 
Szczecin i A Z S W a r -
szawa. 



Z Beringen zespół pojechał 
do Kortri jk. Tu kapelą gościł 
f lamandzki zespół „De E g -
lantier", którego k ierowni -
kiem jest p. W i l l y Vande r -
steene, znawca i wielki entu-
zjasta folkloru. Wi l ly b y w a 
ze swoim zespołe.n w Polsce, 
jest zachwycony Kra jem. 
„Stachy" mimo nieznajomoś-
ci języka holenderskiego czu-
li się w Kortr i jk doskona-
le, dzięki gościnności, z j a -
ką ich przyjęto. A potem 
wystąpil i jeszcze z trzema 
koncertami w Brukseli, z 
których dwa zorganizowała 
p. Gloria Bari , prowadząca 
Studio Muzyczne — Po lypho-
nia Mundi. Między innymi 
za jmuje się ona popularyzo-
waniem polskich płyt. 

P ierwszy koncert w B r u k -
seli odbył się w wie lkim 
centrum hand lowym w po -
bliżu Grande Place, gdzie 
pani Bar i zorganizowała eks-
pozycję sztuki l udowe j i lu -
strowaną polską muzyką oraz 
wys tawę poświęconą Chopi -
nowi. Drug i koncert, w I xe l -
les, zgromadził około pół ty -
siąca słuchaczy i przyniósł 
dużą satysfakcję kapeli. Z e -
spół „Stachy" wystąpi ł poza 
tym na kolacj i wig i l i jne j , o r -
ganizowanej przez Stowarzy -
szenie Belg i jsko-Polskie w 
hotelu „Metropol" , zaś ostatni 
koncert odbył się tuż przed 
samą Wigi l ią i by ł przezna-
czony dla byłych żołnierzy 
z Dyw iz j i Pancernej , za-
mieszkałych w Gandawie . 

Gandawsk ie spotkanie w ho-
telu „Britania", należało chy-
ba do najmilszych. Członko-
wie grali i śpiewali tak p ięk-
nie, że zebrani nie chcieli ich 
wypuścić. W końcu o trzeciej 
nad ranem rzeszowskie „Sta-
chy" wsiedli do autokaru i 
pojechali do Bremen, gdzie 
mieli jeszcze koncertować te-
go samego dnia dla Polonii. 

Zespół „S łowianka" odpro-
wadzi ł „Stachy" kilkadziesiąt 
ki lometrów poza Antwerp ię i 
z żalem żegnał. Teraz uczy 
się piosenek Broni, nag ra -
nych na płycie o f ia rowane j 
przez kapelę. Być może „Sło-
w iank i " po jadą w czasie w a -
kacji do Krosna, gdzie w hu -
cie szkła pracuje wie lu człon-
k ó w zespołu „Stachy", w y -
twarza jąc piękne kolorowe 
szkło stołowe, sprzedawane w 
ponad 40 krajach. (W. S.) 

mówiono sobie „do widzenia!" 

»Sfachy» 
w Belgii 

W Belgii gościło wiele po l -
skich zespołów, zarówno tych 
znanych, jak „Mazowsze" czy 
„Śląsk", jak i mniejszych 
prezentujących folklor swych 
regionów, jak np. zespół „Jo-
dły", „Lachy" , „Lasowiacy" , 
„Swierczkowiacy" czy „ L u -
blin". Wszystkie te zespoły 
zbierały w Belgi i gorące o -
klaski. 

A l e w y j ą t k o w o serdecznie 
p rzy jmowano „Stachów". Z 
Polski dochodziła o tym ze-
spole s ława naj lepszej kapeli 
ludowej . Również z Holandii 
szły wieści o powodzeniu ich 
występów, jakie miały m ie j -
sce przed dwoma laty. Do 
Belgii zaprosił ich na jm łod -
szy zespół polonijny „Sło-
w ianka" , działający od paru 
miesięcy w Antwerpi i . M ł o -
dzi członkowie zespołu chcieli 
koniecznie usłyszeć auten-
tyczną wie jską kapelę ludo-
wą i zobaczyć, jak to kiedyś 
grano i tańczono na w i e j -
skich weselach w Kra ju . Z e -
spół „Stachy" przybył do 
Belgii przed samymi święta-
mi Bożego Narodzenia. 

Członkowie „S łowianki " 
zabrali gości do domów i jak 

mogli, tak gościli ich u sie-
bie. P ierwszy koncert w A n -
twerpii odbył się w sali .„De 
Landsknecht" przy Schilders-
straat. K u zadowoleniu or-
ganizatorów, przyszło tyle 
gości, że trudno było wszyst-
kich pomieścić. Nic dz iwne-
go, po raz pierwszy zapo-
wiedziano koncert i bal z u -
działem autentycznej polskiej 
kapeli. Przyszli więc na im-
prezę i ci, którzy rzadko b io -
rą udział w polonijnych im-
prezach. Z a b a w a odbywa ła 
się pod hasłem: „Wszystko dla 
kobiet". Z tego też powodu, 
chłopcy ze „S łowianki " w r ę -
czali każdej zna jdu jące j się 
na sali kobiecie po czerwo-
nym goździku. Następnie ca -
ły zespół „S łowianka" zaśpie-
wa ł stare ludowe piosenki, 
najmłodsze zaś dzieci ze 
szkółki polskiej odtańczyły 
poloneza. P o występie mie j -
scowego zespołu grała i śpie-
wa ł a kapela „Stachy". B r o -
nia Mastyk, solistka kapeli, 
urzekła wszystkich pięknym 
głosem oraz temperamentem. 
A wyg ląda ła pięknie w swo -
im rzeszowskim stroju i t ru-
dno było uwierzyć, że jest 

Barwny korowód „Stachów" na rynku w Antwerpii zwracał 
uwagę przechodniów, a wesoła muzyka porywała do tańca 

Pani Bronia Mastyk urzeka-
ła śpiewem i temperamentem. 

już babcią i prowadzi gospo-
darstwo na wsi. 

Melodie i piosenki, które 
przywiózł zespół „Stachy" 
Polakom do Belgii są proste, 
niestylizowane, takie jakie się 
rodzą spontanicznie w w y n i -
ku ludzkich przeżyć, tych w e -
sołych i tych smutnych. W i e -
le z nich członkowie zespołu 
sami skomponowali . I to w ł a ś -
nie jeszcze bardzie j u ję ło 
miejscowych Po laków, do-
starczyły im tym więcej r a -
dości, tym dłużej chcieli za -
trzymać , .Stachów" na sce-
nie. A gdy w końcu artyści 
wyszli na ulice Antwerpi i , 
gdy się po jawi l i na rynku w 
swoich pięknych strojach i 
zagrali, to ruszyli w tany i 
spokojni Flamandzi. Tak b y -
ło i w innych miejscowoś-
ciach. 

W Beringen zespół „Sta -
chy" przyjęty został przez 
górników z tym większą o -
wacją , że kilkunastu spośród 
nich jest rodem z ziemi rze -
szowskiej. P rzy bliższym po -
znaniu okazało się, że nie-
którzy mieszkali po sąsiedz-
ku w wioskach, z których 
pochodzą członkowie zespołu, 
toteż rozmowom i wspomnie -
niom nie było końca. K o m i -
tet Rodzicielski Polskiej Szkół-
ki w Beringen zaprosił w 
rezultacie „Stachy" na wystę -
py w 1976 roku. 

A gdy nadszedł czas pożegnań 

Wśród witających był polski konsul (drugi z lewej) p. Z. Rosiak 



KOLONII 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r zy -
jaciół datki z okazji za-
warcia związków ma ł -
żeńskich złożyły, z w y -
czajem francuskim, na 
cele opieki społecznej 
małżeństwa: Monique 
Ne lman — Wa ldemar 
Kończak w Oignies; 
Lysiane Kwiec iak — 
Cosimo Tavernese w 
Harnes; Joëlle Beau -
mont — Serge Ziemski 
w Somain; Irena Jed-
nacz — Serge Kl ima 
(Méricourt) w Maz in -
garbe; Danielle K u r o w -
ska — Jean-Mar ie L e -
franc w Douvr in ; Lyidia 
Protokowicz — Pierre 
François Jacquet w 
Pecquencourt; Chantai 
Woźniczak — Claude 
Kozłowski (Liévin) w 
Grenay; Irena W e b e r 
— Bernard Trevisinski 
w Auby ; Mart ine N a -
vez — François Andrze -
jewski w Liévin; Jean-
nine Komorek — P a -

trick Horain w Lens; 
Irena Pi larska — Paul 
Leroy w Meurchin; S i -
mone Luneau — Chr is -
tian Michalak w S a l -
laumines; Sabina Z i e -
lińska — Yves Lamp in 
w Bi l ly -Berc lau; Yo l an -
de Wa ler ian — Jacques 
Vanneecke w Noyel les -
sous-Lens; Annick L a -
rivière — Michał Su -
rowiec w Fouquières -
lez-Lens; Chantai G o -
łyga — Jean-Michel 
Terka, Edyta Kowz ian 
— Michel Poclet, M a -
rianna Buryta — E d -
ward Dobroć, Nicole 
Kuku ła — Pierre G r u -
miaux w B i l l y - M o n -
tigny. 

W A L N E 
ZEBRANIE 

Abscon . Skarbnikiem 
tutejszej sekcji Judo-
C lub został p. Jankow -
ski. Sekretariat depar -
tamentalny F S G T na 
wa lnym zebraniu re -
prezentował p. L e w a n -
dowski. 

EGZAMINY 
MUZYCZNE 

Noeux - l e s -M ines . W 
tutejszej miejskiej szko-
le muzycznej z wyn i -
kami bardzo dobrymi 
lub dobrymi ukończyli 
naukę solfeżu — w k la -
sie początkującej: Erie 
Pluszkiewicz, Anna K o r -
bas, Michał Korbas, N a -
thalie Kazek, Odile N a -
glik, Xavier Terek, O -
livier Lasak, Nathalie 
Pieniężna, Christian 
Kłacz, Erie Mysliński, 
Bruno Sadowski i L a u -
rent Szałamacha; W 
klasie przygotowaw-
czej — Sylwia Strożyk, 
Pascal Turkowski, M a r -
tin Bryndza, Ala in 
Jaskinia, Sylwia Ł o p u -
szajska, Jean-Luc M a -
zurek, Régis Pietrzak, 
Michał Przybylski, Sy l -
wia Zakrzewska, Do -
minique Marcinkowski, 
Sylviane Latacz, Domi -
niqu Pieniężny i K a -
tarzyna Lis. 

Uwaga Rodź 
Kolonie letnie w Kraju dli 
polonijnych z Francji 

!CI 

i r m i n igło; 
do 31 marca 1376 roku 

Zgłoszenia pisemne na wy j a zd 
dzieci na kolonie letnie do K r a j u 
należy nadsyłać do właściwych te-
rytorialnie Konsulatów Generalnych 
P R L do dnia 31 marca 1976 roku, 
dołączając zaadresowaną i o f ran -
kowaną kopertę w celu otrzyma-
nia dalszych informacj i i potrzeb-
nych formularzy. 

Przypominamy, że warunk iem 
przyjęcia dziecka jest jego polskie 
pochodzenie, wiek — co najmnie j 
12 lat i nieprzekroczenie do miesią-
ca lipca wieku lat 16 oraz uczę-
szczanie do szkoły dziennej. P i e r w -
szeństwo ma ją dzieci, które jeszcze 
nie były na koloniach w Kra ju . 

Odloty dzieci na kolonie letnie 
w K r a j u z okręgów konsularnych 
Paryż, Lil le, L yon i Strasbourg na -
stąpią w pierwszych dniach lipca 

1976 r. Przewidziane terminy po -
w ro tów w tych samych dniach mie-
siąca sierpnia. 

Dalsze szczegóły na temat zapi-
sów i w y j a z d ó w na kolonie opubli -
kowane będą w następnych nume-
rach „Tygodnika Polskiego". 

Oto adresy Konsulatów Genera l -
ny ch : 
Consulat G é n é r a l de Po l ogne 
31, rue Jean G o u j o n 
75008 Par i s 
Consulat G é n é r a l de Po l ogne 
8, rue T é t e d 'Or 
69006 L y o n 6-e 
Consulat G é n é r a l de Po l ogne 
45, B - d Carno t 
59000 L i l l e 
Consulat G é n é r a l de Po l ogne 
1. B - d Sebast ien Bach 
67000 Strasbourg 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro -
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

Marange - Silvange: 
Anne Jaskuła, Lise Ja -
skuła. Maiz ière - les -
Metz: Andrze j Marc in -
ka. Montceau - l e s -Mi -
nes: Christophe M a -
rzec. L iévin: Jean -Marc 
Ciszak. Lens: Anna 
Szkuplapska. Harnes: 
L u d w i k Słomiany. D r o -
court: Cedric Micha l -
ski. Méricourt: Reynald 
Kołodzyński. E leu -d i t -
Leauwette : Christelle 
Glanowska. Mar les - les -
Mines: Karo l ina Ko ło -
dziejska. Heillicourt: 
Stefan Borowski. B ruay -
en-Artois : Catherine 
Skierzak. Béthune: 
Anne Cybulska (Lens). 
Cambrin : Christophe 
Nowak . Wattignies: L u -
dwik Mikoła jczyk. 
Noeux - les -Mines : F a -
bien Owczarczak. A u -
berchicourt: Armel le 
Pietrucha. Noye l l e s -Go -
dault: Kar inę N o w o -
ryta. Douai: Michał 
Duda, Blandine C ie -
sielska, Fabien Jal iń-
ski, Laurent Smiecki. 
Libercourt: Jacques 
Cichocki. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawarl i ostatnio: 

Lal la ing: Rita Ponie -
działek i Christian T a ń -
ca. Lens: Annie K a -
mińska i Maurice D e -
backer, Annie d 'Hu i 
Philippe Dudzik. Ev in -
Malmaison: Annie Z y -
baczyńska i Ryszard 
Marzec, Lyd ia Kos -
trzewska i René W a -
szak, Christiana S o -
biera i François Qu in -
chon, Monique Zielony 
i Richard Perzyński, 
Geneviève Skowron i 
Bernard Gerard, M a r -
tine Kaczor i Christian 
Karolewicz. Fouquiè -
res- lez-Lens: F r a n -
cine Carnel i W ł a d y s -
ł a w Ligocki (B i l l y -Mon -
tigny), Ariette Barois i 
Patrick Moskwik ( M é -
ricourt). Sal laumines: 
Christine Szczypuch i 
Stefan Siemowski, A r i e -
le Peregniaux i Patrick 
Kita (Harnes) , Rosely-
ne Govi i Jean-Pierre 
Rucki, Dominique L e -
duc i J.-Christian 
Skrzypczak, Eliane H a -
bryń i Henryk Cha -
łupka, Bernadette Szym-
czak i Lionel Betourne, 

Corinne Januszczak i 
Claude Cady, Helena 
Rusinek i Jan Po łud -
niak. Libercourt : G e -
neviève Thouillez i 
Stanis ław Jabłowski, 
Monique Dolińska i 
Christian Houdart. A n -
gres: Viviane Dhedin i 
Michał Droplewski ( L i é -
vin). Douvr in: Danie l -
le Kurowska i Jean-
Mar ie Le f ranc . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z ża l em donos imy , że 
ostatnio odesz l i od nas: 
A n g r e s : Cecy l i a O d l a -
nicka z domu Schulz, 
lat 54. L i b e r cour t : Jan 
Gorc zyca , lat 83; F r a n -
ciszek Bąk , lat 56. Ca -
l onne -R i couar t : S tan i -
s ława O l e jn i c zak z do-
m u Jakub iak . A v i o n : 
Barbara M i s i ak z domu 
K o w a l c z y k . L i é v i n : P r a -
xeda G r z y b o w s k a , lat 
52. O ign ies : K a z i m i e r z 
Kacpe r sk i , lat 56. M é -
r i cour t : J a d w i g a K a s -
pr zak z domu Po l cy l . 
S i n - l e - N o b l e : B runo 
Ma tuszewsk i , la t 50; 
M a r i a Sow i c zak z do-
mu K a c z m a r e k ; L u c j a 
Ma t l oka , lat 52; A n t o n i 
F laszeński , lat 79; F r a n -
ciszek S tan is ław iak , lat 
47. Aube rch i cour t ; Ju-
l ianna K r y s t e k z domu 
P l oka r z , S tan i s ław Sie-
bierski , K a t a r z y n a M a s -
clet z domu St r zeszyń-
ska, S tan i s ław R a t a j -
czak. Doua i : Ma r i anna 
W o ź n i a k z domu W o j -
taczak, lat 75. A l g r a n -
g e : W ł a d y s ł a w a Gó rn i ak 
z domu P i e t r z y k o w s k a . 
M o y e u v r e - G r a n d e : T o -
masz Trzc ińsk i . A r s -
sur -Mose l l e : Joach ima 
K o m o r e k . He t t ange ; 
P i o t r Baszk i ew icz . 

C r e u t z w a l d : W i l h e l m 
Ka łuża , lat 73. M o n t -
Bonv i l l e r s : K a t a r z y n a 
Og ła za z domu Pasek , 
lat 77. Fau l quemont : 
I gnacy Jankow iak , lat 
78. M e t z : M a r i a Cza r -
niak z domu Paas, lat 
79. Rouh l i ng : A d a m 
P i o t r owsk i , lat 83. L e n s : 
D a n y Jędrys iak , lat 9. 

W L a Hes t r e zmar ł , 
w w i e k u 72 lat , p. K a -
ro l K a c z o r , zas łużony 
komba tan t z lat ostat -
n i e j w o j n y . Z m a r ł y 
m ia ł l i czne odznaczenia 
po lsk ie i be lg i j sk i e , 
w ś r ó d nich M é d a i l l e 
C o m m é m o r a t i v e de la 
Guer r e 1940—1945 i M é -
dai l l e de la Rést is tance. 
P . K a r o l K a c z o r u ro -
dzi ł się w Polsce , w 
Bosowicach , 18 l is topa-
da 1904 roku. P o g r z e b 
odby ł się w Carn i è res -
Cent re . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h 
sk ł adamy w y r a z y szcze-
r e go wspó łczuc ia . 



Dii 28 FEVRIER 
AU 5 MARS 

PREMIERE C H A I N E 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00; 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
A L A B O N N E H E U R E — 18.15 ( s au f s a m e d i e t d i m a n -

c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.45 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.55 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 ( s au f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
„ A L O R S R A C O N T E " — 19.47 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

S A M E D I 28 F E V R I E R 
12.47. E l i a n e V i c t o r p r o p o s e : „ U n e m i n u t e p o u r l e s 

j e u n e s " 
14.05. L e s m u s i c i e n s d u so i r 
14.35. S a m e d i es t à v o u s 
18.40. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
18.50. M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
19.45. L a v i e d e s a n i m a u x 
20.30. N u m é r o U n 
21.30. G r a n d - p è r e V i k i n g 
22.30. A b o u t p o r t a n t 
D I M A N C H E 29 F E V R I E R 
12.02. L ' h o m m e q u i n ' e n s a v a i t r i e n 
12.30. C o n c o u r s d e l a c h a n s o n f r a n ç a i s e 1976 
13.20. L e P e t i t R a p p o r t e u r 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e 
15.45. S p o r t s : D i r e c t à la . . . U n e 
17.15. T é l é - F i l m ( n o n c o m m u n i q u é ) 
18.45. „ N a n s l e B e r g e r " n^ 9 
19.17. L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.30. „ K a t i a " — u n f i l m d e R o b e r t S i o d m a k ( R o m y 

S c h n e i d e r , C u r d J u r g e n s , P i e r r e B l a n c h a r d ) 
22.05. P o u r l e c i n é m a 

L U N D I 1 M A R S 
13.35. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1 
20.30. L a c a m é r a d u l u n d i : 

, , T e c h n i q u e d ' u n m e u r t r e " — u n f i l m d e F r a n k 
S h a n n o n 

22.05. L ' I n s t i t u t N a t i o n a l d e l ' A u d i o v i s u e l p r é s e n t e : 
( s u j e t n o n c o m m u n i q u é ) 

M A R D I 2 M A R S 
13.35. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1 
20.30. T é l é - F i l m : ( n o n c o m m u n i q u é ) 
21.30. L e s J e u x O l y m p i q u e s : „ L e s J e u x d e s a n n é e s f o l -

l e s " (1920, — 124 — 128 — 1932) 
;22.40. D e v i v e v o i x 

M E R C R E D I 3 M A R S 
13.35. L e s v i s i t e u r s d u m e r c r e d i 
20.30. L ' i n s p e c t e u r m è n e l ' e n q u ê t e 

„ L e m a r i a g e " 22.00. L a P s y c h o l o g i e d ' a u j o u r d ' h u i : 
n ° 2. „ L a F a m i l l e " 

J E U D I 4 M A R S 
20.30. „ B a r e t t a " n ° 8 
21.30. T F l A c t u a l i t é s 
>22.30. A l l o n s a u c i n é m a 

V E N D R E D I 5 M A R S 
16.45. C h a m p i o n n a t d u m o n d e d e p a t i n a g e a r t i s t i q u e 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ D e t e c t i v e S t o r y " d e S y d n e y 

K i n g s l e y , m i s e e n s c è n e J e a n M e y e r , r é a l . T V 
P i e r r e S a b b a g h 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ L E S A I N T " — 15.30 ( sau f s a m e d i , d i m a n c h e e t 

m e r c r e d i ) 
„ A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E " : — 16.20 ( s au f s a m e d i , e t 

m e r c r e d i ) 
F E N E T R E S U R . . . , L E S O U V E N I R D E L ' E C R A N , 
A C T U A L I T E S D ' H I E R . S P O R T S E T C H A M P I O N S , 
„ L E S B E L L E S H I S T O I R E S D E L A B O I T E A I M A G E " 

— 18.25 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
J O U R N A L — 18.30 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 ( s au f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( s au f l e d i -

m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f 12 d i m a n c h e ) 
„ Y ' A U N T R U C " — 19.44 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 28 F E V R I E R 
13.00. M i d i 2 
14.05. S a m e d i d a n s un f a u t e u i l 
18.00. M a g a z i n e d u s p e c t a c l e „ C l a p " 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L a n u i t q u i t e r r i f i a L ' A m e r i q u e ' 

d ' a p r è s u n e h i s t o i r e d e N i c h o l a s M e y e r , r é a l . 
J o s e p h S a r g e n t ( O r s o n W e l l e s , H a n k M u l d o o n , 
P a u l S t e w a r t , A n n M u l d o o n ) 

22.05. D i x d e D e r 

D I M A N C H E 29 F E V R I E R 
12.00. C ' e s t d i m a n c h e 
12.30. M i d i 2 
13.00. C ' e s t d i m a n c h e : p r o g r a m m e n o n c o n f i r m é 
18.50. S t a d e 2 
19.30. S y s t è m e 2 — su i t e à 20.30 
21.40. „ L e s B r i g a d e s du T i g r e " n ° 2 
22.40. C a t c h 
L U N D I 1 M A R S 
20.30. L a t ê t e e t les j a m b e s 
21.45. A l a i n D e c a u x r a con t e . . . . 

M A R D I 2 M A R S 
20.30. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

„ P é t a i n " 
D é b a t 

u n f i l m d e F r a n c i s C a i l l a u d 

M E R C R E D I 3 M A R S 
15.30. „ O p é r a t i o n d a n g e r " 
16.20. U n s u r c i n q 
20.30. „ P o l i c e S t o r y " n ° 8 
21.30. „ C ' e s t - à - d i r e " 
J E U D I 4 M A R S 
20.30. D r a m a t i q u e : n o n c o m m u n i q u é e 
22.15. D o c u m e n t a i r e : „ L e s C h e f s - d ' o e u v r e v o u s q u e s t i o n -

n e n t " : „ L ' e m b a r q u e m e n t p o u r C y t h è r e " 
V E N D R E D I 5 M A R S 
20.30. „ M o ï s e " n ° 3 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.35. C i n é - C l u b ( f i l m n o n c o m m u n i q u é ) 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

D E 12.15 A 18.13 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 f l a s h E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E J O U R N A L C O M P L E T 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( l u n d i , m e r c r e d i 

e t v e n d r e d i ) 

S A M E D I 28 F E V R I E R 
19.40. U n h o m m e , u n é v é n e m e n t 
20.00. „ T h a l a s s a " — L e M a g a z i n e d e la M e r 
20.30. . . F i d e l i o " — o p é r a e n 2 a c t e s d e L u d w i g v a n 

B e e t h o v e n , m i s e e n s c è n e d e D e u t c h e O p e r B e r l i n 
G u s t a v R u d o l f S e l l i n g e r 

D I M A N C H E 29 F E V R I E R 
13.47. F R 3 A c t u a l i t é s — s p é c i a l D O M T O M 
19.00. . . L e s g r a n d e s h e u r e s d ' A b e l G a n c e " 
20.05. L e s a n n é e s e p i q u e s d u c i n é m a : „ L e s M o n s t r e s " 
20.30. H i é r o g l y p h s 
21.20. „ L e M a s q u e e t l a P l u m e " 

L U N D I 1 M A R S 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : „ L e T e m p s d e s L o u p s " — 

u n f i l m d e S e r g i o G o b b i ( R o b e r t H o s s e i n , C h a r l e s 
A z n a v o u r , v i r n a L i s i ) 

M A R D I 2 M A R S 
20.00. L e s a n i m a u x c h e z e u x 
20.30. W e s t e r n s . F i l m s P o l i c i e r s , A v e n u t r e s : 

( N ) „ L e s B a r b o u z e s " — u n f i l m d e G e o r g e s 
L a u t n e r ( L i n o V e n t u r a , M i r e i l l e D a r c , B e r n a r d 
B l i e r , F r a n ç i s B l a n c h e ) 

M E R C R E D I 3 M A R S 
20.30. L e s G r a n d s N o m s d u C i n é m a : „ D o l l a r s " — u n 

f i l m d e R i c h a r d B r o o k s ( W a r r e n B e a t y , G o l d i e 
H a w n , G e r t F r o b e ) 

J E U D I 4 M A R S 
20.00. A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n f i l m . U n a u t e u r „ A l f r e d o , A l f r e d o " — u n 

f i l m d e P i e r r o G e r m i ( D u s t i n H o f f m a n , S t e f a n i a 
S a n d r e l l i , C a r l a G a v i n a ) 

V E N D R E D I 5 M A R S 
20.30. V e n d r e d i — S e r v i c e p u b l i c „ L e b r u i t " 
21.35. L e s G r a n d e s B a t a i l l e s d u p a s s é " 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

E M I L I A C E B U L A — u l . S z o p e -
na 25/33. 20-023 L u b l i n . — In te r e -
s u j e s i e m o r z e m o r a z ż e g l a r -
s t w e m . P r a g n i e n a w i ą z a ć k o l e ż e ń -
ski kontakt ze s w o i m i r ó w i e ś r f i -
k a m i z F r a n c j i i w y m i e n i a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę n a t e m a t y m o r s k i e . 
M a 17 l a t . 

O L G I E R D O L S Z O W Y — 
D w o r c o w a 26, 43-170 Ł a z i s k a G ó r -
ne, w o j . k a t o w i c k i e — m a 20 lat . 
I n t e r e s u j e Sie m u z y k ą i m a l a r -
s t w e m . K o l e k c j o n u j e w i d o k ó w k i , 
k tóre chqtnie w y m i e n i z R o d a -
k a m i z F r a n c j i . Be l g i i l u b H o -
landi i . 

J O Z E F W A S I L E W S K I — 
K r a s i c k i e g o 5/2, 81-836 Sopot . — 
B a r d z o c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć ko res -
p o n d e n c i e z R o d a k a m i z F r a n c j i 
na t emat sportu , t u ry s tyk i , f i lmu , 
ks iążk i o raz m u z y k i m łodz i eżo -
w e j . M a 23 lata . O b i e c u j e o d p o -
w i e d z i e ć na k a ż d y list. 

J A N R A T A J C Z A K — u l . S z r e -
n i a w s k a 2, 62-051 W i r y k . P o z n a -

n ; a — pisze do r e d a k c j i : „ O d 
d a w n a i n t e r e s u j e sią w s z y s t k i m 
t y m co f r a n c u s k i e i co z F r a n c j ą 
.lest z w i ą z a n e i d l a t e go s t u d i u j e 
f i lo log ie r o m a ń s k ą , b y posiąść 
j a k n a j w i ę c e j w i a d o m o ś c i o ż y -
ciu i p r o b l e m a c h n a r o d u f r a n c u -
skiego. Jes tem p r z e k o n a n y , że p o -
możec ie mi w n a w i ą z a n i u p r z y -
j ac i e l sk iego k o n t a k t u k o r e s p o n -
d e n c y j n e g o przez zamieszczen ie 
m o j e g o ad re su w „ T y g o d n i k u 
P o l s k i m " . Szczegó ln ie za l eży m i 
na k o r e s p o n d e n c j i w j e ż y k u f r a n -
cusk im. M a m 19 lat. P o z a t y m in -
t e r e s u j ę sie l i t e ra tu rą . m u z y k ą 
p o w a ż n ą . f i l m e m . B e d e b a r d z o 
szczęś l iwy z k a ż d e g o o t r z y m a n e g o 
l i s tu " . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7 . 0 0 — 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 25, 31 i 41 m 
13 .00—14 .00 31 i 41 m 
15 .00—15 .30 31, 41, 49 m 
16 .30—17 .30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
1 8 . 0 0 — 1 8 . 3 0 41 i 49 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 41 i 49 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31, 41 i 49 m 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę 7.00 
® p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — - g o d z . 21.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

RADIO-
VARSOVIE 
V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12 .30—13 .00 31,50 m 42,11 m 
19 .00—19 .30 31,45 m 41,18 m 
2 1 . 0 0 — 2 1 . 3 0 41,18 m 48,74 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 49,22 m 75,85 m 

200 m 
22 .30—23 .00 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r s , s p o r t " — 
— l e s 1e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 2 1 . 0 0 e t 
21.30 



yzio to pieszczotli-
w y skrót imienia Zygmunt , którym 
obdarzono projektor f i lmowy, rodem 
z francuskiej f i rmy Pathé. Stuknęło 
m u już pół wieku, co dla aparatury 
f i lmowe j jest wiekiem bardzo sę-
dziwym. W czasach jego młodości po -
wszechnie panowa ł f i lm niemy i tylko 
do wyświet lania takich jest on p rzy -
stosowany. D a j e obraz czysty, ale 
tempo akc j i zależy od szybkości k r ę -
cenia korbką. Napęd ręczny przy n a -
szej przeciętnej kondycji w y w o ł u j e 
nieoczekiwane efekty. A l e zabawa z 
„Zyz iem" pyszna! Jest ona udziałem 
wszystkich zwiedzających Muzeum 
Techniki w Warszawie . 

N a miejsce w muzeum zasłużył so -
bie nie tylko jako unikalny, znakomi-
cie działający aparat pro jekcy jny f i l -
m ó w niemych, ale także z uwag i na 
swe bardzo ciekawe dzieje okupacy j -
ne. G d y w 1940 r. hitlerowcy zamknęli 
w War szaw ie wszystkie kina polskie, 
inż. mechanik Zygmunt Koczorowski 
uruchomił „Zyz ia " i w s w y m miesz-
kaniu przy ul. Radzymióskie j 56 o r -
ganizował dla wtajemniczonych p ro -
jekcje f i lmowe. Ta jne kino działało 
do Powstania Warszawskiego, a do -
chody szły na wa lkę z okupantem. 

Podarowany M uzeum Techniki przez 
inż. Koczorowskiego projektor za ją ł 
miejsce obok fotoplastikonu, który 
pracował w latach tuż po drugie j 
wo jn ie św ia towe j w stolicy. A b y n a -
cieszyć się fotoplastikonem jeszcze 
dziś niekoniecznie trzeba pójść do 
muzeum. Jeden z nielicznych już w 
Polsce pracu je w War szaw ie przy 
A l e j ach Jerozolimskich, w pobliżu 
Dworca Centralnego, i cieszy się n ie -
małą f rekwenc ją . 

Notowane od drugie j po łowy na -
szego w ieku błyskawiczne zmiany w 
metodach produkc j i powodują , że to, 
co wczora j było ostatnim krzykiem 
mody, dziś i jutro staje się „uroczym 
starociem". Dlatego tak ogromną w a -
gę przywiązu jemy do dokumentacj i 
rozwo ju techniki. 

Są to ogromnie c iekawe karty dzie-
j ó w naszej cywilizacji . Z jednej stro-
ny wystrza łowe innowacje, j ak kolo-
rowa telewizja i transmisje b a rwne 
z penetracj i Księżyca przez człowieka, 
z drugiej systematyczne ulepszanie 
tego, co służyło w życiu codziennym 
naszym pradziadkom. 

Styl „retro" jest dziś modny, więc 
z większym zainteresowaniem przypa -
t ru jemy się wszystkiemu, co trąci 
myszką, przypomina „czar dawnych 
lat", gdy ludzie żyli — w naszym po -
jęciu — spokojniej i pracowal i b a r -
dziej precyzyjnie, bo też ich trud był 
w w y j ą t k o w e j cenie. Tęsknota za 
przeszłością? Tak, ale teoretyczna, r e -
laksowa. To ówczesne „tempo" moc-
niej by nas męczyło niż współczesny 
wyścig z czasem. Jesteśmy inni! A l e 
osiągnięcia naszej współczesności l e -
piej docenimy, gdy nauczymy się p a -
trzeć z sentymentem na dzieła n a -
szych przodków, ojców... 

MARIA C. GUZIOŁEK 

Z 
»Retro« 

w 
Muzeum 
Techniki 

% 
Projektor filmowy firmy Pathé Cinéma, no-
szący w latach okupacji pseudonim „Zyzio" 
2 
Takie patefony tubowe w latach 1905-1908 
produkowała paryska firma Pathé Frères 
3 
Składana lornetka galileuszowska pro-
dukcji francuskiej z końca XIX wieku 

Zdjęcia: PIOTR KOCHAŃSKI 



N A È S T I f A D Z I E 

Dwa plus «Jeden 
stawia horoskop 

w muzyce młodzieżowej 
panuje nieustający ruch. Na 
afiszu pojawiają się nazwy 
nowych zespołów, które się-
gają po palmę pierwszeń-
stwa. Niełatwo utrzymać po-
pularność. Nieraz jest się tyl-
ko gwiazdą jednego sezonu, 
a nawet jednego przeboju; 
mody zmieniają się tutaj 
jeszcze częściej niż krój su-
kienek. Łaska publiczności na 
pstrym koniu jeździ. Tym 
większe są zwycięstwa tych 
wykonawców, którym słu-
chacze pozostają wierni. 

Pięć lat temu pojawił się 

na plakatach w Kraju nowy 
szyld ,,Dwa plus Jeden". Roz-
szyfrujmy go. Na początku 
była młodziutka para: śliczna 
dziewczyna i chłopak, któ-
rych pociągała estrada. El-
żbieta Dmoch uczyła się śpie-
wu, grała na flecie. On — 
Janusz Kruk występował z 
nieodłączną gitarą, kompono-
wał. Potem, dla osiągnięcia 
pełniejszego brzmienia poja-
wił się jeszcze ten... plus Je-
den — Andrzej Krzysztofik, 
też muzyk i wokalista zara-
zem. Do dziś trójka pozostała 
nierozłączna na estradzie. 

Zmienił się tylko stan cywil-
ny Elżbiety i Janusza; trzy 
lata temu stanęli na ślubnym 
kobiercu. 

Od pierwszego ukazania się 
na estradzie ,,Dwa plus Je-
den" zyskał sobie sympatię. 
Cieszy się niezmiennym po-
wodzeniem nie tylko w Kra-
ju, ale i za granicą. Czaso-
pismo „Musie Week" ogłosi-
ło tę grupę gwiazdą roku 
1974. O Januszu Kruku mo-
żna przeczytać notę w popu-
larnej encyklopedii „Who's 
who". Pierwszy longplay 
,,Nowy wspaniały świat" 

przyniósł zespołowi cenne 
trofeum — Złotą Płytę. Nie-
mal wszystkie ich piosenki 
stały się przebojami. 

— Ostatnio nasza rodzina 
powiększyła się o trzech mu-
zyków — mówi Janusz Kruk 
— co się wiąże z możliwością 
korzystania z jeszcze większej 
ilości instrumentów — wszys-
cy jesteśmy multiinstrumen-
talistami. Staramy się korzy-
stać z charakterystycznych 
właściwości brzmieniowych 
instrumentów, aby osiągnąć 
najbogatszy wyraz muzyczny. 

Najbardziej lubimy samo-
dzielne koncerty, kiedy sami 
decydujemy o programie wie-
czoru. Coraz chętniej odcho-
dzimy od śpiewania pojedyn-
czych piosenek. Zaczynaliśmy 
zresztą od większej całości. 
Byliśmy pierwszymi wyko-
nawcami estradowymi utwo-
rów ze śpiewogry „Na szkle 
malowane" — dzieła jednej 
z najciekawszych polskich 
kompozytorek Katarzyny 
Goertner i popularnego poe-
ty i dramaturga Ernesta 
Brylla. Oni zafascynowali nas 
rodzimością, którą przesycona 
jest ich twórczość. Sięgamy 
chętnie do polskich źródeł. 
Nie chodzi nam o stylizację 
ludową, lecz o ducha, o ten 
klimat tak charakterystyczny 
dla naszej tylko szerokości 
geograficznej, a który pocią-
ga przez swą inność także 
poza polską miedzą. 

Ostatnio zajęliśmy się więk-
szą formą muzyczną. W ten 
sposób narodziła się suita pt. 
„Aktor". Są to nasze reflek-
sje słowne i muzyczne zwią-
zane z postacią aktora z pier-
wszych powojennych lat Zby-
szka Cybulskiego, pamiętne-
go zwłaszcza z filmu „Popiół 
i diament". Do dziś jest on 
owiany legendą, podziwiany 
przez polską generację dwu-
dziestoparolatków. 

— Mamy bardzo różne ce-
chy charakteru — zwierza się 
Elżbieta Dmoch. — Jesteśmy 
nawzajem dla siebie surowy-
mi krytykami; w życiu arty-
stycznym zapominamy o blis-
kich więzach prywatnych. W 
jednym zgadzamy się abso-
lutnie, jesteśmy wybredni 
przy wyborze tekstów. Otrzy-
mujemy wiele propozycji. 
Tylko niektóre nam odpowia-
dają. Nie lubimy tematów po-
traktowanych banalnie, a 
tak najczęściej postępują au-
torzy z tym najpiękniejszym 
uczuciem jakim jest miłość, 
korzystając z samej popu-
larności tego słowa. 

Teraz zajmujemy się zna-
kami zodiaku. Dla każdego z 
nich będzie piosenka. Teksty 
pisze Wojciech Młynarski. Mu-
zykę Janusz Kruk, nadworny 
kompozytor naszego zespołu; 
w repertuarze mamy więk-
szość jego utworów. Mamy 
nadzieję, że nasze śpiewane 
horoskopy się spodobają. Bę-
dziemy śpiewać także o so-
bie, o Wadze czyli o mnie i 
o Lwie czyli o Januszu. 

Tym, którzy nie znają El-
żbiety Dmoch z estrady, mo-
żemy jeszcze powiedzieć, źe 
należy ona zawsze do najbar-
dziej fantazyjnie ubranych 
piosenkarek — stroje projek-
tuje sobie sama. 

BARBARA HENKEL 
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